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C ssy  og ło szeń :
Za 1 wiersz milimetr. (51/2. cm 
szer.) w zwykłych odłożeniach 
gr. 24, w nadeslanem i w nekr. 
gr. 33, w kronice, repertuar, 
aział gospodarczy, paski w tek' 
ście gr. 60, po kronice gr. 50, 
pod nagłówkiem na pierwszej 
stronie gr. S0. Za jedno słowo 
w drobnych ogłoszeniach gr. 6, 
kupno i sprzedaż za słowo gr. 8« 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne za słowo 'gr. 12, dla 
poszukujących pracy gr. 2, 
Z zastrzeżeniem miejsc 25 prc. 
Zagraniczne o 50 prc. drożej.

W y d a w c a : In£. W ła d y s ła w  K ucharsH i. Zastępca redaK to ra  nacz. s Dr. R om an  K o rdy s .

Po zbrodni.
Lwów żyje pod wrażeniem straszne 

go mordu, popełnionego na ulicy Try­
bunalskiej, gdzie z rąk sowbaudyty, 
Naftalego Bottwina padł były wywia­
dowca policji Stanisław Ceclmowski. 
Bruk bohaterskiego miasta, które tego 
rodzaju zbrodni nigdy świadkiem nie 
było, został splamiony niewinną krwią 
ofiary twardej służby. Rękę, która 
przelała krew niewinną uzbroił wróg 
państwa i porządku społecznego. Lud 
ność Lwowa stanęła murem po stro­
nie ofiary, a przeciw mordercy. Wi­
dziano, jak przechodnie płakali. Jest 
to w tym' straszliwym wypadku mo­
ment dodatni, dowodzący, że instyn­
kty i dusza naszej ludności są zdrowe.

Jakie jest tlo zbrodni? Zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że wszelki bliższy 
związek ze sprawą Steigera i toczą­
cym się procesem Jacgera jest tu w y­
kluczony. Zamordowany Ceclmowski 
był zbyt mało ważnym świadkiem w 
procesie Jaegera, aby ta jego rola 
mogła być przyczyną jego tragedji. -

Racie zbrodni, dokonanej we Lwo­
wie, są. natury szerszej. Jest ona łań­
cuchem akcji komunistyczno-terrory- 
stycznej, zakrojonej na wielką.-miarę, 
a będącej 1 uzupełnieniem działalności 
dyWersyjno-bandyckiej watah bolsze­
wickich na naszej granicy wschodniej. 
Śmierć Cechriowskiego pozostaje w 
związku z ofiarami niedawnych strza­
łów, bandytówiterrorystów komuni­
stycznych na ulicach W arszawy, po­
zostaje też wogóle w związku z sze­
regiem zamachów terrorystycznych, 
których liczba w ostatnich czasach 
mnożyła się w sposób aż nazbyt ja­
skrawy i uderzający. Komunizm po­
stanowił zapomocą zamachów pod­
ważyć gmach naszej państwowości, 
sterroryzować jej funkcjonariuszy i 
obrońców oraz przerazić opinję publi­
czną — oto sens, wyjaśniający osta­
tnie wypadki i stanowiący najszersze 
tło onegdajszej zbrodni lwowskiej.

Było też i tło ściślejsze, które wy­
jaśnia nam odezwa partji komunisty­
cznej Polski, wydana po zbrodniach 
warszawskich pod datą 23 bm. Celem 
tej odezwy leżącej pfzed nami jest 
ratowanie przed sądem doraźnym 
aresztowanych w Warszawie sowban 
dytów. Podnosząc ich sowbandyckie 
zasługi odezwa stara się zjednać dla 
nich sympatię opinii publicznej, prze­
rzucając jej nienawiść na funkcjona­
riuszy naszej defenzywy. Przysięga­
jąc tym ostatnim krwawą zemstę, 
w lic z a  ich nazwiska, a na pierwszem 
miejscu ^wymienia nazwisko Cechnow 
skiego.

W świetle powyższej odezwy fakt 
zamordowania Cechnowskiego przed­
stawiałby się następująco: Bandyci 
komunistyczni nie mogąc go dosięgnąć 
w  Warszawie, gdzie zapewne byi -le­
piej strzeżony, skorzystali z jego przy 
jazdu do Lwowa i (tutaj dokonali na 
nim aktu premedytowanej zemsty.

Takby się przedstawiały fakty, a 
teraz przejdźmy do ich oceny. Pod 
tym względem również bardzo pomo­
cną nam będzie wymieniona wyżej 
odezwa komunistyczna. Dowiadujemy 
się z niej, że aresztowany przez na-

Do P. T. Prenumeratorów !
Do numeru dzisiejszego dołączamy czeki P. K. O. —  Zazna­

czamy z naciskiem, że o ile do 15 sierpnia nie otrzymamy prenu­
meraty za sierpień już z dniem 16-go sierpnia wstrzym am y wy­
sy łką  dziennika, tak P. T. Prenumeratorom zamiejscowym, jak i  
miejscowym, ~

Osobnych przypomnień w  tym miesiącu w ysyłać nie bądziemy.

Gwałtowny atak niemiecki na złotego
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 29 lipca. (zo) Jesteśmy 
świadkami niesłychanie gwałtownego 
ataku niemieckiego na złotego na wszy­
stkich giełdach świata. Szczególnie gwał 
townie atak len wystąpił w Zurychu, 
Pradze i Gdańsku. Kampania ta pozo­
staje w bezpośrednim związku z walką

celną między Polską a Niemcami. Rząd 
polski zarządził, co należy, ażeby prze­
ciwdziałać niemieckim machinacjom i na 
leży oczekiwać, że w ciągu najbliższych 
dni sytuacja zostanie całkowicie opano­
wana. - \

Stan Banku Polskiego nie dale
podstaw  do obaw  o kurs z ło teg o .

$

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 29 lipca (zo). Wobec in- 
fórmacyj o zanotowaniu we środę po­
niżej al pari złotego na giełdach z gra­
nicznych korespondent wasz otrzymał 
z miarodajnych źródeł następujące w y­
jaśnienia :

Akcja ta nosi charakter wyraźnie dy­
wersyjny ze strony wrogich nam czyn­
ników. Główne jej źródła w Gdańsku i 
Berlinie aż nazbyt jasno wskazują na 
sprawców. Niewątpliwie akcja ta pozo­
staje w związku ze zbliżającą się datą

1 sierpnia tj. z terminem, w którym 
maja się rozpocząć rozmowy rządu 
polskiego z  v. DHlOnem w sprawie rea­
lizacji drugiej raty pożyczki amerykań­
skiej. Obecną sytuacja Banku Polskie­
go nie daje żadnych podstaw do oba­
wy o kurs złotego przeto ci, którzy 
podjęli walkę ze złotym poniosą nie­
wątpliwie dotkliwe straty, podobnie, 
jak to miało miejsce w nieudałej kam­
panii przeciwko frankowi francuskie­
mu.

ł Deficyt w budżecie niemieckim
wzrasta.

(Telefonem od naszego korespondenta!
Warszawa. 29 lipca (G). Z Londynu najlepszym dowodem ponurego stanu 

donoszą: Zdaniem „Daily Expressu" | gospodarczego Niemiec jest zmniejsze-
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sze władze za zamachy terrorysty­
czne komunista W ładysław Hibner 
już w r. 1919 zasądzony.został przez 
sądy polskie. na kilkuletnią „katorgę1*. 
Wymieniony do Rosji wraca do kraju, 
aby znów stanąć w gronie bojowni­
ków „proletariatu polskiego11.

Oto w czem leży podstawa i nie­
bezpieczeństwo zbrodni kodnunisty- 
cznej? W bezkarności ich sprawców. 
•Po skazaniu przez sądy polskie są 
wymieniani do Rosji, a następnie zja­
wiają się u nas z powrotem.

Wypadki w Warszawie i świeża 
zbrodnia we Lwowie wołają wielkim 
głosem o rewizję tego stanu rzeczy. 
Dalsza bezkarność jest niemożliwa. 
Byłoby czem ś. niesłychanem, gdyby 
rząd i społeczeństwo mogły dalej to­
lerować bezkarność, która staje się 
źródłem tylu ofiar wiernych obroń­
ców porządku państwowego.

Bezkarność musi ustać. I to nietyl- 
ko, musi być zaniechana wymiana 
zbrodniarzy bolszewickich na ofiary 
szantażu sowieckiego, ale walka z 
propagandą i akcją komunistyczną 
musi być przeprowadzona z całą bez­
względnością.

nie się eksportu niemieckiego w czerw 
cu w porównaniu z majeni o 2200 ty­
sięcy funtów szterlingów. Deficyt w 
budżecie zwiększył się z tego powodu 
o 5 milionów funtów sztelingów.

Z  D N IA .

Żądanie poskromienia żelazną ręką 
zbrodniczej roboty jest prawem spo­
łeczeństwa. jak równocześnie jest je- {• 
go obowiązkiem oddanie hołdu tym, 
na których ciężar tej walki spada. 
Funkcjonariuszom policji spełniającym 
swą służbę w najtrudniejszych wa­
runkach i narażającym ciągle swe ży­
cie należy się szacunek i poparcie ca­
łej opinji publicznej. W Warszawie 
i we Lwowie znalazły się w policji 
jednostki zasługujące na uznanie i 
cześć. Lesiński, Janiszewski, Mulik 1 
szereg innych umieli pełnić swój obo­
wiązek aż do granic bohaterstwa.

Nasze społeczeństwo jest zdrowe. 
W Warszawie publiczność stanęła do 
czynnej waiki z bandytami komuni­
stycznymi, czego rezultatem były li­
czne ofiary z jej strony, we Lwowie 
uczucia publiczności również były n ie ' 
dwuznaczne. ■

Jest więc w Polsce na czem budo­
wać w walce z zarazą komunisty­
czną. Powodów do obaw niema. Ale 
szkoda niewinnych ofiar. Werdykt 
sprawiedliwości za zbrodniczo prze­
laną krew winien być surowy*

(wś)

„KASZUB" NIE DA SIE NAPRAWIĆ.
Warszawa. 29 lipca. (AW.) Po wydo­

byciu uszkodzonego torpedowca „Kaszu­
ba" i po wypompowaniu iwody, oczysz­
czeniu z mułu i wyciągnięciu go na brzeg 
zbierze się komisja Isądowa, która zbada 
przyczyny wypadku. Komisja rzeczo­
znawców rozstrzygnie, czy statek na­
daje się do naprawy. \ Skutki wybuchu 
wywołały wielkie spustoszenia. 1 Cały 
przód statku jest rozbity na . drzazgi. 
Rzeczoznawcy skłaniają się ku opinji, 
że statek nie da się naprawić.

DECENTRALIZACJA ADMINISTRA­
CJI PAŃSTWOWEJ.

Warszawa. 29 lipca. (AW.) Na wczo­
rajszej Radzie Ministrów uchwalono za­
sadę-decentralizacji administracji pań­
stwowej. żasada polega na tern, iż pe­
wne sprawy oddawane będą do zała­
twienia nić władzom centralnym, lecz 
województwom i starostom.

CŁO WYWOZOWE NA ZBOŻE 
ZOSTAŁO UCHYLONE.

Warszawa. 29 lipca. (PAT.) Na pod 
stawie rozporządzenia ministra skar­
bu, przemysłu i handlu oraz rolnictwa 
i dóbr państwowych w sprawie uchy­
lenia niektórych ceł wywozowych z 
dniem 1 sierpnia br. zostało uchylone 
cło wywozowe na zboże, ponieważ 
w ostatnich dniach skutkiem pomyśl­
nych zbiorów, a małej pojemności ryn 
ku wewnętrznego, a niemożności wy­
wozu zboża ze względu na wysokie 
cła wywozowe, obowiązujące do 1-go 
sierpnia, nastąpił nagły spadek cen 
zboża, co może odbić się szkodliwie 
na interesach rolnictwa, minister rol­
nictwa i dóbr państwowych wystąpi? 
przed komitetem ekonomicznym rady 
ministrów z wnioskiem nagłym na­
tychmiastowego zniesipąiia cła wywo­
zowego na zboże.

POCIĄG URATOWANY PRZED 
STRASZNĄ KATASTROFA.

(T e le fo n e m  od n a s z e g o  korespondenta.)

Warszawa. 29 lipca. (G) Na linii 
kolejowej Ujazdów—Tomaszów zda­
rzył się wczoraj wypadek, który tyl­
ko dzięki szybkiej órjentacji maszy­
nisty nie pociągnął za sobą strasz­
nych ofiar w ludziach. Palił się bo- 
wiem długi drewniany most . kolejo­
wy, rzucony ponad mokradłem, ku 
któremu zbliżał się właśnie pociąg 
osobowy. Maszynista ujrzawszy pło­
mienie wstrzymał pociąg, odczepi! pa 
rowóz i wjechał na płonący most^ a 
pootwierawszy wszystkie, zbiorniki z 
wodą przejechał kilkakrotnie przez 
most i w ten sposób ugasił pożar. 
Dokonawszy tego powrócił ,do pocią­
gu i poprowadził go. w .dalszą drogę.

Pożar wybuchł wskutek wypadnię­
cia z pociągu pośpiesznego, jadącego 
poprzednio w kierunku Lodzi, znacz­
nej ilości żarzącego się węgla.
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do magazynu i pracowni futer n520ó

ST. S T Ę P R O W I C Z A
L W Ó W , P L A C  k a p i t u l n y L. 1.

Zakład wykonuje wszelkie zamówienia z uwzględnieniem 
najnowszej mody dla Pań i Panów', sumiennie "po cenacjft 
niewygórowanych. Przezorność zaleca zamawiać futra ora# 
uskuteczniać wszelkie przeróbki i nasrawki w sezonie naj­
tańszym letnim. Proszą żądać prospektu warunków kredyt.

s . f ,

Ferdynand Zegadłowicz
e m .  r a d c a  S ą d u  w y ż .  

zmarł po  długich f ciężkich cierpieniach, zaapetrzony &w. S akram entam i,
dnia 29-go iipca 1925 r.

Na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się w sobotę dnia 1-go sierpnia 1925 
r.r o godzinie 3-ciej po południu z domu żałoby przy ulicy Zyblikiewicza 1. 7. 
na cmentarz Łyczakowski do grobowca rodzinnego, zaprasza Przyjaciół i Kolegów 
Zmarłego w ciężkim smutku pozostała 6203

S iostra*

Litwa nawiązuje stosunki z Polską.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

PRAWDA O ZDROWIU MU5SOLI- 
w NTEGO.
Rzym. 29 lipca. (PAT.) Prof. Bastia- 

de21i, zapytany przez przedstawiciela 
.Trybuny" o stan zdrowia premiera Mu- 
ssolinfego, oświadczył:

Jestem bardzo rad, mając okazje ka­
tegorycznego zaprzeczenia wszelkim 
.endencyin. pogłoskom, rozpowszechnia 
nym zarówno w kraju jak i zagranica 
Aa temat zdrowia szefa naszego rządu. 
Musze stwierdzić, że premier nigdy nie 

operowany, ani też nie było potrze­
by operacji. Premier znajduje się obec­
nie w doskonałem zdrowiu, co mogę 
twierdzić ż całą pewnością, przytem 
stan jego zdrowia jest taki że może z 
całym spokojem oddawać się nadal In- 
enzywnej pracy. '
FRANCUSKO-ANGIELSKIE ROKO­
WANIA W SPRAWIE DŁUGÓW.
Paryż. 29 lipca. (PAT.) Komentując 

rokowania-francusko-angielskie w spra 
wie długów „Echo de Parts" pisze: 

Główną rzeczą jest to, aby Francja 
nie przyjmowała na siebie takich cię­
żarów, finansowych, któreby niechy­
bnie musiały zniszczyć jdj równowa­
gę budżetową. Anglicy powinni zro­
zumieć i prawdopodobnie zrozumieją, 
iie ich interes tylko pozornie różni 
się od naszego interesu, a przede- 
wszyśtkiem powinni zastosować w 
stosunku do Francji tę właśnie tezę, 
którą stale stosują w  sprawie długów 
niemieckich względem Francji, pra- 
gnąc przytem jak najdalej ograniczyć 
pretensje francuskie. Chodzi tu miano 
wicie o tezę zdolności płatniczej.

„Oeuvre" pisze: Bylibyśmy zdziwię 
ni, gdyby Anglja odmawiała brać pod 
uwagę zdolndSć płatniczą Francji, 
skoro wciąż zwracała uwagę na zdol 
ność płatniczą Niemiec.
FRANKLIN BOUILLON NA WIDOWNI

Paryż. 29 lipca. (PAT.) Jak się dowia­
duje „Matin", dziś albo jutro będzie o- 
statecznie ustalony skład komisji, która 
uda się do Waszyngtonu dla przeprowa­
dzenia rokowań w sprawie długów.

Według informacji tego dziennika, 
Palnieye zaproponowali Franklinowi Bon 
illon objęcie przewodnictwa komisji. 
Franklin Bouilłon nie dał wprawdzie o- 
statecznej odpowiedzi, lecz w  każdym 
razie, w  związku z przyjęciem misji po­
stawił szereg warunków. , _

Z ANGIELSKIEGO KRYZYSU PRZE­
MYSŁOWEGO.

Londyn. 29 lipca. (PAT.) Według in­
formacji „Daily Telegr." w kolach rzą­
dowych spodziewają się, że bezpośred­
nie rokowania między przedstawicielami 
górników a przedsiębiorcami doprowa­
dzą do pomyślnego rozwiązania kon­
fliktu. Dzienniki zapewniają, że rząd 
trwa na stanowisku nieudzielania prze­
mysłowi węglotójmu żadnej specjalnej 
subwencji i ze- wszelkie pogłoski o pro­
jektowanej pożyczce bezzwrotnej są bez 
podstawne. Według informacji dzienni­
ków, w  mającej się odbyć konferencji 

'między przedstawicielami górników i 
przemysłowców weźmie udział premier.

RZĄDOWĄ KOMISJA ROZJEMCZA 
W ANGLJI STWIERDZA SŁUSZNOŚĆ 

ŻĄDAŃ ROBOTNICZYCH.
Londyn. 29 lipca (PAT.) Rządowa 

komisja rozjemcza stwierdza w oglo- 
szonern dzisiaj sprawozdaniu słuszność, 
żądań górników, aby porozumienie w 
sprawie wysokości płac zawierało za­
sadę minimum wynagrodzenia.
STANY ZJEDNOCZONE I BEZPIE­

CZEŃSTWO EUROPY.
Nowy Jork. 29 łń>ca. (PAT.) „United 

Press" donosi, że z Białego Domu zako­
munikowano dziennikarzom, że prezy­
dent Coolidge w razie niedęjścia do sku­
tku europejskiego paktu bezpieczeństwa 
liczy na to, że uda mu się zwołać ..do 
Waszyngtonu konferencję mocarstw, po­
święconą temu problemowi.

W arszawa, 29 lipca. (G) Według 
doniesień „Kurjera -Czerwonego** daj© 
się zauważyć pewne zrozumienie w 
litewskich kołach rządowych dla wej­
ścia w stosunki z Polską. Zrozumienie 
to spowodowane zostało ciężką sy­
tuacją gospodarczą Litwy i zamiera-

Wiedeń. 29 lipca. (PAT.) „Neue Freue 
Presse" donosi z Białogrodu, iż w tam­
tejszych kołach dyplomatycznych sły­
chać, że między Polską a Jugosławią 
toczą się rokowania, który cli celem jest 
stworzetjfo ścisłego stosunku między obu

Paryż. 29 lipca. {AW.) Prasa francu­
ska krytykuje- mowę Baldwina, wyra­
żając ubolewanie, że angielski prezydent 
ministrów uważa przystąpienie Niemiec 
do Ligi Narodów za konieczność. „Jour­
nal" oświadcza kategorycznie, że Fran­
cja nie powinna dopuścić do tego, \  aby 
w Genewie poruszono sprawę bezpie­
czeństwa, zanim dojdzie do porozmnie-

Londyn. 29 lipca. (PAT.) Według do­
niesień z Houg-Kongu sytuacja w Swa­
tali, Amoy i Fuczau pogorszyła się zna­
cznie. Parowiec, na którym znajdowali 
się oficerowie i pasażerowie europejscy, 
przywitany został w Swata u przez tłum 
zebrany na wybrzeżu wrogiemi okrzy­
kami. Tłum urb*mitonv częściowo w ka-

n km  Kłajpedy lako portu. Spodziewa* 
nem jest> że w najbliższym czasie doi* 
dzle do nawiązania stosunków polsko 
litewskich w celu zawarcia umowy 
konsularnej i komunikacyjnej oraz ure 
gulowania spławu na Niemnie,

. = & = ..

Polską a -Rumunią i Polską a Czecho­
słowacją. Z okazji sesji wrześniowej Li­
gi Narodów w  Genewie, w której we­
zmą również udział ministrowie spraw 
zagranicznych Małej Ententy, przyjdzie

nia w tej kwestii między Paryżem, Lon­
dynem i Berlinem w  myśl interesów 
Francji. „Gaulofe" pisze: „Czyżby po­
lityce niemieckie] udać się miało po raz 
wtóry zachwianie jednolitym tfrontem 
francusko-angielskim i czyżby pakt gwa 
rancyjny miał być użyty za podstawę, 
celem uzyskania nowych ustępstw od 
Niemiec"

rabiny mauzerowskie nie pozwolił euro­
pejczykom wsiąść na parowiec i zagro­
ził zakładnikom śmiercią. Mimo trwają­
cego stanu oblężenia, studenci uzbrojeni

ODPOWIEDŹ BRIANDA NA NOTI 
NIEMIECKA-

Paryż. 29 li-pca. (PAT.) Jak się do 
wiaduje „Matin" jest prawdopodobne 
że Briand już w następnym tygednk 
wyszle do Berliua odpowiedź francu­
ską na ostatnią notę niemiecką w spri 
wie bezpieczeństwa.

Paryż. 29 lipca (PAT.) Wczorajsz 
konferencja między Briandem a angiel­
skim charge d4affaires Philippsem do 
prowadziła dość daleko w  kierunku u 
stalenia stanowiska angielskiego i fran 
cuskiego. Briand zajęty jest obecni 
przygotowaniem tekstu odpowiedzi n 
notę niemiecką. Nie jest wykluczone 
że odpowiedź ta .będzie wysłana ju t 
końcem b .! tygodnia.

PROPAGANDA NIEMIECKA PRZE 
CIW POLSCE W AMERYCE.

Warszawa. 29 lipca (AW.) Dziennik 
warszawskie 'bez .różnicy zabarwieni* 
politycznego przypisują ogromne zna 
ozenie wizycie ministra Skrzyńskiej 
w Ameryce, Propaganda niemiecka 
która starała się za każdą cenę zdepo 
pularyzować ministra polskiego i Pol­
skę, na terenie amerykańskim odniosŁ 
zupełne fiasko. Minister Skrzyósk 
przyjmowany był entuzjastycznie, a o 
statnie noty niemieckie posłużyły nu 
do odsłonięcia machinacji zaborcze 
polityki niemieckiej.

OLBRZYMIE MANEWRY ARMJI SO 
WIECKIEJ.

Warszawa, 29 lipca (AW.) „Ekspres; 
Poranny" donosi że w manewrach so­
wieckiej armii, które odbędą się w je 
sieni na przestrzeni od Pskowa do Be- 
sarabji, wieźmie udział 500.000 ludzi, lo. 
nictwo t wojska gazowe.

KRASSIN DO LONDYNU. RAKÓW 
SKI DO PARYŻA.

Paryż. 29 lipca (PAT.) Według do­
niesień „Matina" z Moskwy krążą po­
głoski, że obecny ambasador rosyjski 
w  Paryżu Krassm obejmie wkrótce sta 
nowisko ambasadora w  Londynie, a do 
tychczasowy ambasador w  Londynie 
Rakowski zostanie przeniesiony w  tym 
sarnim charakterze do Paryża.

POROZUMIENIE HISZPAŃSKICH i 
FRANCUSKICH SOCJALISTÓW W 

SPRAWIE MAROKAŃSKIEJ,

Paryż. 29 lipca (PAT.) Jak dowiadu­
je się „Petit Journal" wczoraj wieczo­
rem odbyły się narady pomiędzy przed 
stawicielami socjalistów francuskich a 
hiszpańskich w celu ustalenia wspól­
nej formuły określającej postawę obu 
partyj socjalistycznych w  stosunku do 
problemu marokańskiego. Delegat hisz­
pański, zapytany po ukończeniu konfe­
rencji o jej rezultat, oświadczył, że pro 
pozycje pokojowe, przypisywane Abd- 
el-Krimowi przez niektóre dzienniki 
francuskie i angielskie odpowiadają 
prawdopodobnie istotnemu ,stanowi 
rzeczy, nadto dodał, że socjaliści hisz­
pańscy są w  dalszym ciągu przeciwni 
wszelkiej akcji wojskowej i stanowczo 
żądają ewakuacji strefy okupacyjnej.

POGRZEB BRYANA DNIEM ŻAŁOB­
NYM W ST. ZJEDNOCZONYCH.
Waszyngton. 29 lipca (PAT.) Unit. 

Press donosi: Prezydent Coolidge za­
rządził, aby dzień pogrzebu Bryana 
uznany został za/dzień żałobny narodu.

W  kościele prezbiterjańskim odbę­
dzie się skromne nabożeństwo, po- 
czem nastąpi wyprowadzenie i pocho­
wanie zwłok Bryana na cmentarzu 
wojskowym w  Arnington.

W ybór miejsca odpowiada życzeniu

obchodzą miasto i przeszukują lokale. 
Dwa angielskie okręty wojenne przyby­
ły do Hong-Kongu.

Bryana, który wyrażał się, że Arning­
ton jest najpiękniejszem miejscem na 
świecie i pragnie tam spocząć, gdyż 
stąd będzie mógł spoglądać na W a­
szyngton. Pamiętniki Bryana, nad któ- 
remi pracował kilka lat są już przygo­
towane do druku.

Przed zawarciem sojuszu z SHS.

państwami. Słychać dalej, że nie chodzi 
tu o przystąpienie Polski do M. En-

zapewne między polskim a jugosłowiań­
skim ministrem, spraw zagranicznych do 
spotkania. Po spotkaniu się, obecnie to-

tenty, lecz o zawarcie układu, podobne- J czące się rokowania przybiorą konkretną 
go do tego, jaki został zawarty między I formę, ^

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 29 iipca (G). Według o- 
ficjalnych wiadomości z Marokka, roz­
poczęła się już współpraca wojskowa 
Francuzów z Hiszpanami. Zjednoczone 
eksadry lotnicze francusko - hiszpań­
skie obrzuciły bombami pozycje nie­
przyjacielskie. Primo de Rivera po kon 
ferencji z marszałkiem Petainem o- I 
-świadczył dziennikarzom, że zakoń- | 
czenia działań wojennych można się 1

spodziewać za dwa miesiące,
Według wiadomości z Fezu Abd-el- 

Krim przygotowuje kontrofenzywę i 
posuwa się na północ.

Paryż. 29 lipca (PAT.) Jak donoszą 
z  Tangeru marszałek Petain wsiadł na 
pokład parowca i odjechał do Marsyljl. 
Marszałek odmowił dziennikarzom ja­
kiegokolwiek wywiadu.

Francja zaciąga pożyczkę w AngljiT
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 29 lipca (G) W angiel­
skich kolach rządowych słychać, że 
zapowiedziana wizyta francuskiego mi­

nistra skarbu w Londynie ma na celu 
staranie się o pożyczkę długotermino­
wą w celu utrzymania kursu franka.

Prasa francuska krytykuje mowę
B a iM n a .

Sytuacja w Chinach pogorszyła się.



■3M STER SKRZYŃSKI O PU ŚC IŁ '' 
DETROIT. •'

[ Detroit. 29 lipca. (PAT.) Wczoraj wie­
czorem wydano bankiet na cześć 'mini­
stra Skrzyńskiego. Burmistrz Smith w 
wygłoszanem przemówieniu gorąco dzię 
kowal ministrowi za wizytę, złożoną 
miastu, które żywi d a  Polski gorące 
jiczucia sympatii, a gdyby okazała się 
potrzeba, Polacy znaleźliby w  ludności 
Detroit poparcie zarówno moralne jak i 
materialne, płynące z serc, szczerze im 
Shidanych. W odpowiedzi min. Skrzyńską 
podkreślił, że jest głęWeo wzruszony 
cem tak serdecznem przyjęciem, zgoto- 
Wanem przedstawicielowi Polski. O go­
dzinie 19 minister Skrzyńska odjechał do 
WSfiamstown, serdecznie żegnany na 
dworcu przez tłumnie zebraną publicz­
ność. Do samego wagonu odprowadził 
ministra burmistrz Smith z najwybitniej­
szymi przedstawicielami miasta.

Detroit. 29 lipca. (PAT.) W  uzupełnie- 
jiu sprawozdania o bankiecie, wydanym 
na cześć mińśstra Skrzyńskiego, donoszą 
aastępujące szczegóły: Ńa bankiecie
przemawiał prezes Kościński, biskup 
polski, zaś burmistrz Smith, w  dłuższem 
przemówieniu, dziękował ministrowi za 
zaszczyt, okazany miastu jego odwiedzi­
nami, wyrażając przekoriame, że miasto 
skorzystało więcej z pobytu ministra, a- 
niżeli on. Gdyby kiedyś nadeszła tego 
potrzeba — mówił burmistrz — Polska 
pędzie mogła liczyć na mii jonową lud­
ność Detroit, u której znajdzie moralną 
^materialną pomoc, pochodzącą ze szcze 
rych i oddanych serc. 'Minister odpowie­
dział po angielsku, zwracając się do 
władz amerykańskich, oraz po polsku 
do obecnych Polaków. Publiczność od­
jeżdżającemu ministrowi . urządziła na 
dworcu gorącą manifestację i nieopusz- 
czała dworca aż do chwili odejścia p ^  
ciągu. " "v «

WIZYTA MINISTRA ŁOTWY 
W POLSCE.

Praga. 29 lipca. (PAT.) Przybył tu 
łotewski minister spraw zagranicznych 
Meyerowicz. •; ;

Warszawa. 29 lipca. (PAT.) -30 bm. 
o godz. 18.10 przyjeżdża do Warszawy 
z Pragi łotewski minister spraw zagr. 
Meyerowicz z małżonką i zamieszka w 
pałacu Rady ministrów. Na spotkanie 
ministra wyjechał do granicy, polsko- 
czechosłowackiej z ramienia minister­
stwa spraw zagranicznych p.

O KOMUNIKACJĘ LOTNICZA Z WIE­
DNIEM.

Warszawa. 29 'lipca- (AW.) Dziś wzno 
wionę zostały rokowania polsko-czecho­
słowackie w  sprawie komunikacji lotni­
czej Polska-—Wiedeń. Chodzi o to, aby 
polskie płatowce mogły W razie wypad­
ku wylądować na terytorium czecho- 
słowacikiem. t  ̂ A ,

STRAJK 2000 ROBOTNIKÓW 
' W WARSZAWIE. ■

Warszawa. 29 lipca. (AW.) „Robo- 
tnik“ donosi, iż robotnicy fabryki ma­
szyn Lilpopp et Rau postanowili przy­
stąpić dziś do strajku z powodu ni­
skich płac. W  fabryce pracuje 2000 
robotników.

KRWAWE MANEWRY SOWIECKIE.
ITeleianenł od naszego koresnondentaj 

Warszawa. 29 lipca. (G) ^Przegląd 
Wieczorny“ donosi z Wilna, że w no- , 
cy z 27 na 28 bm. zauważono na od­
cinku granicznym Krojki—Rogozino 
podejrzane ruchy, poczem usłyszano 
strzały karabinowe i eksplozje grana­
tów ręcznych. Oświetlono prze­
strzeń skąd dochodziła strzelanina re­
flektorami i okazało się, że po stronie 
sowieckiej odbywają się ćwiczenia 
I-szego pułku piechoty białoruskiej. 
Jeden z oddziałów pułku miał za za­
danie wykonanie ataku flankowego od 
strony granicy polskiej. W czasie 
przeprowadzania tej akcji drugi od-* 
dział sowiecki, widząc nadchodzącą 
grupę ludzi od strony granicy polskiej, 
otworzył ogień karabinowy, począł 
rzucać ręczne granaty, wskutek cze­
go kilkunastu żołnierzy odniosło cięż­
sze i laejsze rany,

„SŁOWO POLSKIE” Nr. 206 z dnia 31 lipca 1925. _
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Wyciąć i wysłać
Karta zamówień.

P. T, „NADZIEJA**, Lwów, SyKstusKa o.
Ninieiszem zamawiam: , . , . losów ćwiartek po zł. 40*—

,  połówek- u „ 80-—
 : całych „ „ 160-—

Należytośc z ł . ___________ przesyłam równocześnie przekazem pocztowym.
Imię i nazwisko:   .....................................................................................................
Adres  .... ....................

r»6137

Program prac Rządu na sierpień.
Szereg spraw wielkiej wagi z  polityki zagr. 

i wewnętrznej będzie załatwiony.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 29 lipca. (G) Według 
doniesienia „Kuriera Czerwonego41 
trzytygodniowy okres -feryj rządo­
wych kończy się w bieżącym tygo­
dniu. • Po niedzieli wraca do W arsza­
w y premjer Grabski i min. Sikorski, 
a w kilka dni później przyjeżdża mi­
nister spraw zagranicznych p. Skrzyń 
ski.

Natychmiast po przyjeździe premie­
ra  wejdzie pod obrady gabinetu pre­
liminarz budżetu na rok 1926, który 
jest obecnie przedmiotem narad wice­
ministra. skarbu i dyrektora departa­
mentu budżetowego z przewodniczą­
cym sejmowej komisji budżetowej p. 
Zdziechowskim. Jednocześnie w łonie 
gabinetu odbędzie się cały szereg kon 
ferencyj przygotowawczych do kon­
ferencji państw, bałtyckich, zgroma­
dzenia Ligi Narodów i dalszych per- 
traktacyj o traktat handlowy z Niem­
cami.

W zakresie polityki wewnętrznej 
projektowane jest załatwienie w sier­
pniu przez Radę ministrów szeregu 
rozporządzeń, dotyczących uposaże­
nia administracji w województwach 
wschodnich i szkolnictwa obcojęzy­
cznego. Omawiany również będzie 
dalszy plan walki z bezrobociem.

Po przyjaździe min. Skrzyńskiego 
poddana'będzie szczegółowemu zba­
daniu sprawa, czy w bieżącym roku 
Polska ma ubiegać się o jeden z szh- 
ścin mandatów niestałych w Radzie 
Ligi Narodów. Dodać należy, że kwe­
stia ta byłaby wówczas tylko aktual­
ną, gdyby Niemcy nie miały jeszcze 
wejść do Ligi Narodów, w  przeciw­
nym bowiem razie Polska domagała­
by się dla siebie stałego miejsca w 
Radzie Ligi.

Oto plan prac rządu na najbliższą 
przyszłość. ----

Nieustępliwa stanowisko Czechów
wobec importu nafty polskiej.

(Teiefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 29 lipca (zo). 30 lipca z 
rana zbierze się komisja zagraniczna 
Senatu, celem załatwienia dodatkowej 
umowy handlowej z Czechosłowacją.

Nie ulega kwestji, że w związku z 
tern f&toi przyjazd do W arszawy pol­
skiego posła w Pradze p. Lasockiego. 
Zapewne poseł nasz, który ma tak 
wielkie zasługi koło zbliżenia, polsko- 
czeskiego i którego zabiegom należy 
przypisać, że doszło do usunięcia trud­
ności pomiędzy temi dwoma krajami, 
przywiezie bliższe informacje, które 
przyczynią się zwłaszcza do załatwie­
nia sprawy naftowej. Sfery gospodar­
cze oczekują załatwienia tej sprawy z 
wielkiem zainteresowaniem.

s
Zaznaczyć należy, że nie można byf 

w tej sprawie optymistą. /Do optymizmu 
bowiem nie uprawnia oświadczenie cze­
skie, jakie przed kilku dniami pojawiło 
się w organie czeskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, niewątpliwie in­
spirowane ze źródeł rządowych, że 
rząd czechosłowacki trwa na stanowi­
sku ścisłego przestrzegania tych posta 
ńowień, w myśl których przetwarzanie 
półproduktów naftowych wewnątrz kra­
ju jest zapewnione i że dotychczasowe 
przepisy o imporcie zagranicznej raflna- 
dy będą nadal stosowane* fcnnemi słowy 
sytuacja bez zmiany.

u.

Niemiecka odpowiedź n« polskie
propozycje wznowienia rokowań we wrześniu,

(Telefonem od nasźegó korespondenta.)
Warszawa. 29 lipca* (zo) Z Berlina 

donoszą, że przewodniczący niemieckiej 
delegacji do rokowań z Polską, odpowie 
dział na pismo polskiego pełnomocnika, 
proponujące wznowienie rokowań iw dn. 
10 września, w ten sposób, że rząd nie­
miecki gotów jest sprawę zbadać, o ile 
na podstawie oświadczeń polskie stano­
wisko będzie dawało 'podstawy do ro­
kowań*

Według informacji „VorwaertsV* rząd 
niemiecki oczekuje, że rząd polski za­
stosuje ostre środki wobec optantów nie­
mieckich w dniu 1 sierpnia. Nie przy­
puszczają jednak, aby tę sprawę trakto­
wano brutalnie. W każdym razie rząd 
niemiecki poczynił zabiegi celem umie­
szczenia optantów rolników w Prusach 
wschodnich.

f •;

W  POGODA NA CZWARTEK.
Warszawa. 28 lipca (Tel. wł.) Komu­

nikat Instytutu meteorologicznego w, 
Warszawie. Prawdopodobny przebieg 
pogody w  dniu 29 lipca: Dość pogod­
nie, na północy zachmurzenie nieco 
większe, temperatura bez zmiany, sła­
be wiatry południowo - zachodnie. W 
W arszawie piękna pogoda_słoneczna o 
słabych wiatrach z zachodu, nieco cie­
płej.
NIEZNANEMU ŻOŁNIERZOWI W SO- 

SNOWCU.
Sosnowiec. 29 lipca (PAT.) Poprzed­

niej nocy Sokoli złożyli przed dwor­
cem płytę ku czci Nieznanego Żołnie­
rza, na której widnieje następujący na­
pis: Najofiarniejszemu *z ofiarnych, Nie 
znanemu Żołnierzowi Wolna Polska 
1914—1920. W  nocy zgromadziły się 
przy płycie liczne rzesze publiczności, 
które odśpiewały wraz z Sokołami Ro­
tę. W  ciągu dnia wczorajszego złożo­
no na płycie wiele wieńców.
POWRÓT FLOTY NAPOWIETRZNEJ 
GEN. ZAGÓRSKIEGO Z WIELKIEGO 

RAIDU.
Warszawa. 20 lipca. (PAT.) W czwar 

tek, 30 bm., o godz. 6 popoł* wraca do 
W arszawy 18 samolotów, które pod 
przewodnictwem generała brygady Za­
górskiego odbyły z zupełnem powodze­
niem daleki rajd europejski. Warszawa 
będzie miała sposobność powitać swo­
ich lotników, gdyż wstęp na lotnisko 
będzie otwarty dla publiczności.

WYKOLEJENIE SIE KOLEJKI
l e ś n e j .

Nadwórna. 29 lipca. (Tel. wl.) One- 
gdaj około godz. 4-tej popołudniu po­
ciąg, kursujący no iinji wąskotorowej 
pomiędzy Rafajłową a Nadworną z 
niewyjaśnionej przyczyny uległ na 27 
km. przed Zieloną wykolejeniu. Z w ą­
ziutkiego toru tej kolejki drzewnej ze­
sunęły się trzy wozy: otwarta lora
oraz wóz pakunkowy i robotniczy. 
Byłoby się niewątpliwie obeszło bez 
wypadku, gdyby w krytycznej chwili 
pozostali przejezdni na swych miej­
scach. Tymczasem kilka osób zesko­
czyło na szkarp, wskutek czego do­
znało przeważnie lżejszych potłuczeń. 
Ruch zwyczajny nie uległ zmianie. 
KONWENCJA TURYSTYCZNA Z CZE 
CHOSŁOWACJA NIE WEJDZIE W 

ŻYCIE.
Warszawa. 29 lipca. (AW.) Konwencja 

turystyczna z Czechosłowacją nie wej­
dzie jeszcze w życie, ponieważ nie zo­
stała jeszcze ratyfikowana przez obie 
strony. Po ratyfikacji odbędzie się ze­
branie przedstawicieli delegacji polskiej 
i czechosłowckiei, na którem wyznaczo­
ne będą towarzystwa turystyczne i nar­

ciarskie, upoważnione do korzystania 
dobrodziejstw konwencji. Tymczasem 

w obecnym sezonie obowiązywać będą 
legitymacje tatrzańskie, wydawane 
przez starostwo w Nowym Targu i po­
licję w Zakopanem.
SĄD DORAŹNY PRZECIWKO WAR­

SZAWSKIM TERRORYSTOM.
Warszawa. 29 lipca. (AW.) Wyzna­

czony został komplet sądu doraźnego 
przed którym w dm î 19 sierpnia odbę­
dzie się rozprawa przeciw Hibnerowi i 
Rutkowskiemu. Obrony oskarżonych 
podjęli się adwokat dr. Duracz i dwóch 
obrońców z  urzędu.

MOSKWA PROTESTUJE.
Warszawa. 29 lipca. (aW.) Dzienniki 

donoszą z Moskwy, iż prasa sowiecka 
ogłosiła odezwy protestujące przeciw 
oddaniu komunistów-terorystów Hibne­
ra i Rutkowskiego pod sąd doraźny.
WYKRYCIE BANDY TERRORYSTÓW 

— SZPIEGÓW W KOWNIE.
(Telefonem od uaszezo korespondenta.)

Warszawa. 29 lipca (G). Z Kowna 
donoszą, że w  Olicie dnia 27 bm. doko­
nano szeregu rewizji, które dały nad­
zwyczajne wyniki. Policja litewska 
wpadła na trop Organizacji szpiegow­
sko - agitacyjnej, zorganizowanej przez 
sowiety. Na czele bandy, składającej 
się z czterdziestu ludzi stał żyd Apfel- 
baum. Organizacja przygotowywała 
zamach na jeden z mostów kolejowych 
na Niemnie
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Warsz. „Gazeta Poranna“ pisze z 
powodu pobytu min. Skrzyńskiego w 
Ameryce:

■ Przed przybyciem p. Skrzyńskie­
go do brzegów amerykańskich pro­
paganda niemiecka i na kontynencie 
i w  Ameryce starała się za każdą 
cenę zdepoputeryzować i ministra 
Rzeczypospolitej i samą Polskę.

Zabiegi te skutku nie odniosły. Mi­
nister odwiedził prezydenta Stanów 
w  jego letniej rezydencji, odwiedził 
też przedstawicieli rządu w  W a­
szyngtonie. Sekretarz stanu Kellog 
podejmował życzliwie p. Skrzyńskie 
go, a niechybnie przedmiotem roz­
mów musiały być i kwestje polity­
czne. Jakkolwiek Słany Zjednoczone 
usiłują stosować w  polityce zasadę 
Monroęłgo odosobnienia Ameryki i 
niewtrącania się w  życie starego 
świata, jednakże życie siłą rzeczy 
zniewala ich do pewnych odchyleń. 
Stany są śpichlerzem finansowym 
Europy, zbyt wiele kapitałów ainery 
kańskich jest zaangażowanych w  
państwach europejskich jeszcze od 
czasów wojny światowej, zbyt wiele 
obecnie pożyczek płynie do różnych 
krajówr, by rząd Stanów Zjednoczo­
nych mógł pozostawać tylko bier­
nym widzem wydarzeń* rozgrywają 
cych się na starym lądzie.

Ameryka jest bez kwestji przepo­
jona tendencjami pokojowemi. Mini­
ster Rzeczypospolitej miał niewątpH 
wie dobrą sposobność przedstawie­
nia czynnikom kierującym istotnych 
pokojowych zamierzeń państwa pol­
skiego, ale musiał również wskazać, 
gdzie leży właściwie niebezpieczeń­
stwo dla pokoju. Ostatnie noty nie­
mieckie dały mu świetny pod tym 
względem materjał.

Nie od rzeczy będzie nadmienić, 
iż wszelkie wersje, jakoby p. Skrzyń 
ski miał jakąkolwiek misję finanso­
wą są zupełnie pozbawione podstawy 
Propaganda niemiecka i tutaj gorli­
wie nam. przeciwdziałała, by osła­
bić pozycję polską wszędzie, gdzie 
się da. Jesteśmy przekonani, iż bez­
pośrednie zetknięcie się opinji ame­
rykańskiej z odpowiedzialnym kiero­
wnikiem rządu polskiego, nie może 
pozostać bez wpływu także i na 
sfery finansowe amerykańskie.'

* * * |

„Robotnik” zajmuje się ciągle je­
szcze aktualną odpowiedzią niemiecką 
na notę francuską:

Nota ta mówi za dużo, a zarazem 
nie mówi nic. Jest to więc arcydzie­
ło frazeologii dyplomatycznej, które 
jednak sprawy pokoju nie posuwa 
ani o krok naprzód, przeciwnie — 
zaciemnia ją, zabagnia i koniec koń­
ców zagważdża na martwym punk­
cie.

Odpowiedź niemiecka mówi za du 
żo w tym sensie, że wprost ocieka 
miłością do pokoju. Rząd’ Luthra i 
Hindenburga stara się w nocie swej 
prześcignąć świat w  pacyfizmie i już 
przez to samo budzi głęboką i zu­
pełnie uzasadnioną nieufność co do 
swej szczerości. Nota niemiecka czy 
ni zastrzeżenia względem projektu 
francuskiego, kilkakrotnie powołuje 
się na to, że propozycje francuskie 
mogą wyjść na szkodę pokoju. Tro­
ska ta byłaby całkiem chwalebna, 
gdyby Niemcy istotnie ujęły sprawę 
bezpieczeństwa szerzej, niż Francja 
i gdyby wypełniły te braki i niedo­
mówienia, jakie zawiera projekt fran 
cuski.

Tymczasem rzecz się ma wręcz 
przeciwnie. Nota niemiecka nie daje 
nic, coby posłużyć mogło do utrw a­
lenia pokoju powszechnego, jest na­
tomiast pełna zastrzeżeń w  sprawie 
częściowego zabezpieczeni^ poko­
ju, przewidywanego w projekcie 
francuskim.

* * *

Powrót optantów polskich z Nie­
miec wywołuje w  „Czasie” następują­
ce uwagi:

Pomieszczenie i zatrudnienie kil­
ku tysięcy robotników nie natrafi w 
Polsce na zasadnicze trudności, sko­
ro trzy lub cztery razy większa 
ilość Niemców opuści swoje miesz­
kania i zajęcia. W  Niemczech traktu^ 
je się tych robotników polskich wro 
go jako lastige Auslander i stosuje 
się do nich politykę ucisku. W  Pol­
sce wzmocnią oni na kresach ele­
ment polski i uchronią się sami od 
germanizacji.

Pozostaje więc jeszcze tylko kwe 
sfja alarmów niemieckich, jakie pra­
są nacjonalistyczna już podniosła a 
rząd niemiecki niewątpliwie na fo­
rum zagranicznem podniesie, przed­
stawiając zarządzenia polskie jako za 
mach na prawa Niemców i nawiązu­
jąc do tego dalszą ofenzywę w  spra­
wie rewizji Traktatów. Ale na tę 
ofenzywę łatwo odpowiedzieć kontr 
ófenżywą. Mamy po swojej stronię 
i prawo i rację stanu. Im hałaśliwiej 
Niemcy rewindykują korytarz po­
morski, tern łatwiej nam, wytłuma­
czyć właściwy cel polityczny ich ha

MARCEL PREYOST. 23)

(Sa maitresse et moi).

Przełożyła z, francuskiego 
Irena Łozińska.

(Ciąg dalszy).
— Zofja zapewniała mię — powie­

działem Robertowi — że jesteś na dro­
dze do zupełnego wyzdrowienia, lecz 
obecny stan twój wymaga' chwilowej 
wstrzemięźliwości. I to jest powód, dla 
którego usuwa się̂  od ciebie...

Chciałem w ten sposób uspokoić go. 
Lecz równocześnie zapytywałem sie­
bie w duchu: „Czy mi uwierzy? Czy 
nie domyśla się wszystkiego?”

Miałem wrażenie, że mi uwierzył. I 
tak było zapewne, gdyż nazajutrz po 
bytności Zofji u mnie, wydawał mi się 
bardziej spokojny; ,w całej postaci, w 
słowach jego, przebijała jakby rezy­
gnacja wyższa, jakby jakaś pogoda 
nadziemska... Nawet „pożerająca go 
bestja” przycichła chwilowo. ;

— Choroba sztucznie uśpióna, tak 
określiła Zof ja tę ciszę, objaśniając mi 
teraz stale postępy choroby. „Lecż to 
tylko chwilowe, mówiła dalej; bestja 
zakrada się do martwych, nieczułych 
tkanek, a kiedy je zniszczy, tiapadnie 
tkanki żywe, które ukąszenie jej odczu

ją. W tedy nastąpi okres męczarni stra-
sznych .

Myśląc o cierpieniach, które Robert 
przeżywać będzie, choć widziałem, jak 
z dnia na dzień z sił opada, chwilami 
traci nawet pełnię władz umysłowych, 
pogodzić się musiałem z obecnym sta­
nem jego.

Oczekiwanie grożącego niebezpie­
czeństwa, cień śmierci, który padł na 
nas, wyrzuty sumienia, że w głębi du­
szy tajemnicę ukrywam — wszystko 
to czyniło Roberta bardziej jeszcze mi 
drogim i czułem żal do samego siebie, 
że wszystkie chwile życia, jakie mia­
łem wolne, nie poświęciłem przyjacie­
lowi.

Co najmniej w ię ^ a z -  dziennie prze­
biegałem cztery pię*&; przy ulicy Hau- 
tefeuille. Schody tego domu, skromne, 
dębowe, spróchniałe ze starości, nie 
miały wprawdzie dywanów, lecz lśni­
ły czystością dobrze wyfroterowanej 
posadzki. W szyscy mieszkańcy jego, 
ludzie stateczni, których nazwiska,, dla 
udogodnienia odwiedzających, zwycza 
jem tego rodzaju domów, wypisane 
były na drzwiach ich mieszkań.

Po prawej stronie drzwi pierwszego 
piętra, widniała mosiężna tabliczka: 
Esther Billy, modniarka.

Na drugiem piętrze mieścił się pen­
sjonat. Na tych drzwiach, alba wcale 
nie było wypisanych nazwisk mie­
szkańców pensjonatu, lub też ukazy-’

łasu w  sprawie optantów i tenden­
cyjne pozostawienie optantów w gra 
nicach Polski. Dlatego też niema ża­
dnego powodu, aby zaniechać roz­
poczętej z  ftaszej strony akcji; co 
nie wyklucza oczywiście względno­
ści i ludzkości w  każdym zasługują­
cym na to konkretnym przypadku. 
Naturalnie pod warunkiem wzajem- 
ności.

* * *

W  Poznaui odbył się wielki wiec 
narodowy w  sprawie ugody żydowsko 
rządowej. Uchwalono wedle „Kurjera 
Poznańskiego” następującą rezolucję:

Uznając, iż art. 93 Traktatu W er­
salskiego łączący się ściśle z narzu 
canym Polsce „Traktatem o mniej­
szościach” — nakazał nam wcielić 
§§ 2—11 do naszej Konstytucji, uzna 
jąc, iż Rząd. zobowiązany jest prze­
pisy Konstytucji i Traktatu w  stosun 
ku do mniejszości narodowych — 
w tym wypadku do żydów obywa­
teli polskich — ściśle wykonywać.

1. Protestujemy przeciw formie 
pertraktacyj Rządu z kołem żydo- 
wskiem, nadającej tym pertrakta­
cjom charakter układu dwóch stron 
równorzędnych w pojęciu prawno- 
państwowem.

2. Protestujemy także przeciwko 
ustaleniu w  formie ugody obowiąz­
ków grupy obywateli w  stosunku do 
Państwa, podczas gdy wynikają one 
bezpośrednio z obowiązujących u- 
staw jako elementarne obowiązki 
każdego obywatela Rzeczypospolitej 
(Na wniosek dr. Celichowskiego).

3. Jesteśmy zaniepokojeni tern: 
1. iż żydzi w Polsce mają od lat da­
wnych uprzywilejowane stanowisko 
w  dziedzinie bankowości, przemysłu, 
handlu i rzemiosła, 2. że przebywają 
w granicach Państwa setki tys. nie 
mających prawa obywatelskiego, 3. 
że żydzi żądają dalszych specjalnych 
przywilei i wobec tego wzywamy 
Rząd, aby a) w  dziedzinie ekonomi­
cznej, podtrzymując niezłomnie ist­
niejące ustawy i rozporządzenia na 
żadne ustępstwa i przywileje dla ży­
dów się nie godził, b) nie mających 
praw obywatelstwa żydów z granic 
Państwa stopniowo usuwał, c) dą­
żył wszelkiemi środkami do unarodo 
wienia miast, przemysłu, handlu i 
rzemiosła.

« * •
Zamordowanie Cechnowskiego przez 

żyda Naphtabgo Bottwina — komentu 
je „Goniec Krakowski” następująco:

Na mord we Lwowie nie możemy 
się zapatrywać jak na jakiś niesły­

chany fakt. który zaskoczył nas nie­
przygotowanych. Myśmy swoją apa 
tją, swoją biernością stworzyli ten 
fakt. Prowadzona bez przerwy mię 
dzy W arszawą a Moskwą, akcja wy 
miany jest tok znaną i oficjalną, iż 
każdy żydziak z pod Żelaznej Bramy 
czy z Kazimierza, niosący w spo­
dniach pięć odezw do pracującego 
proletariatu, wie, że w razie areszto­
wania znajdzie się w Zdołbunowie, 
gdzie z odpowiedniemi honorami zo­
stanie przez przedstawicieli czerwo- 
nego rządu przyjęty. Kto dziś się boi 
być agitatorem, komunistycznym?

Bottwin strzela, Engel strzela poli­
cjantów polskich, na rogu ul. Zgo­
da i Chmielnej przed wystawą Ma­
riana Kuksa zabijają komuniści poli­
cjantów, ranią konia i dziewiętna­
ście osób z publiczności, a odpowie­
dzialność ich nabiera form grotssko- 
wych w momencie, gdy w komisarja 
cie policji z timbrem bohaterstwa w 
głosie mówią: jesteśmy komunista­
mi!

Nie bawmy się w niepotrzebne 
osłonki, powiedzmy. sobie praw dę: 
w naszych mózgach wytyczyliśmy 
jakąś demarkacyjną linję między 
mordującym komunistą a mordują­
cym z innych pobudek. I co najgor­
sze, że ta demarkacyjna linja istnie­
je nie tylko w  głowach zwykłych oby 
wateli, ale w  głowach naszych 
władz! Jakiem prawem żądamy od 
naszej policji tropienia i śledzenia 
komunistów aż do ofiary własnego 
życia, — jeśli ujętym przestępcom 
zapewniamy z góry bezkarność 
przez dyplomatyczne akty wymia­
ny?

Strzał w piersi Cechnowskiego we 
Lwowie niech będzie tym momen­
tem zwrotnym w  naszej umysłowo- 
ści, że bandytyzmu komunistów nie 
można wyłączyć jako „sui generis” 
zbrodnię, za która tylko teoretyczną 
nakłada się karę.

NADESŁANE.
(Za t? rubrykę Redafrcla n*e odpowiada.)

Dr. Tadeusz Kasprzycki
nS799 d e n t y s t a  
o r d y n u j e  s t a l e  o s o b i ś c i e

Lwów, ulica R om anow kza I. 3. 
p rzed łużenie  ul. Akademickiej

wała’ się od czasu do czasu jakaś wizy­
tówka, gwoździkami przybita. W cią­
gu paru tygodni, czytałem kolejno na­
zwiska, jakiegoś faktora, potem złotni­
ka, artystki dramatycznej teatruft,Mon- 
naic” w Brukseli; w  ostatnich czasach, 
kapitana marynarki Juljusza Viecourt, 
lekarza.

Trzecię piętro zajmywała właściciel­
ka domu. Na czwartem, mieszkali Ro­
bert i Zofja.

Gorączkowo stukałem do drzwi ich 
mieszkania, a wszedłszy, oddawałem 
kapelusz i futro służącej, zapytując ma­
chinalnie:

— Jak się miewa pan? I nie czeka- 
iac odpowiedzi, wchodziłem do pokoju 
Roberta, gdyż wiedziałem, że od pier­
wszego wejrzenia, poznam jaki jest 
stan jego.

Nieraz, dziś jeszcze, przeżywam we 
śnie te straszne chwile niepokoju, jakie 
odczuwałem, zbliżając się do drzwi 
chorego przyjaciela; obraz to tak bole­
sny dla mnie, że chcąc go uniknąć, ra­
tunku szukam w bezsenności.

♦ ♦ ♦

Robert nie życzył sobie, by w  chwi­
lach ataków wzywano obcego dokto­
ra lub pielęgniarki; Zofja więc jedynie 
leczyła go i pielęgnowała. Zrównowa- , 
żona duchowo, mając zdrowy i silny * 
organizm, znosiła napozór z łatwością I 
to życie pełne smutków, trosk i niepo- J

koju. Powróciła nawet do studjów 
swych, chcąc uzyskać jak najprędzej 
dyplom lekarski we Francji, by móc 
zacząć ordynować.

Wierzyłem bezwzględnie w szcze­
rość jej uczuć, w chwili wyznania, 
lecz widząc ją teraz tak spokojną i 
zrównoważoną, zaczynałem chwilami 
wątpić i pytałem się w  duchu „czy w 
uczuciach jej dla mnie nie zaszła ża­
dna zmianą?”

Mniej więcej w  połowie stycznia, 
zdarzyło się, tak, że przez dwa popo­
łudnia Zofja była zajęta sprawami, 
związanemi z jej studjami na Uniwer­
sytecie. Umówiliśmy się, że zastąpię 
ją przy chorym.

Zawdzięczając zapewne, środkom 
uspokajającym, Robert znacznie mniej 
cierpiał, zapadał tylko chwilami w  ro­
dzaj omdlenia, które wzbudzało we 

•mnie lęk niezmierny.
Kiedy pierwsży  raz czuwałem przy 

nim, nic poważnego nie zaszło. Rozma 
wiał ze mną swobodnie (chwilami na­
wet stawał się rozmownym, jak da­
wniej), nagle wpadł w rodzaj-odrętwia 
nia, lub też zasypiał z otwartemi oczy 
ma, jakgdyby w  śnie letargicznym po­
grążony: nie słyszał mię wówczas, a 
nawet zdawało się, że patrzy nie wi­
dząc. Zwolna powracał do przytomno­
ści i rozmawialiśmy dalej.

(C. d, n.).
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KOPERNIK" Dziś i w dnie następne „MARYSIEŃKA"
Sensacyjny dramat w 7 aktach na tle zagadnień SIŁ MAGNETYCZNYCH I SUGESTil

„MAGNETYZM ZEMSTA ARABA" (Kitli)
W głównej roli urocza DOROTA DALTON. 6212

Aerofoto.
Otrzymaliśmy odezwę Tow. „Aero- 

fo;to“ pierwszego Towarzystwa dla do 
konywania zdjęć i pomiarów z samo­
lotu. Zawiązane we Lwowie przez wy 
bitnych techników, poczyniło stajania
0 samoloty i aparaty z Francji, gdzie 
oddawna już metody aerofotogrametry 
czne są z doskonałym wynikiem sto­
sowane dla wszelkich zapotrzebowań , 
pomiarowych a zarazem podaje w o- 
dezwie opmjei prof. politechniki dr. Ob- 
mińskiego, dr. Weigla, prof. dr. Euge­
niusza Romera, Stanisława Zubera i 
radcy dr. Drexlera, dotyczące donio­
słości i wykazujące potrzebę stosowa­
nia u nas tej metody. Prof. Kozikowskl 
(leśnictwa) podnosi znaczenie dla pla­
nów gospodarczych i zaznacza zna­
czenie aerofoto dla Państwa i skarbu.

Z odezwy podajemy, najważniejsze 
momenty:

W obecnym stanie techniki wojen­
nej lotnictwo odgrywa jedną z najważ 
niejszych ról. Obrona Państwa wyma­
ga sttanowczo stworzenia takiego lot­
nictwa cywilnego, które w każdej 
chwili może być zmobilizowane dla 
obrony kraju. Wobec tego Państwo nie 
powinno szczędzić grosza w popiera­
niu lotnictwa cywilnego, opartego na 
zdrowych podstawach, gd>ż odciąża 
przez to znacznie budżet wojskowy i 
potęguje środki zabezpieczenia niepod­
ległości państwowej.

Zmierzając do wykonywania pomia­
rów w całym kraju z samolotu, prócz 
utrzymania stałego i własnego oddzia­
łu lotniczego, starać się musi we wła­
snym interesie o budowę jak najwięk­
szej ilości lotnisk, które na wypadek 
wojny służyć będą wyłącznie dla ce­
lów wojskowych.

Na wzór powstałych staraniem L- O. 
P. P. cywilnych szkół pilotów przy 
fabrykach lotniczych, możemy rów­
nież przystąpić do systematycznego 
wyszkolenia cywilnych obserwatorów.

Chcemy wykonywać mapy całej 
Rzeczypospolitej Polskiej, któreby od­
powiadały wymogom gospodarki spo­
łecznej i przypominamy słowa CzYc- 
kiego na „Sejmie Czteroletnim44 — „Kto 
chce rządzić krajem, musi go znać i 
pomierzyć*'.

Stosowanie takiej metody, która od­
powiada dzisiejszemu stanowi wiedzy
1 jest q wiele ekonomiczniejsza i szyb­
sza od metod dotychczasowych, jest 
obowiązkiem Państwa. Tej zasady 
trzymały się Niemcy. Rząd drogą zna­
cznych subwencyj prywatnych przed­
siębiorstw wykonywał eksperymenta, 
udoskonalał tę metodę do tego stopnia 
że dziś istnieją tam towarzystwa nie 
potrzebujące opieki rządowej jak Ste- 
reographik, Aerokartographisches ln- 
stitut i około 10 innych towarzystw.— 
Rząd francuski popierał również w y­
datnie tego rodzaju przedsiębiorstwa. 
Obecnie istnieją we Francji prywatne 
instytucje, wykonywujące pomiary to 
togrammeitryczne iak „Compagnie Ae- 
rienne Francaise44, które do maja 1922 
r. wykonało plany przeszło 150 miast, 
200 wsi i 500 przemysłowych objek- 
tów, tj. pomiar z około 600.000 ha. — 
„Entreprisse de plans par la photogra- 
phie aerienne44 wykonało plany miast 
i okolicy w podzialce 1:1000 do 1:5000 
z obszarów Roubaix, Tourcoing, 
Reims, Maubeuge itp. „Societe Fran­
caise de Stereotopographie“ w P ary ­
żu wykonuje wyłącznie jxmiiary terro- 
foitiogrammetryczne.

Wszystkie mocarstwa . kontynentu 
stosują metodę aerofotogrammetrycz- 
ną, łożą kolosalne wydatki na dalsze 
eksperymenta, gdyż są przekonane, że 
fotografia lotnicza przedstawia nietyl 
ko piękny obrazek perspektywiczny z 
lotu ptaka, ale wprowadza dotychcza 
sową geodezję na zupełnie nowe tory 
skracając czas pomiarów kilkunasto­
krotnie, zmniejszając znacznie koszta, 
a podnosząc ścisłość w najdrobniej­
szych szczegółach.

Istnieje szereg państw, w których 
nasze tow. „Aerofoto** mogłoby prze­

prow adzać pomiary., Polska prowa­
dząc politykę pokojową jest najlepszą 
gwarancją, że' przez nas wykonane 
plany aerofotogrammetryczne nie bę­

dą służyć równocześnie dla celów 
strategicznych. Z tej racji więc ma.ny 
pierwszeństwo w wykonaniu pomia­
rów zagranicą i ubiec w tym kierun­
ku silniejsze, jednak nie polskie towa­
rzystwa.

Podjęliśmy inicjatywę wydawni- 
dtwa prac naukowych i już w czasie 
kilkumiesięcznym, ukazały się dwie 
prace w  dziedzinie aerofbtogramme- 
trji dotychczas zupełnie zaniedbanej 
w Polsce.

Wszczęliśmy pracę doniosłą w słu­
żbie dla dobra ogółu i Państwa i dla­
tego apelujemy d*o reprezentantów

Prezydent Sądu najwyższego, dr. 
Mrozowski przedstawiając w im. Polski 
zarzut niekompetencji Stałego Trybu­
nału w sprawie wniesionej przez Niem 
cy wyszedł z założenia stanowiącego 
istotną zasadę prawa narodów, a 
stwierdzoną w  jednym z orzeczeń te­
goż Trybunału, że jurysdykcja jego 
jest ograniczoną, a opierając sie za­
wsze o zgodę oskarżonego nie może 
wyjść poza granice, w których zakre­
sie zgoda ta została udzieloną.

Polska zawierając z Niemcami dnia 
15 maja 1922 r. konwencję dotyczącą 
spraw związanych z przyłączeniem 
części G. Śląska do Polski, zgodziła 
się w art. 23, aby w  razie różnicy po­
glądów wynikających z interpretacji 
i zastosowania postanowień odnoszą­
cych się do wywłaszczenia wielkiej 
własności ziemskiej i przemysłowej na 
Górnym Śląsku, rozstrzygnięcie- takie­
go sporu zostało oddane Stałemu Try­
bunałowi. Tak więc, aby Trybunał stał 
się w  danym wypadku kompetentnym 
trzeba, aby chodziło o “wywłaszczenie 
własności prywatnej (a nie państwo­
wej), aby zaszedł pewien konkretny 
wypadek i aby wynikła stąd różnica 
poglądów czyli aby obie strony poprze­
dnio zapoznały się wzajemnie ze swo- 
jemi punktami widzenia.

W sprawie zakładów Chorzowskich 
brak wymienionych wyżej okoliczno­
ści, gdyż po pierwsze nie nastą­
piło ustalenie różnicy poglądów, rząd 
niemiecki nie dał Rządowi polskiemu 
możności wypowiedzenia zdania, a po 
drugie zakłady Chorzowskie nie sta­
nowią własności prywatnej.

Jako własność państwa niemieckie­
go zostały one sprzedane dnia 24 gru­
dnia 1919 r. spółce akcyjnej i „Górnoślą 
skie /lakłady Azotu** wśród okoliczno 
ści, które uzasadniają podejrzenie, iż 
sprzedaż ta była aktem fikcyjnym ma­
jącym na celu obejście przepisów 
Traktatu Wersalskiego.

Przedewszystkiem wspomniana spół­
ka akcyjna została zorganizowana ad 
hoc w  dniu zawarcia kontraktu kupna 
sprzedaży, i to początkowo z kapita­
łem zakładowym 250.000 marek, który 
to kapitał w tym samym dniu powię­
kszono do 110 milionów marek celem 
nabycia Zakładów Chorzowskich, 
przedstawiających mniej więcej tę wła 
śnie wartość. Dalej nie wspomina kon­
trakt, aby choć jedna marka została 
wpłacona tytułem ceny kupna, co wię­
cej koszta kontraktu (choć już nie za­
wiązania samej spółki) miało pokryć 
państwo niemieckie, natomiast cena 
kupna i 5 proc-, od kapitału miały być 1

społeczeństwa, rządu i prasy, by 
przez polecenie wykonania pomiarów 
geodezyjnych zapewnić byt i rozwój 
tego znamienitego- działu prac techni­
cznych.

Jak się dowiadujemy, to -tow. „Ae- 
rofoto** poczyniło starania o założenie 
lotnisk w szeregu miast Rzeczypos­
politej. Znaczenie tegoż dla rozwoju 
lotniczych linji komunikacyjnych we­
wnątrz kraju jest jasne.

Oby zamiary przy należytem po­
parciu sfer rządzących spełniły się 
jak najrychlej dla dobra ogółu i Pań­
stwa. (L...)

Haaga, w lipcu,

spłacane z rocznych zysków przedsię­
biorstwa. Wreszcie wspomina kon­
trakt. że reprezentant skarbu państwa 
niemieckiego ma przedstawić później 
swe pełnomocnictwa potrzebne do 
sprzedaży, co znowu świadczy o po­
śpiechu z jakim sprawę całą prowadzo 
no. Jako powód sprzedaży zostaje po­
dana potrzeba lepszej administracji, 
którą może zapewnić jedynie przedsię 
biorstwo prywatne. Równocześnie za­
strzega się jednak, że dotychczasowa 
administracja pozostanie niezmienioną 
w ręku bawarskich Zakładów Azotu.

Mimo wszystkich tych szczegółów 
obciążających przypuśćmy nawet, że 
wspomniany akt kupna — sprzedaży 
nie był fikcyjnym i został zdziałany w 
dobrej wierze, należy uznać go za nie­
ważny ze względu na zobowiązania, 
zaciągnięte przez Niemcy w konwencji 
zawieszenia broni (11 listopada 1918) 
postanawiającej, że podczas trwania 
zawieszenia roni nie zostanie przez nie 
przyjaciela pozbyte nic takiego, coby 
mogło służyć sprzymierzonym jako 
zakład dla pokrycia odszkodowań. 
Prócz tego protoków zamknięcia prac 
podkomisji finansowej komisji między­
narodowej zawieszenia broni w Spa z 
dnia 1 grudnia 1918 r. postanawia, że 
podczes trwania zawieszenia broni, 
rząd niemiecki zobowiązuje się nie 
przedsiębrać żadnej dyspozycji mogą­
cej zmniejszyć pod jakąkolwiek formą 
wartość swych dóbr publicznych lub 
prywatnych.

Akt sprzedaży Zakładów Chorzo­
wskich został zdziałany 24 grudnia 
1919, a więc już po podpisaniu przez 
Niemcy Traktatu Wersalskiego, a bar 
dzo niedługo przez zyskaniem mocy 
obowiązującej przez ten Traktat.

To też Rząd polski uwzględniając 
powyższe okoliczności i opierając się 
na art. 256 Traktatu Wersalskiego, któ 
ry postanawia, że wszelka własność 
państwa niemieckiego na odstąpio­
nych tenrtorjach przechodzi na rzecz 
mocarstwa zyskującego te terytorja, 
przejął na własność Zakłady Chorzo­
wskie dnia 3 lipca 1922 r. nie uznając ; 
tem samem aktu sprzedaży i praw rze 
komo nabytych przez spółkę akcyjną 
Górnośląskie Zakłady Azotu.

Kwestja, czy zarządzenie to było 
słusznem, jest kwestją interpretacji 
art. 256 Traktatu Wersalskiego a nie 
konwencji genewskiej, zaś jako taka 
nie podlega kompetencji Stałego T ry­
bunału Sprawiedliwości Międzynarodo 
wej.

W ten mniej więcej sposób przedsta­
wia się uzasadnienie zarzutu formalne­

go niekompetencji Trybunału postawio 
nego przez Polskę.

Mr. Antoni Deryng.

List z  Wołynia.
Łuck, w lipcu.

Społeczeństwo tutejsze z radością 
przyjęło wieść o ostatecznem załatwię 
niu przez Sejm i Senat sprawy kolei 
Łuck - Lwów i żywi nieptonną nadzie­
ję, że połączenie to, wymagające wy­
konania trasy kolejowej na 30 zaled­
wie kilometrach, jeszcze przed upły­
wem bieżącego roku będzie dokonane.

Zarząd miasta Łucka obwieścił afi­
szami wielką nowinę, że oto w dniu 3. 
sierpnia br. zjedżie do Łucka na go­
ścinne występy lwowska opera i wy­
stawi: vCavałeria rusticana**, „Pajace” 
„Żydówka*4 i „Rigoletto**. Ponieważ 
niewątpliwie teatr będzie ^dosłownie 
po brzegi wypełniony, prezydent mia­
sta obiecuje, że możemy się spodzie­
wać w przyszłym sezonie częstszych 
występów opery lwowskiej.

Nie przebrzmiały bez echa marzenia 
nasze „O pieśń polską*4, czemu dałem 
wyraz w jednej z korespondencyj w  
„Słowie Polskiem**. Oto komisja tea­
tralna miejska uchwaliła jednogłośnie 
powołać do życia przy teatrze miej­
skim od września br. Instytut muzycz 
ny, a kierownictwo jego ma być poru 
czone p. Władysławowi Świeżemu, b, 
dyrektorowi Instytutu muzycznego w 
Grudziądzu, uczniowi szkoły muzycz­
nej w Mediolanie i w Wiedniu (Hor­
baczewskiego).

Naprawdę dumnym może być z o- 
siągniętych wyników p. Siedlecki, b. 
wicewojewoda wołyński, który pierw­
szy rzucił myśl stworzenia stałej pol­
skiej sceny na Wołyniu i dr. Zieliński, 
prezydent miasta, który myśl tę zre­
alizował. Scena polska w Łucku roz­
wija się bowiem coraz bardziej i sze­
rzy prawdziwy kulturę polską.

Rozwój Ligi Obrony Powietrz lej 
Państwa, zorganizowanej na terenie 
województwa wołyńskiego przez p. 
Siedleckiego pod przewodnictwom o- 
becnego wojewody wołyńskiego p. 
Dębskiego jest dowodem świadomości 
społeczeństwa tutejszego o ważności 
zadań Ligi oraz umiejętności pracy tak 
Zarządu wojewódzkiego jak też od­
działów lokalnych.

Gmina Ludwipol w powiecie kosto- 
polskim dała pierwsza przykład zro­
zumienia ogólno - państwowych po­
trzeb przez opodatkowanie się na sta­
łe na cele Ligi.

Komitet kowelski zakupił 2 samolo­
ty, a komitet wojewódzki postanowił 
urządzić pole lotnicze, budowę hanga­
ru oraz dopomóc w budowie Instytu­
tu Aerodynamicznego w Warszawie, 
w otwarciu szkoły pilotów \y Pozna­
niu, otwarciu szkół mechaników lotni­
czych, budowie lotnisk, zakładaniu mo 
delarni oraz stwarzanie stypendiów na 
wyjazd za granicę. Propaganda rozwi 
nięta przez Komitet wołyński przyczy 
niła się do rozpowszechnienia idei L.
O. P. P. Loty propagandowe z pasa­
żerami, urządzone w dniach 24., 25. i 
26. lipca na boisku wojskowem udały 
się znakomicie.

Korespondencję niniejszą kończę 
wspomnieniem o nędzy urzędniczej na 
ziemiach wschodnich. Nawet L. O. P. 
P. zapowiadając afiszami loty pasażer 
skie umieściła notatkę, że urzędnicy 
państwowi mogą się zgłaszać do loltu 
na kredyt, a należytość uiścić 1. sierp­
nia. Dyrekcja teatru udziela urzędni­
kom biletów na kredyt z tern, że na­
leżytość wyrówna się najbliższego 
pierwszego. Brak mieszkań, marne u- 
posażenie przy konieczności dla żona­
tych urzędników prowadzenia dwóch 
domów stwarza dla tej warstwy, pra­
cującej na ziemiach wschodnich z po­
święceniem nadzwyczaj ciężkie warun 
ki życia. Żnńva sie kończą, zbiory są 
dobre, rcnmneracji urzędnicy nie do­
stali, może więc teraz przynajmniej 
Rząd o tych biedakach pomyśli.

Celestyn Galasiewicz.
= j® =

Sprawa Chorzowa
przed Stałym Trybunatem Sprawiedliwości 

Międzynarodowej.
(Korespondencja własna). 
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Wskutek zawitych tutejszych sto- Sułtan Marokka. osoba reprezenta- 
suuków, nieraz części tego samego cyjna tytko, gdyż władza faktyczna 
szczepu walczą po obu stronach. Do-znajduje się w ręku Francuzów, posła 
świadczony wódz musi dbać o to, by nowił wziąć udział bezpośredni w wal 
me spotkały się na froncie ze sobą. ce, prowadzonej w jej imieniu. Kazał 

Francuzi w miarę możności jak na]- podległym sobie szczepom wystawić 
mniej oddziałów francuskich wysyłają oddziały, które zorganizują, uzbroją i 
na ciężki ten front. Walczą tu tedy od- prowadzić będą Francuzi, 
działy kolonialne, czarni tyralierzy se Będzie to pomoc na froncie, nadktó 
negalscy, iegja cudzoziemska, ochotni- rym czuwają obecnie — nowomiano- 
cy miejscowi, oczywiście pod kamen- wany wódz naczelny, gen. Naulm i 
dą oficerów francuskich, stanowiących wielki wódz marszałek Petain, 
jądro całej armji i dodającej jej ducha.

Jaksie wojuje w Marokku?
Fez, w lipou.

Wojna o nieokreślonym froncie, o 
niepewnej zawsze ilości przyjaciół jak 
i wrogów. Niektóre szczegóły walki 
są zupełnie sielankowe. Przez liczne i 
wielkie szczeliny frontu, w nocy, zbun 
towani przekradają się na drugą stro­
nę Irnji bojowej i wykradają zboże 
wiernym szczepom, zbierają żniwa za 
nich. (

Tak tu zreszftą zawsze bywało. W 
czasach pokojowych górale schodzili w  
doliny kraść zboże, wypasać pola. — 
Mieszkańcy wsi ograbianych, zachęcę 
ni przeraźiiwemi okrzykami kobiet, zaj 
mowali bydło w „szkodzie", lżąc stra­
szliwie napastników, którzy nie śmieli 
podsunąć się pod posterunki francu­
skie. „Wierni*4 czuli za sobą ochronę 
i to im dodawało odwagi.

Mieszkańcy tutejszego kraju/muszą 
czuć za sobą .„plecy44. Wtedy są wier­
ni.--Gdy Abd-el-Krim ich gnębi, a po­
moc francuska nie nadchodzi, wtedy 
przechodzą na stronę władcy Riffu. — 
Zdarzyło się niedawno, że sprzymie­
rzeni „partyzanci44 odstawili dowodzą­
cego nimi pfidSra francuskiego na ty­
ły. „Obiecałeś posiłki — powiedzieli 
mu — ale one nie przychodzą. Chcemy, 
ci ocalić życie, zanim od jutra stanie­
my się twoimi wrogami**.

Panowanie francuskie zapewnia lu­
dności spokój, wyższy stopień dobro­
bytu i kultury. Chłopi nie lubią, by im 
pustoszono poła i niszczono wsie. Dla 
tego chętnie — zwłaszcza, gdy otrzy­
mują za to żołd, zgłaszają się do po­
mocy wojsku francuskiemu w charak­
terze partyzantów, Służą do określone 
go terminu, najchętniej w  swoje oko­
licy, a później wracają do domu, dum­
ni z dokonanych czynów.

Nie są oczywiście wojskiem reguła*- 
nem. Jako świetni jeźdźcy patrolują 
doskonałe, zręcznie przekradają się na 
tyły nieprzyjaciela. Ale muszą zaw­
sze czuć za sobą oparcie, siłę. Są peł­
ni furii w  pościgu, oczy im błyszczą, z 
ust wylatują lawiny, najraiepraw-dopo- 
dtobniejszych obelg. Z trudnością zale­
dwie można ich wtedy powstrzymać. 
Lecz równie niepohamowani są w u- 
cieczce, gdy ogarnie ich panika. Nie 
umieją utrzymać pozycji, przeprowa­
dzić planowej walki. Do tego trzeba 
regularnego wojska, przy kłfcórem oni 
odgrywają rolę pomocniczą.

Czasem ich zasługi bojowe są bar­
dzo znaczne. Oni to, partyzanci, przez 
trzy dni powstrzymali napór Abd-el- 
Krima na Tazę, zanim nadeszły regu­
larne oddziały.

PROF TAD. RYBKO WSKL

na 504efni jubileusz, w hołdzie 1 y  do­
wód szczerej '» koleżeńskiej czci, to 
wspomnienie z czasów pobytu w Kra­
kowskiej Szkole Sztuk Pięknych po­

święcam.

(Dokończenie.,
Taka wesoła swobodna godzina., naj 

częściej zdarzała się przed aktem wie­
czornym, który zimową porą zaczynał 
się o 5 popołudniu a trwał do 8 wieczo­
rem.

Pamiętam raz, zaczął któryś grać 
walca na grzebieniu, a ja z Tadeuszem 
Ajdukiewiczem, między sztalugami za­
częliśmy tańczyć; ale jakoś nie szło to 
wesoło, bo Ajdukiewicz powiada „gło­
dny jestem jak pies, nie chce mi się tań 
czyć"; na to odzywają się inni: „co ty 
myślisz, źe my nie głodni?" — wobec 
tego zaczęliśmy wyskrobywać nasze 
zasoby pieniężne z kieszeni i z nieca­
łym zebranym guldenem już miał nasz 
„Amotek zakopcony" jak nazywaliśmy 
Sroczyńskiego (gdyż był silny brunet i 
demnej cery) iść na miasto zakupić 
trochę bułek i kiełbasy, — gdy jak 
bomba wpadł do sali Wojtek Kossak, 
zawsze wesoły i śmiejący się, i z kap­
tura czerwonego od burki sławuckiej, 
którą nosił, wysypał na podjum od po­
zowania modela, kkka bułek, pąpiero- 1

W ostatnim tygodniu ukazały się w  
pismach angielskich, a za niemi i w 
innych, wiadomości o osiągniętych 
przez dwóch uczonych w Londynie 
wybitnych rezultatów w drodze do 
zwalczania raka, strasznej choroby, 
trapiącej ludzkość w coraz dotkliw­
szy sposób (w Anglji w  1923 r. zmar­
ło na raka 45.000 osób, w 1924 r. już 
50.000), przeciwko której właściwie 
środka jeszcze nie posiadamy, gdyż te, 
które się stosuje, mają skutek stanow­
czy albo tylko w pierwszych stadjach 
choroby, kiedy poznanie jej jest bar­
dzo trudne, albo tylko odraczają fatal 
ny koniec. Wiadomości londyńskie 
tym razem głosiły, że rezultaty osią­
gnięte są bardzo daleko idące.

W  ubiegłą sobotę wyszedł wreszcie 
w Londynie numer specjalnego czaso­
pisma. lekarskiego „The Lancet”, w. 
którym ukazały się oczekiwane roz­
prawy dr. Gye i p. Barnarda, autorów 
odkrycia. Co one przyniosły?
Przedewszystkiem należy z góry wy 

raźnie powiedzieć, że prace obu tych 
uczonych nie mają na razie nic wspól­
nego z terapją^czyli leczeniem raka, 
obydwie zajmują się tylko wykryciem 
przyczyny tej choroby i utrzymują, że 
ją znalazły. Jest to więc z jednej stro­
ny zawód dla tych, którzy spodziewali 
się ostatecznego zwalczenia choroby, 
gdyż ©d poznania przyczyny złego do 
jego usunięcia droga może być jeszcze 
bardzo daleka i znalezienie właściwe­
go lekarstwa może równie dobrze na­
stąpić za parę tygodni, jak i za sto łat, 
z drugiej jednak każdy rozumie, żepo 
znanie przyczyny jest bardzo ważnym 
knokiem naprzód, że wałka z wrogiem 
o którym wiemy coś pozytywnego 
jest bez porównania łatwiejszą, niż szu 
kanie na oślep w ciemnościach i że 
Według ludzkich przewidywań,, powin­
na doprowadzić w niezbyt długim cza 
sie do zwycięstwa.

Jakież są rezultaty pp. Gye i Bar­

wą torbę, w której było kilka kotletów 
cielęcych i kilkanaście jabłek, mówiąc; 
„macie podwieczorek", na który rzuci­
ła się zaraz gromada, i wkrótce nie tyl­
ko to, ale i prowiant, który przyniósł 
Sroczyński, zjedzony został przed roz­
poczęciem nauki.

Takie różne sceny, któreby były do 
opisania, powtarzały się często, radzi­
liśmy sobie i pomagali wzajemnie, — 
jak mogli. Niezaprzeczenie, już wtedy 
w  szkole Jacek Malczewski, Tadeusz 
Ajdukiewicz, Wojciech Kossak, Kazi­
mierz Pochwalski, C-zemeryński, nale­
żeli do najzdolniejszych, szczególnie 
Jacek prym wodził w każdym kierun­
ku i był przykładem dla drugich. Skro­
mny, bez wszelkiej zarozumiałości, 
przyjmował uznanie tak kobgów, jak i 
profesorów, stawiam na pierwszem 
miejscu uznanie kolegów, bo niema 
trudniejszych i zawziętszych krytyków 
pracy artystycznej w  szkole, jak w ła­
śnie koledzy między sobą.

To też „Smok" — tak nazywaliśmy 
Łuszczkicwicza — zawszy najpierw za 
glądał do prac uczniów mniej zdolnych 
i mniej utalentowanych, tu się zawsze 
wygadał, czasem nawet zezłościł, do 
najzdolniejszych, szedł zwykle na osta 
tku, tu patrzał, mruczał, kręcił główą, 
aż wreszcie po jakiejś mało znaczącej 
uwadze, szedł zapalić cygaro do swe­
go gabinetu, bo przy pracach tych naj­
zdolniejszych n;e miał już nic do powie 
dzenia. Łuszezkiewicz był b. roztrop- 

I nypi i mądrym pedagogiem, narzuca­

z  choroba raka.
narda? Jak wiadomo, dotychczas nie 
było w nauce zdecydowane, czy rak 
powstaje wskutek działania Jakiego za 
razka żywego, przeniesionego do or­
ganizmu z zewnątrz, bakcyla, czy też 
złośliwy ten nowotwór, rozwija się 
wskutek obecności w  organizmie ja­
kiejś substancji trującej o charakterze 
chemicznym. Dr. Gye utrzymuje, że o- 
bie te przyczyny działać muszą współ 
nie, mianowicie wykrył w nowotwo­
rach rakowych specjalną bakterię, któ 
ra jest obecna zresztą również w or­
ganizmach nic dotkniętych chorobą, 
wywołuje zaś raka tylko w tym w y­
padku, jeśli w orga-niźmie zacznie po­
wstawać wytwarzana przez same ko­
mórki specjalna substancja. Przy tom 
bakcyl, wywołujący raka jest jeden 
dla wszystkich zwierząt, natomiast o- 
wa substancja o charakterze chemicz­
nym jest dla każdego gatunku zwie­
rzęcia inna. Dr. Gye stwierdził, że a- 
by wywołać raka, nie wystarczy za- 
strzyknąć baktdrji, lecz trzeba również 
wprowadzić do organizmu ekstrakt z 
narośli chorego zwierzęcia i przytem. 
tego samego gatunku, t. zsi. dla myszy 
konieczny jest ekstrakt z nowotworu 
myszy, dla ptaka z ptaka itd. W ja­
kich warunkach ta substancja koniecz 
na do rozwoju raka, zawarta w eks­
trakcie z nowotworów, powstaje sa­
moczynnie w lorganiźmie i współdzia­
łając z bakterią, doprowadza do po­
wstania choroby, jest jeszcze tajemni­
cą.

Dr. Gye potrafił więc ustalić przy­
czynę raka jako wspólne działanie pe­
wnej bakterii i pewniej, powiedzmy, 
trucizny chemicznej; jedno bez drugie­
go jest nieszkodliwe. Oprócz tego u- 
dało mu się otrzymać czyste kultury 
owych bakteryj rakowych. Co zaś zro 
bił p. -Barnard? Barnard sfotografo­
wał owe bakterje.

Trzeba zaznaczyć, źe o ile dr. Gye 
jest lekarzem i badaczem medycznym

niem swoich uwag, nie chciał psuć indy 
widualności ucznia.

Tę samą metodę miał profesor „Pi­
ka", jak to myśmy nazywali między 
sobą Szynalewskicgo, który czasem" 
również rozgadał się długo i szeroko 
jak to oni w  Wiedeńskiej Akademii ma 
lowali, z jaką prawdą naturę, studiowa­
li. wszystko, nawet pejzaże; mówił, 
„że miał kolegę, który jak namalował 
pejzaż zimowy, to w  ich pracowni od- 
razu temperatura spadła poniżej zera".

Szkoła jest szkołą, najwięcej jednak 
technicznej korzyści odbierają sami od 
siebie — słabszy i mniej utalentowany 
od swego zdolniejszego kolegi, i w tej 
to emulacji i przy takiej wspólnej pra­
cy wyrabiają się talenta, uwagi i kore­
kta stosowana przez profesora, nie 
wpływa jeszcze tąk dodatnio na roz­
wój zdolności ucznia, jak wzajemna 
między sobą emulacja.

Malczewski 1 Pochwalski w  pracach 
swoich szkolnych, pilności i zachowa­
niu, byli celującymi uczniami, byli wzo- 
rem dla drugich mniej skrupulatnie poj­
mujących i traktujących techniczną 
stronę sztuki malarskiej, dowiedli jed­
nak w  późniejszym rozwoju swego ta­
lentu, ,że tak trzeba się uczyć.

Malczewski w pierwszych kilku la­
tach swej artystycznej działalności, był 
całkiem inny w swej fakturze malar­
skiej, jak przy późniejszych obrazach 
w  których Jego faktura malarska a 
nawet i rysunkowa zupełnie zmienioną 
została, takie dwie różne a genialne |

(chociaż specjalnym studiom nad ra­
kiem poświęca się dopiero od dwóch 
lat), to p. Barnard z medycyną nie ma 
nic wspólnego, jest natomiast bardzo 
cenionym specjalistą optyki mikrosko­
powej. Bakcyl raka, podobnie jak bak 
eyle niektórych chorób zaraźliwych 
(ospy, odry, wścieklizny) jest tak ma­
ty, źe nie może być dostrzeżony przez 
zwykły- mikroskop. Barnard zbudował 
ultramikroskop. który pozwala tego 
bakcyla wprawdzie nie dojrzeć, ais Je 
go istnienie stwierdzić fotograficznie. 
Tu należy dać kilka wyjaśnień.

Widzimy jakiś przedmiot wówczas* 
kiedy promienie światła odbite od te­
go przedmiotu, wpadną w nasze oko 
i odtworzą obraz przedmiotu na roz­
gałęzieniu nerwu wzrokowego. Zeby 
jednak promień światła odbił się od ta 
kiego przedmiotu i utworzył po przej­
ściu przez soczewkę oczną jego obraz 
musi ów przedmiot być Większy ód 
długości fali światła. Mogą więc być 
przedmioty tak małe, że żadne powięk 
szerde mikroskopu nie jest w stanie u- 
kazać ich naszemu ©ku, gdyż promie­
nie białego światła nie odbijają się w. 
należyty sposób od tych przedmiotów. 
Wiemy jednak, że światło różnych ko 
lor ów ma rozmaitej długości fale: naj­
krótszą i to o wiele od czerwonego 
krótszą mają promienie ultrafioletowe.

Promienie ultrafioletowe więc mogą 
nam dawać obrazy przedmiotów o 
wiele mniejszych, niż promienie białe 
lub innego koloru. Do bezpośredniego 
dostrzeżenia takiego małego przedmie 
tu nic to nam nie pomoże, gdyż pro­
mienie ultrafioletowe nie działają na 
nasz nerw wzrokowy i nie wywołują 
w nim żadnyctLwrażen, natomiast je­
dnak działają i to bardzo energicznie 
na płytę fotograficzną. Z tego wynika 
że przedmiotów tak małych, że nie wł 
dać ich w najlepszych mikroskopach, 
nie zobaczymy również okiem, jeżeli 
oświetlimy je promieniami ultrafioleto­
wemu, ale możemy je sfotografować 
w tem świetle. To właśnie uskutecz Ha 
ultramikroskop Barnarda. Przyrząd 
ten oczywiście służyć może do bada­
nia., względnie stwierdzania egzysten­
cji innych bakteryj, niewidocznych 
przez zwykłe mikroskopy i na tem po­
lega ogólne znaczenie pracy p. Bar­
narda.

Oto czego dokonali angielscy uczeni. 
Nie znaleźli środka na leczenie raka,, 
lecz znaleźli czynniki, które tę choro­
bę powodują i opracowali metody ba­
dań, które mogą być zastosowane ró­
wnież do wyjaśnienia- tajemnicy in­
nych chorób.

fazy w technice malarskiej może tylko 
naprawdę wyższy i genialny talent ma 
larza przezwyciężyć, więc cóż dziwne 
go, że już w szkole krakowskiej był 
wzorem dla drugich.

Był wzorem a jednak nikt go nic po­
trafił naśladować, bo Jego sztuka, była 
Jego własną indywidualnością, tak. jak 
Matejko, chociaż miał wielu uczniów i 
był dla. nich wzorem, a jednak nikt nie 
był wstanie jednego guzika tak jak 
Matejko namalować, jak Juliusz Kos­
sak malował konie i miał wielki-wptyw 
na młodych adeptów sztuki, był dla 
wielu także wzorem, jednak konia tak 
jak Kossak, nikt nie namalował.

W  Jacku Malczewskim posiadamy w 
sztuce polskiej dwóch mistrzów: 
dwóch znakomitych malarzy w swoim 
dorobku 'artystycznym; ma on dyle 
epoki; pierwsza to szereg arcydzieł i 
kompozycji na’ tle męczeństwa i niewo­
li Ojczyzny 'pod. knutem moskiewskim, 
druga epoka, to szereg portretów i 
końtpozycji mistyezno-dilozoficznydi, 

wykonanych całkiem odmienną faktu­
rą.

Arcydzieła pierwszej epoki na tle 
smutnych następstw powstania 63 r. są 
szerćgiem prac, które po arcydziełach 
Matejki iłlustrującyeh cudowne karty z 
naszej świetnej przeszłości i po arcy­
dziełach Grottgera z łat bohaterskiej 
walki o wolność, powinny zająć miej- # 
5će w  przyszłym panteonie naszej od­
rodzonej Ojczyzny.

KONISCt



L I-ii waiwwK) „CUDY O F w  ̂ *ir  ■ **-i

YIERSZEM*

Botwlnie, Batwinla!
Botwinie, Bot winie,
Przyzna] się i powiedz:
„Gdy rai trza pieniędzy,
„Jestem ideowiec'4.

' Idea to'piękna 
I jasna, jak słońce,
'Albo, mówiąc ściślej,
Jak niskie czerwonce.

Idea ta chadza 
Najprostszą z uliczek:
Wychodzi z bolszewji.
A wiedzie pod stryczek.

Jan ek

io w y  regulamin wpisów uniwersyteckich.

Lwów, 30 lipca 1925.

TEATR WIELKI.
Czwartek, 30 bm. „Dziewczyna z 1001

«ccy“. /T
Piątek, 31 bm. „Hrabina Marica--. (Jubne- 

iszowe 75-te przedstawienie. — Ostatnie 
łrzedstawienie w sezonie.)

Początek punktualnie o godz. 7.30 wiecz.

—Teatr Wielki, daje daiś po raz ostatni 
w bieżącym sezonie, ostatnia nowość repetr- 
naru, doskonała operetkę „Dziewczynka z 

1001 nocy'* ciesząca się na naszej scenie 
wielkim sukcesem artystycznym i po wodze 
jiern, dzięki świetnej grze zespołu z pp.: 
Brzeska, Poleską. Rapacka. Kulikowskim, 
Rońskim. Sowińskim i Tatrzańskim w ro- 
.ach głównych oraz pp.: Kopczyńskim, Szo 

..dandem, Szymańskim i Szmidtem — w 
•olach drugoplanowych. Pełna pomysłów i 
inwencji reżyserskiej p. Tatrzańskiego, mu­
zycznie opracowana przez P. _ W o j n a , rowi- 
cza, operetka ta od dnia premiery zdobyła 
sobie uzTianie stałych bywalców teatral­
nych, to też na każdem przedstawieniu scią 
gą bardzo liczny następ \vidzów.

Jutro- w piątek ukaże się, na zakończenie 
sezonu operetkowego, piękna operetka, naj­
większa atrakcji sezonu ..Hrabina Marica*\ 
Pędzie to jednocześnie jubileuszowe 75-te 
przedstawienie tej operetki, cyfra niezwy­
kła m  stosunkowo niedługi czas istnienia 
tej operetki na repertuarze teatru.

. '
— Dziecko Próchaa. Sztuka ta pełni sil­

nych momentów dramatycznych, opairta na 
doskonałej technice, trzyma widza w sku­
pieniu od pierwsszJed sceny aż do końcai 3go 
aktu. Miody-autor* jakim jest Stefan Ordę- 
ga, wlał w trzy akty tej sztuki potęgę wal­
ki i torizvwdy, które parywtaią w odmęt ży­
cia najbliższe sobie istoty ojca, matkę i sy­
na Sztuka ze względu na oryginalność leon 
cepcji budzi szalone zamtesesowauie w  sfe 
■rach kulturalnej publiczności teatralnej. — 
Główne roi (kreują pp. Mar ja Grabowska, 
b. artystka sceny krakowskiej, poznańskiej, 
pp.- Orski Mikołaj, Dar sta' Karol Przedsta­
wienie poprzedzi stow-o wstępne. Początek 
6 godz. 8 w  soboty sala teatru „Bagateli-*.

=± S —
siub inżyniera Józefa Henryka Makar 

wicza wiceprezesa-Dyrekcji Poczt i Telegr. 
we Lwowie z panna Bronisława Wichań- 
ska odbyt się dnia 26 lipca bkr. w kościele 
rvar>2fja!lnym w Wilnie, 6212

— Z poczty. W urzędach pocztowcach 
Barszcze wice pcw. Lwów i Jaryezów >po\v. 
Lwów zaprowadzono służbę telegraficzna i 
telefoniczna w ograniczonych godziwafch 
dziennych.

— Nowy wymiar podatku lokatorskiego.
Magistrat ogłasza: Rade miasta Lwowa u- 
ch wata mi z dnia 16-go i 23-go lipca 1925 r. 
ustaliła w  myśl Rozporządzenia Minister­
stwa. spraw wertmętrznych i Ministerstwa 
skarbu z 27. listopada 1924 r. (D.z. U. R. P. 
Nr 104 poiZ. 949) stopę gminnego podaffira 
lokatorskiego-od duJa 1 października 1925 
począwszy- zarówno dla. mieszkań jak i lo­
kali przemysłowych i handlowych zamiast 
4.44% w wysokości 6 *  komornego wtsgię- 
dnie wartości czynszowej przedwojennej 7. 
czerwm 1914 r . pr zarachowanej na złote 
według relacji zamieszczonej w ustępie 4 
art. 6 ustawy z dnia 1 1 - ^  kwietnia 1924 r. 
o ochronie lokatorów ID z. U. Rz~ P. Nr. .-0 
poz. 4%'* równocjześnie jednak /.masła odM, 
października 1925 — dotychczasowa 50/o 
komunalna opłatę komornianą. pobieraną 
na zasadzie ustawy o rozbudowie nm st z 
26 września 1922 r. *Dz, U. R. P. Nr. 89).

Po m y ś l ?  psraitr. 93 statutu, dla irajoyo- 
wa przysługuje każdemu członkowi Gminy 
r-awe V-* ciągu dni 8 od ogłoszenia t. i. od 
dnia 28 lipcai do dnia 4 sierpnia 1925 wła- 

. cznie wnieść do Protokołu oo-dawczego Ma 
gist.ratu w ratuszu (II p.) odnos.zace się do 
tego przedmiotu uwagi, które zostaną przed 
łożone Władzy nadzorczej.

Senat akademicki Uniwersytetu Ja­
na Kazimierza uchwalił nowy „regula­
min wpisów** obowiązujących od roku 
akad. 1925/26. Najważniejsze postano­
wienia tego regulaminu są następujące:

Do podania o przyjęcie na jeden z 
Wydziałów Uniwersytetu, ma kandy­
dat dołączyć: metrykę chrztu wzglę­
dnie świadectwo urodzin, świadectwo 
dojrzałości państwowej szkoły śre­
dniej lub szkoły średniej prywatnej z 
prawem publiczności, dokumenty okre 
ślaiące stosunek do służby wojskowej. 
Dawniejsi abiturienci lub, dawniejsi stu 
denci Uniwersytetu mający przerwę 
w studiach winni nadto dołączyć świa- 

j dectwo moralności wystawione na pro 
winćji przez starostwo, a w większych 
miastach przez Dyrekcję policji, oraz 
curriculum vitae z uwidocznieniem po­
wodów przerwy w studiach. Kandydat 
przenoszący się z innej szkoły akade­
mickiej ma dołączyć świadectwo odej­
ścia tej szkoły.

Podania i przyjęcie na W ydziały te­
ologiczny i humanistyczny mają być 
wniesione ido Dziekanatu danego 'W y­
działu w dniu wpisu równocześnie z 
wpisem. Wynik załatwienia ogłoszony 
będzie 1 października na czarnej tabli­
cy Wydziału.

Podania o przyjęcie na Wydziały 
prawniczy, lekarski i matematyczno- 
przyrodniczy należy wnosić do 10 
września do danego Dziekanatu W y­
działu a wynik załatwienia podany bę­
dzie do wiadomości na czarnej tablicy 
Wydziału dnia 15 września.

Zwraca się uwagę, źs proszący o 
przyjęcie na Wydział lekarski mają 
dołączyć do podania nadto ostatnie 
dwa świadectwa szkolne i mogą być 
wezwani przez ogłoszenie na czarnej 
tablicy do osobistego jawienia się u 
Dziekana w  dniach 12 do 14 września. 
Proszący o przyjęcie na Wydział mat. 
przyrodniczy mają zgłosić się w dniu 
14 września o godz. 10-tej rano w 
Dziekanacie do egzaminu wstępnego z 
fizyki i matematyki.

Wpisy odbywać się będą jednorazo­
w o 'n a  cały rok akademicki od 16 do 
30 września według porządku alfabety­
cznego nazwisk. Studenci mogą się za­
tem wpisywać tylko w tym dniu. któ­
ry przeznaczony jest dla nich zależnie 
od początkowej litery ich nazwisk.

Porządek ten ustala się w ten spo­
sób: dla nazwisk na litery A. B. dnia 
16, C. D. dnia 17, E. F. G. dnia 18, I. 
J. dnia 19, I<. dnia 21, L. Ł. dnia 22, 
M. N. dnia 23, O. 0 . P. dnia 24. R. dnia 
25, S. dnia 26, T. U. dnia 28, W. dnia 
29, X. Y. Z. dnia 30.

W  razie przyjęcia dalszy tok postę 
powania dla uskutecznienia wpisu nor­
muje szczegółowo regulamin wpisów.

Wpisy studentów7 na dalsze lata stu­
diów odbywają się w ten sam sposób, 
jak na I. rok studjów, z tą różnicą, że

"WOnOMWWMSM

Przyjechali <jo Lwowa. Hotel Georgea: 
Dr. Józef Rosika z Katowic; Roman Smcr 
łctfśki % OfĄtowa; J«w*y P i ń s k i  z R6w-

studenci ci nie wnoszą podań o przy­
jęcie. Wobec zmienionej formy inde­
ksu muszą jednak wpisać wykłady do 
nowego indeksu.

Studenci Wydziałów prawniczego i 
lekarskiego zdający egzamina roczne 
lub poprawki, wpisywać się mogą w 
ciągu trzech dni po zdaniu egzaminu 
lub poprawki.

Wolni słuchacze wpisują się w podo­
bny sposób jak studenci I. roku. Nie 
wymaga się od nich świadectwa doj- 
dojrzałości, do podania zaś muszą obok 
wymienionych wyżej dokumentów do­
łączyć świadectwa poprzednich stu­
diów i pisemne przyrzeczenie prze­
strzegania przepisów i zarządzeń aka­
demickich.

Studenci i słuchacze wolni obowią­
zani są do uiszczenia następujących 
opłat: 1. wpisowe 30 zł., Opłaca je tyl­
ko raz przy pierwszym wpisie na Uni­
wersytet; 2. oplata roczna tj. czesne 
50 zł., 3. opłata pracowniana na W y­
działach: lekarskim i matematyczno- 
przyrodniczym 21 zł. rocznie, 4. opła­
ta seminaryjna na Wydziałach: teologi 
cznym, prawniczym i humanistycznym 
9 zł. rocznie, 5. opłata biblioteczna 6 
zł. rocznie, 6. opłata na fundusz stypen 
dyjny 5 zł. rocznie, 7. opłata na pomoc 
w  maturze dla studentów 20 zł. rocz­
nie, 8. opłata na cele opieki zdrowotnej 
9 zł. rocznie. Wpisowe pod 1. opłatę 
biblioteczną pod 5. i opłatę na opiekę 
zdrowotną pod 8. uiszcza się z góry na 
początku roku akademickiego.

Wszystkie inne opłaty pod 2, 3, 4, 
6 i 7 rozkładane są na 3 raty tryme- 
stralne, można je jednak wpłacić na 
raz z początkiem roku.

Ostatnie opłaty, wymienione pod 2, 
?. 4, 6 i 7 mogą być studentom nieza­
możnym a pilnym w  całości lub w po­
łowie odroczone aż do czasu, kiedy 
osiągną stanowiska, umożliwiające im 
spłacenie długu, nie dłużej jednak jak 
na 10 lat.

W celu uzyskania odroczenia tych 
opłat w  całości lub w połowie należy 
wnieść podanie do Dziekanatu w  dniu 
wpisu i dołączyć do podania: świade­
ctwo ubóstwa wystawione na przepi­
sanym formularzu przez parafję lub 
przełożeństwo gminy wyznaniowej a 
zatwierdzone przez władzę polityczną 
(Starostwo względnie Dyrekcję policji) 
s dowody pilności jak świadectwo doj­
rzałości, świadectwa kolokwialne z 
egzaminów itp. Wskazanem jest, aby 
studenci będący członkami akademic­
kich stowarzyszeń samopomocowych, 
dołączyli opinję Zarządu stowarzysze­
nia.

Regulamin wpisów można nabyć u 
portjera w  cenie 5 gr. lub też w drodze 
korespondencji z kancelarii Uniwersy­
tetu za przysłaniem kwoty 15 gr. w 
znaczkach pocztowych.

riego Irena Zuels z Watrszawy; Taduesz 
Barchanowski z 'Warszawy; Jan Zaleski zc 
Lwowa: inż. Edward Szałas <z Warszawy; 
Stefan Zarzycki z Warszawy; Ewij Rasem 
tha.l z Gdańska: Felitja Bukowska z W ar­
szawy: Kazimierz Mililiski z Wiktorówki; 
Al Tarler z Wiednia; Michał Jankowski z 
Horbkowa.

Hotel Krakowski: Franciszek Jaschik z 
Katowic; Arpard Schwarcz z Miskote; Pe­
ta* Novaković z Belgradu; Stanisław Do­
mański z Dubna; Ewa. Czerwińska z Lu­
blina; Edward Majjewski z W arszawy; Men 
del Telner z Słonina; Karol Cichowicz z 
Horyniec:. Mikołaj Jędr.usiak z Libusza; 
Wanda Żebrowska z W arszawy; Ludwika 
Baigierj z W arszawy; Stanisław .Hermann 
z Kałusza; Dawid Heinberg >; Starego Są­
cza.

r~ Nowe banknoty 10-złotowe. Bank 
Polski podaje do wiadomości, że pusz­
czone zostały s\v obieg bilety II emisji 
na papierze białym, lekko rypsowanym 
(drobna krateczka). Wobec tego znajdu­
ją się obecnie w obiegu bilety 10-złoto- 
we: a) I emisji z datą 28 lutego 1919 r. 
na papierze białym, lekko rypsowanym,
b) II emisji z datą 15 lipca 1924 r. na 
papierze kremowym, gładkim, c) II 
emisji z datą 15 lipca 1924 r. na papierze 
białym, lekko rypsowanym.

i dostał od niego jako zadatek 300 
dolarów. Okazało się jednak z bie­
giem czasu, że Tetzrnan nie jest wca­
le właścicielem sprzedanego majątku, 
ale gmina Kroszany w powiecie jawo­
rowskim, w której wspomniany ma­
jątek się. znajduje. Dziwne zaiste, i t  
nawet zawodowy kupiec kupuje kota 
w worku.

— (a) Do aresztów policyjnych od­
dano: Włodzimierza Malca i Stefana 
Jackowa za awantury w stanie nie­
trzeźwym; Andrzeja Bielańca za na­
trętne żebractwo; za różne kradzieże 
Hermana Landsmana, Anastazję Ma- 
kutrę i Iwana 'Kulicę, zaś za włóczę­
gostwo W asyla Sałatę.

— (a) Mąż sadysta — czy też opry 
szek? Przy ul. Szpitalnej I, 41 pobił 
robotnik Truścienko tak dotkliwie 
swą żonę Bronisławę, że znaleziono 
ją w parę godzin później nieprzyto­
mną przy uh Nęckiego. W katowaniu 
i znęcaniu się. nad bezbronną i będą­
cą y r  ciąży kobietą pomagał zwyro­
dniałemu mężowi niejaki Stefan Dziu­
biński. Truścienkową przewiozło po­
gotowie do szpitala, za sprawcami 
zaś wszczęła poszukiwania tut. Eks­
pozytura pol.-śłedcza.

-  (a) Kupił majątek, lecz nie od 
właściciela. Obecnie toczą się w tut. 
Ekspozyturze policyjtto-śledczej do­
chodzenia przeciwko niejakiemu Józe­
fowi Tetzmanowi ze Lwowa, k tó ry , 
sprzedał Salomonowi Gerbie kupcowi 
z  Sambora *  %9gi r. majątek ziemski

D ZAKOPANE* Stan pogody. W o- 
statnich dniach pogoda popsuła się o ty­
le, że w ciągu dnia przechodzą krótko 
trwające deszcze, co jednak nie utrudnia 
wycieczce, gdyż deszcze te są czysto 
lokalne i, jak twierdzą turyści, w  gó­
rach ich nawet zupełnie nie było.

Tydzień Tatrzański W  sobotę odbyło 
się w dworcu Towarzystwa Tatrzań­
skiego inauguracyjne posiedzenie komi­
tetu Tygodnia Tatrzańskiego, w  którym 
wzięli udział pod przewodnictwem prof. 
dra Walerego Goetla, p. poseł i bur­
mistrz Zakopanego M. Kozłowski, ks. 
kan. Tobolak, prof. Lampowa, płk. Wa­
gner, mjr. Romaniszyn, dyr. M. Jamoutt. 
dr. Solfa, prof. S t  Sokołowski i red. Ka­
rol Kwaśniewski. Uchwalono urządzić 
Tydzień Tatrzański w czasie od 10 do 
16 sierpnia i ustalono już w  zarysie pro­
gram, który obejmować będzie szereg 
odczytów, wycieczek zbiorowych; 
przedstawienia teatralne, zabawę tane­
czną i zbiórkę. Szczegóły podane zosta­
ną po ostatccznem zredagowaniu )tekstu 
afisza i ustaleniu osób prelegentów i te­
matów odczytów, co nastąpi w czwar­
tek, 30 bm. K* W,

□  PASIECZNA koło Nadwórnej. 
Budowa mostu na Bystrzycy. Most, 
łączący położone w głębi gór Zieloną 
i Rafajłową z Pasieczną i gościńcem, 
wiodącym do Nadwórnej — przed 
trzema laty7 uniesiiony przez wezbra­
ne wody Bystrzycy Nadwórwiańskiej, 
spowodował dotkliwą przerwę w ko­
munikacji tej okolicy podgórskiej. 
Ludność, mieszkająca za rzeką, nara­
żoną była wskutek tego na rozliczne 
trudności, a wzbierające raz po raz 
\vod3r Bystrzycy uniemożliwiały ruch 
kołowy z brzegu jednego na drugi. 
Śmielsi przejeżdżali wozami przez 
rzekę pomimo, że często zdarzały się 
wypadki unoszenia koni przez w e­
zbrane fale. Ruch pieszy korzystał z 
mostu żelaznego kolejki leśnej, przy- 
czem nieraz zdarza się, że po wio­
tkim pokładzie tego mostu przepro­
wadzano konie i przenoszono części 
wozu wraz z ciężarem byle tylko nie 
puszczać się na bystre fale kapryśnej 
rzeki. W tym roku Wydział powiato­
wy wobec zupełnie słusznych utyski­
wań ludności przystąpił do odbudo­
w y zniszczonego mostu. Od szeregu 
tygodni wre tedy ożywiona praca 
nad wzniesieniem tego mostu Byłby, 
on już oddany do użytku, gdyby nie 
ulewne deszcze padające w zeszłym 
tygodniu w głębi gór —- nie spowo­
dowały znów wezbrania rzeki, która 
uniosła przed kilku dniami rusztowa­
nie wraz z gotowem już przęsłem, 
wobec czego odbudowa uległa dwu­
tygodniowej zwłoce. Obecnie most 
już prawie na ukończeniu i w  dniach 
najbliższych zniknie przeszkoda, która 
już dawniej powinna być usunięta.

□  NADWORNA. Cennik pensjona­
tów. Starostwo w Nadwórnej rozpo­
rządzeniem z 24. kwietnia 1925 r. L. 
14593 ustanowiło w powiecie nastęou- 
jącjr cennik. W hotelach i pensjonatach
I. klasy: a) za pokój z jednem łóżkiim 
pościelą, światłem, usługą do 4 złotych 
dziennie; b) j. w. z utrzymaniem (śnia 
danie, obiad, kolacja) do 8 zł.; c) za 
dostawienie drugiego łóżka do 2 zł.; 
d) za każde następne łóżko do 1 zł.

W hotelach i pensjonatach II. klasy: 
a) iak wyżej do 3 zł.; b) j. w. do 6 zł.;
c) j. w. do 1 zł., d) j. w. do 50 groszy. 
Cennik powyższy ma być wywieszo­
ny w każd37m pokoju. Zażalenia na 
przekroczenie cennika należy skiero­
wywać do Starostwa w Nadwórnej. 

*=©=*
#  Kwesta Polskiego Towarzystwa 

Opieki nad Kresami. Polskie Two Opie 
ki nad Kresami uzyskało od Minister­
stwa spraw wewnętrznych zezwole­
nie na tygodniową kwestę pn. „Ty­
dzień Kresowy44 w czasie od 4 do 10
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października br. Przygotowania do 
kwesty w pełnym toku.

Osoby, które pragnęłyby przyjść z 
pomocą Towarzystwu w  akcji kwesto 
wej proszone są o zgłaszanie się do 
biura Zarządu Głównego Towarzyst­
wa, W arszawa, Kredytowa 16 m. 25.

- f  Nauczyciel a kobieta - minister.
Tekę ministerstwa oświecenia w Daijl 
piastuje kobieta dr. Nina Bang. Roze­
słała ona niedawno ze swoim podpi­
sem ankietę do nauczycieli, w której 
między iniiemi figuruje pytanie: czy
pan jest żonaty, czy kawaler?

Jeden z nauczycieli głuchej prowin­
cji Juttlandji odpisał sumiennie tak:

„Chociaż na razie jestem kawale­
rem, ale proszę na mnie nie liczyć, bo 
jestem prawie zaręczony z córką na­
szego karczmarza". Kopertę zaadreso­
wał: Pannie Ninie Bang — naszemu 
ministrowi.

H Pierwszy parowiec Forda. Henryk 
Ford przystąpił do budowy własnej 
floty handlowej. Pierwszy parowiec 
jego w tych dniach zawinął do Ant­
werpii. W  kołach amerykańskich to­
warzystw okrętowych panuje wielkie 
oburzenie na Forda, ponieważ płaci on 
swojej załodze pensje dwa razy więk­
sze niż inni przedsiębiorcy.

+  Woda i mydło są podstawą hi­
gieny społecznej. Jedno z pism pary­
skich podniosło kwestję kąpieli publi­
cznych we Francji. „Francuzi, stwier­
dza ten organ, mają opinję ludzi nie 
myjących się". Czy to ich wina? W 
Niemczech istnieją 1.362 zakładów ką­
pielowych miejskich. We Francji tyl­
ko 22. Uwaga pisma francuskiego zu­
pełnie słuszna. Co można powiedzieć 
o tej kwestji u nas? Zdaje si_ę, że ule 
możemy się pochwalić zbytnią ilością 
kąpieli publicznych. A od czystości 
ciała zależy zdrowie miljonów ludzi i 
ogólny stan zdrowotności w przelud­
nionych miastach.

-f Podatek od kapeluszy. Podatek 
od kapeluszy wprowadzono we Fran­
cji po raz pierwszy w końcu 17-go w. 
Inicjatorem podatku był niejaki Du- 
port, który otrzyma?' 3.500 liwrów w 
nagrodę za zasilenie skarbu królew­
skiego. W dwa lata później w r. 1690 
podatek wznowiono okładając każdy 
kapelusz (na głowie podatnika) taksą 
w wysokości 10 soldów. Na skutek 
skarg fabrykantów kapeluszy, podatek 
zniesiono w r. 1701. W r. 1874 dwaj 
deputowani wnieśli do parlamentu 
francuskiego projekt podatku od cylin 
drów i t. zw. melonów, w wysokości 
2 franków. Parlament odrzucił jednak 
większością głosów projekt kapeluszo 
wy. Kto wie czy w okresie mizerii 
finansowej, trapiącej większość euro­
pejskich państw, pomysł podobnego 
podatku nie odżyje na nowo.

+  Olimpiada afrykańska. Afryka c- 
mancypuje się z pod wpływu reszty 
świata. Ostatnio podjęto tam myśl u- 
rządzenia Olimpiady, w której wzięli­
by udział atleci wyłącznie afrykańscy; 
jako miejsce turnieju ciemnoskórych 
wyznaczono Aleksandrię i termin ozna 
czono na maj roku przyszłego. Praco 
nad budową wielkiego stadionu w A- 
leksandrji mają rozpocząć się nieba­
wem. Subsydiować je będą władze i 
organizacje sportowe Egiptu. Udział 
w Olimpiadzie zgłosiły dotychczas na 
stępujące kraje: Algier, Marokko, Tu­
nis, Tripołis, Kongo belgijskie, Abissy- 
nja, Etjopja, Somali i Egipt. Aranżero­
wie starają się usilnie o pozyskanie 
krajów Afryki Południowej, gdzie 
sport stoi znacznie wyżej, niż na pół­
nocy.

+  Najlepszy pływak o sobie. Arnc 
Borg, szwedzki fenomen pływacki, 
wrócił niedawno do Sztokholmu i w 
wywiadzie udzielił dziennikarzom sze 
regu informacyj o sobie. Arne nie przy 
był do- ojczyzny na stałe i zamierza 
pozostać w Europie tylko przez krót­
ki czas, najdłużej ośm tygodni. Szam- 
pion północny wraca potem do Ame­
ryki, gdzie czeka go zaszczytne i po­
płatne stanowisko: zostaje w kalifor­
nijskim uniwersytecie w Stamford pro

rzyć się ze zwycięzcą olimpijskim i re 
kordmenem światowym Johnny. Weiss 
mullerem. Mistrz amerykański jest od 
pół roku chory i lekarze zabronili mu 
jakiegokolwiek treningu.

Arne startował w Ameryce ogółem 
ośmnaście razy. Do Sztokholmu przy­
była wraz z nim olimpijka amerykań­
ska szwedzkiego pochodzenia, panna 
Marta Nozelius, która w ub. tygodniu 
płynąc 100 m. w męskiej konkurencji, 
zwyciężyła wszystkich przeciwników.

4- Zazdrość i skrzynka pocztowa. 
Otello nowoczesny ima się zupełnie 
innych sposobów, niż jego poprzednik, 
ku wykryciu zdrady swej ukochanej. 
Najnowszy sposób kontrolowania ko­
respondencji swej przyjaciółki opaten­
tował w Kapsztadzie (trochę daleko! 
Afryka Południowa!) zazdrosny a- 
manit. Włamał się w nocy do biura po 
cztowego i zabrał stamtąd dwa worki 
z listami. Po skrupulatnem przejrzeniu 
korespondencji Otello afrykański od­
wiózł rano otwarte worki z powrotem 
na pocztę. Podejrzenia jego ukazały 
się nieuzasadnione. Uzasadnione za to 
było oskarżenie go o włamanie się do 
biura rządowego, za co też pociągnię­
to Otella do odpowiedzialności.

-f  (i) Ku większej wesołości Można 
wiele rzeczy zarzucić obecnym mo­
dom, ale trzeba jej przyznać jedno: 
jest niezmiernie wesoła.

Czyż może bowiem nie doprowa-

Na posiedzeniu Gremjum piekarzy 
pod przewodnictwem Józefa Schirme- 
ra, w obecności poważniejszych mi­
strzów tego zawodu zapadła jednogło­
śna uchwała, na podstawie tendencyj 
zniżkowych cen zboża (mąka jeszcze 
niema ustalenia) zniżyć ceny pieczywa' 
od poniedziałku tj. od 3 sierpnia br. a i

Śledztwo policyjne przeciwko Naf- 
talemu Bottwinowi trwa w  dalszym 
ciągu. Morderca nie spadł z tonu, za­
chowuje się cynicznie i wyzywająco. 
Nie znać na nim żadnej depresji, za­
pewne nie zdaje sobie sprawy co go 
czeka.

Dalsze aresztowania.

W związku ze_sprawą morderstwa 
aresztowano 6 osób przeważnie z ro­
dziny i otoczenia Bottwina za dawa­
nie pomocy i ukrywanie komunistów. 
Osoby te po przesłuchaniu pozosta­
wiono w aresztach policyjnych.

Morderca zostanie dziś oddany 
sądowi.

Trwające prawie bez przerwy śle­
dztwo policyjne zostanie prawdopo-

Jaeger i tow.
Wczorajsza rozprawa rozpoczęła się 

wpływem wtorkowego morderstwa, 
dało ono bowiem pochop obrońcom o- 
skarżony.ch do postawienia wniosku o 
odroczenie rozprawy. Tak ten 'wnio­
sek, jak i szereg innych wniosków, po­
zostających w związku z mającem na­
stąpić przesłuchaniem św. Stefana Pań 
czy szyn a, a zgłaszanych zarówno 
przez obrońców-jak też prokuratora, 
zmuszały Trybunał kilkakrotnie do u- 
dawanią się na naradę celem powzię­
cia decyzji. To też dopiero około go­
dziny 1 po odrzuceniu zgłoszonych 

i wniosków rozpoczęło się przesłuchanie

która ubierając się na bal wkłada zwy 
kły męski frak (z tą różnicą, że jest 
bez rękawów), sztywny kołnierzyk, 
gors i męskie spodnie?

To „przebieranie się" zaczyna w o- 
statnich czasach stawać się coraz bar­
dziej niepokojące. Coraz częściej uka-» 
żują się w różnych pismach fotografje 
„słynnej artystki p. X. Y.“ lub „p. 2. 
Y." w „stroju balowym". Na fotogra­
fiach tych możemy oglądać podobizny 
mniej lub więcej brzydkich mężczyzn, 
domyślając się z podpisu, że to są uro­
cze, a lansujące ostatnią modę kobiety, 
które ostateczną rozpaczą ogarnięte z 
powodu powodzenia, jakiem się cie­
szyły ich ładne (twarzyczki i strojne 
sylwetki, postanowiły za wszelką cenę 
odwrócić od siebie ogólną uwagę, prze 
bierając się za brzydkich mężczyzn.— 
Nareszcie zdobędą pewność, że nikt 
się niemi nie będzie zachwycał, bo z 
całą szczerością przyznać im należy, 
że w tych „balowych strojach" wyglfi’ 
dają obrzydliwie.

A może to tylko oszczędność, pole­
gająca na tern, że małżeństwo spra­
wiwszy sobie wspólną garderobę, bę­
dzie wzajemnie pożyczało od siebie 
fraków, marynarek i spodni... że żona 
będzie „donaszała" na codzień stary; 
garnitur smokingowy męża?...

Stanowczo jest to moda niezwykle 
wesoła i powinna wnieść w  życie tro­
chę humoru, którego nam tak po­
wszechnie brak!...

2. za 1 kg. chleba kulikowskiego w 
piekarni i dla sklepów po 60 gr., 3. za 
bułkę o wadze 4 dkg. w piekarni i 
dla skełpów po 3H gr. Ceny te obowią 
żują wszystkich lwowskich piekarzy.

dobnie dziś w południe zakończone i 
Botitwin zostanie oddany sądowi. Po 
ukończeniu śledztwa sądowego stanie 
przed sądem doraźnym prawdopodo­
bnie już w poniedziałek.

Konferencja w sądzie.

Nad sprawą tą odbyła się wczoraj 
w kancelarji prezydialnej u r. Koh- 
mana zastępującego prez. Hawla kon­
ferencja, w której wzięli oprócz niego 
udział prok. Sywulak, zast. dyr. poli­
cji r. Kuczewski i r. Franke.

Żona ofiary.

Wczoraj przyjechała do Lwowa żo­
na śp. Cechnowskiego, celem zabra­
nia zwłok męża do Warszawy, gdzie 

« odbędzie się pogrzeb na koszt skarbu 
Państwa.

przed sądem.
Wniosek o odroczenie rozprawy.

Zaraz po otwarciu rozprawy dr. Pie- 
racki imieniem obrony odczytał — jak­
by deklarację — opracowany pisemnie 
i szerzej umotywowany wniosek o od­
roczenie rozprawy i przekazanie z po­
wrotem aktów sędziemu śledczemu dla 
przeprowadzenia śledztwa łącznie ze 
śledztwem przeciw mordercy świadka 
śp. Cechnowskiego. Obrona wychodzi 
z założenia, że morderstwo to pozosta­
je w łączności z toczącym się proce­
sem, że źródła zamachów należy szu­
kać w kolach terrorystycznych, do któ 
rycli należał Pańczyszyn, że wreszcie 
prowadzenie rozprawy pod terrorem 
jest niemożliwe, bo dokonany mord mu

si zastraszyć świadków, którzyby co­
kolwiek przeciw kołom terrorystycz­
nym zeznawali.

Prokurator wypowiedział się prze­
ciw temu wnioskowi, bo dokonane mor 
derstwo nie pozostaje w związku z o- 
becnym procesem, a powody jego w y­
każe śledztwo. Wypowiadając się zaś 
przeciw onegdajszym wnioskom obroń 
ców dra Głuszkiewicza i dra Greka do 
maga się ze swej strony powołania sze 
regu świadków, których nazwiska po­
daje, na okoliczność, że jeszcze w gru­
dniu ubiegłego roku mówiono o Mykie- 
tynie, jako o tym, który może wskazać 
sprawcę zamachu na Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

W  odpowiedzi na wywody prokura­
tora odnośnie do wniosku obrony o od­
roczenie rozprawy dr. Grek wygłosił 
sentencję zamykającą się w słowach: 
Prawda przyszła. Przyszła po trupie 
— ale przyszła i nikt jej panowaniu w 
tej sali nie przeszkodzi."

Mykietyn nie chce dalej zeznawać.
Po odbytej przeż trybunał naradzie i 

po odrzuceniu wymienionych powyżej 
wniosków, podniósł się oskarżony My ­
kietyn i oświadczył, że w czasie kon- 
ferencyj u Dwornickiego i następnych 
przesłuchań przez władze, nie chciał 
zeznawać, bo liczył się z tern, że gdy 
„oficjalnie" będzie występował prze­
ciw Pańczyszynowi padnie ofiarą ter­
roru. Obawy jego potwierdziły się w 
fakcie zamordowania Cechnowskiego, 
który świadectwem swem obciążał Pań 
czyszyna. Oświadczenie swoje kończy 
słowami: „Cechnowski padł ofiara, to i 
ja mogę paść i jestem pewny, £e to się 
stanie. Dlatego zeznawać dalej nie bę­
dę".

Sprawa uprzywilejowania.
Dr. Hankiewicz, jako zastępca po­

szkodowanego Pańczyszyna, oświad­
cza, że jedynym świadkiem obciążają­
cym Pańczyszyna jest p. W ładysław 
Kucharski, zamieszkały w Warszawie 
i wnosi o wglądnięcie w odnośne akta 
sadowe, celem zapoznania się z zezna­
niami wymienionego. Wniosek ten po­
piera prokurator. Obr. dr. Pieracki zgia 
sza ponownie wniosek o dopuszczenie 
obrony do zapoznania się aktami Pań­
czyszyna. To żądania obronjr moty­
wuje szerzej obr. dr. Land a u, przyczem 
wyraża pogląd, że zastępca poszkodo­
wanego Pańczyszyna, którego zastę­
pować będzie jako oskarźonegp, jest u- 
przywilejowany wobec pozostałych o- 
brońców, bo zapoznał się z aktami Pań 
czyszyna, podczas, gdy oni tego uczy­
nić nie mogą.

Obr. dr. Hankiewicz zaprotestował 
przeciw temu, jakoby był uprzywilejo­
wany, jak również przeciw temu, jako 
by występował w podwójnym charak­
terze. Charakter Pańczyszyna w tym 
procesie jest jasno określony.

Prokurator sprzeciwiając się wnio­
skowi o dopuszczenie obrony do 
wglądnięcia w akta Pańczyszyna przed 
jego przesłuchaniem, podkreśla, że akt 
oskarżenia jest prawomocny, a Pań­
czyszyn ma zeznawać jedynie jako 
św iadek. W ywody swoje prokurator 
poparł powołaniem się na ustawę.

Trybunał po naradzie nie uwzględnił 
zgłoszonych wniosków.

Oświadczenie prokuratorii.

Przed przystąpieniem do przesłu­
chania Pańczyszyna obrońcy domaga­
ją się stwierdzenia w jakiem stadium 
znajduje się sprawa Pańczyszyna w 
związku z zamachem na Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Przewodniczący za­
rządza ponowną przerwę, w czasie 
której prokurator p. Hryniewiecki za­
sięgnął potrzebnych informacji i po 
podjęciu rozprawy oświadczył, że od­
nośnie do zamachu na Pana prezyden­
ta Rzeczypospolitej prokuratoria nie 
znajduje powodu do ścigania Pańczy- 
szyna.

Przesłuchanie Pańczyszyna.
Następuje wTeszcie przesłuchanie 

Stefana Pańczyszyna. Jest to młodzie­
niec,, jak podaje w swych generaliach, 
21-ietni, jasny blondyn, o bystrych o­

fesorem pływania. Podczas swego o- j jednego z główniejszych świadków dc 
statniego pobytu w Ameryce Arne i wodowych t. j. wspomnianego Pańczj 
Borg nie miał sposobności, by zmie- I szyna. ,

dziś do szału wesołości widok kobiety

Chleb tanieje.
mianowicie: 1. Za 1 kg. chleba żytnie­
go w piekarni i dla sklepów po 48 gr.,

Zamordowanie wywiadowcy warszawskiego
przez komunistę.
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czach ! inteligentnym wyrazie twarzy. 
Z zawodu jest maszynistą drukarnia- 
nym. Ubrany jest w  nowy granatowy 
garnitur marynarkowy. Zeznania swe 
składa w  języku ruskim, odpowiadając 
jednak czasami na stawiane mu pytania 
tak ie po polsku.

Na postawione mu przez przewodni­
czącego Trybunału pytanie, czy praw­
dą jest że w  dniu 5 września około go­
dziny 7 rano widział się na ulicy Ru­
skiej z oskarżonym Mykietynem odpo­
wiada: , 1

— To nieprawda.
Podobnież kategorycznie zaprzecza, 

jakoby w  dniu tym po południu znaj­
dował się pod sklepem Beyera.

Przewodniczący stawia szereg szcze 
gółowych pytań, zmierzających do w y 
świetlenia co robił w, dniu 5 września, 
oraz przez czas swego pobytu we 
Lwowie przed wyjazdem do wojska.

Pańczyszyn podaje, że przybył z 
W arszawy w  dniu 4 września pocią­
giem osobowym do Lwowa około go­
dziny 4 i udał się pieszo do domu. Na 
dworcu kolejowym zauważył, że dwo­
rzec był udekorowany zielenią, nie py­
tał się jednak nikogo o powód tej deko­
racji i dopiero w  domu od rodziców do 
wiedział się, że ma nastąpić otwarcie 
„Targów Wschodnich" i że przyjedzie 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej. Po  
kolacji położył sie spać. Następnego 
dnia z domu nie wychodził wcale. Le­
żał w łóżku, a-dopiero około 6 godz. po 
południu poszedł do trafiki, aby kupić 
sobie papierosów. Zabrało to 5 minut 
czasu...Poświadczyć..to mogą jego ro­
dzice, oraz inwalida i kobieta z dziec­
kiem. Osoby te były w tym czasie w 
mieszkaniu jego rodziców, świadek je­
dnak nie umie podać ich nazwisk. Po­
wołuje się jeszcze na świadectwo nie­
jakiej Da^yszowej, mieszkającej w tym 
samym domu.

We Lwowie bawił od 5 września do 
3 października. Powołany do wojska 
udał się do Żółkwi, skąd 5 października 
odjechał z transportem do Kalisza. W  
■czasie tego pobytu we Lwowie nie 
miał żadnego zajęcia. Chodził na W y­
soki Zamek, do parku Łyczakowskiego, 
.gdzie czytał książkę: Często bywał u 
swego przyjaciela Włodzimierza Pań- 
czyszyna. Przychodzili tam również in 
ni jego znajomi. Były to, jak mówi, ze­
brania towarzyskie, na których prze­
ważnie śpiewano, o sprawach politycz­
n y ch ,  nie mówiono nigdy. Z, oskarżo­
nym Mykietynem znał się od lat dzie­
cinnych. W czasie swego ostatniego 
pobytu we Lwowie widział się z nim 
tylko raz jeden gdzieś w  połowie 
września. Jako powód wystąpienia My- 
kietyna uważa to, że Mykietyn był 
biedny, skończył gimnazjum, nie miał 
zajęcia, więc szukał sposobów, aby za 
robić pieniądze. Ne przypomina sobie, 
aby razem z Mykietynem był na ulicy 
Żółkiewskiej i czytał .„Wiek Nowy". — 
Stosunek Swój do świadka Lotockiego 
określa świadek również jako bardzo 
luźny.

Ma tern przewodniczący odroczył roz 
orawę, naznaczając początek dzisiej­
szy. jak zwykle godz. 9.

Z SALI SĄDOWEJ.

(Wyrok).

Wczoraj w południe przewodniczą­
cy Trybunału s. o. Malinowski ogło­
sił wyrok w głośnej rozprawie prze­
ciwko dr. Janowi Gagatkowi oskarżo­
nemu o oszustwo przez sfałszowanie 
dokumentu.

Owóż Trybunał uznał dr. Oagatka 
Winnym, że w r. 1921 sfałszował na 
szkodę br. Brunickiego dokument z 
daty 20 czerwca 1921 r., ozem dopu­
ścił się zbrodni oszustwa i zasądził 
go na trzy (3) miesiące ciężkiego wię­
zienia i ponoszenie kosztów postępo­
wania karnego, dokument ów zaś u- 
znał za nieważny- Równocześnie sąd 
■orzekł, że • w raizie prawomocności

wyroku kara wskutek amnestii zosta­
nie umorzona. W motywach uwzglę­
dnił Trybunał wszelkie okoliczności 
łagodzące, nie przyjął, że szkoda w y­
nosi ponad 500.000 marek i dlatego 
zastosował najniższy wymiar kary. 
Oskarżony zgłosił zażalenie nieważ­
ności, prokurator zaś odwołanie z po­
wodu niskiego wymiaru kary i nie u- 
względnienia szkody, ponad 500.000 
marek.

Tak więc dzięki stanowczej i bez­
względnej postawie, przewodniczące­
go rozprawy s. o. Malinowskiego, któ 
ry  nie dopuścił do odroczenia rozpra­
wy, dzięki wysiłkom pnok. Sywulaka 
i poparciu ich przez zastępcę poszko­
dowanego dr. Dwernickiego, dr. Ga- 
gatek przekonał się, że nie można 
igrać ze sprawiedliwością, że to co

mu się udało w  Warszawie, Tarnowie 
czy Krakowie, gdzie od kilku lat w y­
myka się rękom karzącej sprawiedli­
wości, nie pójdzie, bo nie mogło pójść 
we Lwowie. Senat lwowski stanął na 
wysokości zadania i ukrócił zapędy 
osobnika, który przez lat kilka dzięki 
rozmaitym wpływom mijał się bez­
karnie z ustawą, aż nareszcie we 
Lwowie powinęła się mu noga. .lak 
wobec tego wyroku wygląda Obrońca 
jego dr. Bryl, który wyzyskując swe 
stanowisko poselskie, jako świadek 
w tej rozprawie, zapewniaj sąd, że 
dr. Gagatek niewinny. Skazany nie 
będzie odsiadywał kary, ale skutki 
prawne pozostaną, napiętnowaną zo­
stała zbrodnia. W czasie rozprawy 
przewinął się cały szereg ofiar dr. 
Gagatka. Niósł wilk...

TEAM (Czarni - Hasmonea) -  
KOAH (Grac) 1 :G (0:0).

HA-

Wczorajsze zawody zgromadziły na 
Cytadeli mimo dnia powszedniego dość 
wielką ilość publiczności, która liczyła 
na to, że gośćfce z Gracu po dwu nie- 
udalych występach dołożą starań by się 
w  jej oczach zrehabilitować. I rzeczy­
wiście zanosiło się na to wcale po­
ważnie. P rzez 82 minut grali goście zu­
pełnie poprawnie, bez rażących „fauli", 
krzyków i targów, wkońcu jednak prze 
mogła w  nich natura i niezadowoleni z 
orzeczenia p. Decowskiego, który za 
„faul" dokonany na Redlerze zarzą­
dził rzut karny, poczęli protestować, a 
Gansl użył nawet wobec sędziego słów 
obraźliwych. Zgodnie z przepisami w y­
kluczył go zato sędzia, lecz Gansl, po­
pierany przez resztę drużyny nie chciał 
zejść. Wobec tego sędzia po wykona­
niu rzutu karnego, z którego padła je­
dyna bramka, przerwał zawody. — 
Sam przebieg gry był mało ciekawy. 
Zmienne obustronne ataki, likwidowały 
dobrze grające obrony. Najlepszymi w 
teamie byli Hawling i Schneider, u go­
ści obrona i prawy łącznik.

PRASA SPORTOWA — HASMONEA 
Old - Boye.•4

Powyższe zawody odbędą się dnia 2 
sierpnia ó godzinie lt-te j na boisku 19 
pp. (Cytadeli).

Ze Związku Polskich Związków Sporto­
wych. Statut Związku Polskich Związków* 
Sportowych został zatwierdzony przez Mi­
nisterstwo Spraw Wewnętrznych, a Z. Z. 
został wciągnięty do rejestru stowarzyszeń 
pod liczbą 1350. Statut Z. Z. wydany będzie 
wraz z Rocznikiem-Sportowym drukiem, a 
nadto pojawi się jeszcze w specjalnej od­
bitce.

Zarząd Z. Z. przyjął do wiadomości rezy­
gnację p. Bronisłay/a Kowalewskiego z go­
dności Wice-prezesa I członka Zarządu Z. 
Z., wyrażając mu podziękowanie za trzyle­
tnią ow.ocną praicę w Zarządzie Z. Z. i P- K.
L O., oraz nadzieję, że z chwilą, kiedy po­
zwolą. na to stosunki osobiste, p. Kowalew­
ski przyjmie z powrotem mandat członka 
Zarządu Z. Ż. Wice-prejzesem Z. Z. w miej 
sc p. Kowalewskiego wybrano p. Wacława 
Znajdowskiego, któreinu też powierzono 
mandat kierownictwa Komisją Parkową.

15 lutego br. zorganizował się w  Katowi­
cach Polski Związek Cięziko-Atletyczny, do 
którego w  .chwili obecnej należy 21 stowa­
rzyszeń. Związek'ten, który Vna .ziafegalizo- 
wany statut, ząłosił swe przystąpienie do Z. 
Z., powołując się  ̂na to, że- wedle statutu je­
go teren działania obejmują całą Rzeczpo­
spolitą Polską. Ponieważ ze strony Pol­
skiego Towarzystwa Atletycznego w War­
szawie po dniesiono zarau-ty, że "Związek Cię 
żko-Atletyczny ma być zorganizowany w 
W arszawie dopiero, w e wrześniu b. r. na 
zwołać się mającym _ w tym celu zjeździć, 
wstrzymano przyjęcie P. Z. Ciężko-Atlety- 
cznego W Katowicach aż do czasu wyjaśnię 
nia sprawy. _ _

Przystąpienie do Z. Z. zgłosił również zor 
ganizowany w Poznaniu dnia 24 maja br. 
Polski Związek Motocyklowy: Ponieważ
członków zwyczajnych może przyjmować 
tylko Walne Zgromadzenie, zaś Zarząd je­
dynie członków nadzwyczajnych, sprawa 
przyjęcia obydwóch, wymienionych zwią­
zków na razie W charakterze członków niad 
zwyczajnych załatwioną będzie dopiero na 
naijbliższem posiedzeniu Zarządu we wr.ze- j 
śniu. . . . . .

Od mającego również siedzibę w Kaito- 1 
wicach Polskiego Związku Palanta i Gier. * 
Ruchowych zażądano zmiany statutu w  tym 1

kierunku, aby zamiast często powtarzają­
cego się w statucie niejasnego pojęcia „gier 
lekkoatletycznych41 wprowadzono do sta­
tutu pojęcie gier ruchowych, stwarzając dla 
nich autonomiczne sekcje. W ten sposób w 
ramach tego Związku mogłyby się pomie­
ścić tego rodzaju gry, jak piłka koszykowa, 
piłka L,tająca, szczypiorek, pushbail i t. p. 
usuwając potrzebę zakładiamia dla nich 
specjalnych związków.

Wyścigi samochodowe i polski rekord 
szybkości. W dniu 26 bm. przedstawiciel 
Automobilklubu Polski p. Bitschan i przed­
stawicie! Ministerstwa Robót Publicznych 
inż. Podhorodeński dokonali przeglądu szo­
sy między Serockiem i Wyszkowem, gdzie 
odbyć się mają w dniu 8 września br. wy­
ścigi samochodowe na przestrzni 10 kim., a 
następnie ustalony ma być polski rekord 
szybkości. Początek rozbiegu do wyścigu 
na przestrzeni 10 kim. wyznaczono na 10 
kim. od Wyszltoowa a 20 kim. od Serocka, 
Finisz na 7 kim. od Serocką a 23 kim od 
Wyszkowa.

Zawody pływackie w Krakowie. W dniu 
26 bm. rozegrane zostały zawody pływa­
ckie o mistrzostwo Okręgu Krakowskiego. 
Wyniki były następujące 4x50 dla pań „Ju- 
trzenka** 2:18 (rekord Polski). 100 mtr. na 
wznak dla panów: SchomeM 1:36.1, 200 
mtr. na piersiach dla pań: Czaplicka 4:04.2, 
100__m.tr. dla panów styl dowolny Sieńkow- 
ski 1:24.4 (rek. Okręgu Krakowskiego), 200 
mtr. na płersach dla panów Ritterman 
3:32.2, 100 mtr. dliai pań stsi dowolny Sóhón 
feldówna 1:52, skoki \z wieży Schonfeld 

.6.43 pkt. Skoki z tramp aiołiny Sieńkowski 5 
pkt. .ostatnie skoki junjoirów Danziger (Biel 
sko) 6 pkt.

Sport hockeyW y w Warszawie. Od mie 
siąca na specjalnie urządzonym boisku ho- 
ckey‘owym w Parku Sobieskiego trener, 
piłkarski K. S. Warszawianka p. Ferencz 
prowadzi trenningi hookcy‘a ziemnego z 
drużynami Warsz. Tow. łyżwiarskiego i 
Korony. W sierpniu odbędzie się pierwszy 
oficjalny debiut obu tych klubów.

Ulgi kolejowe dla sportowców. Jak nas 
informują ze Związku Polskich Związków 
Sportowych 33% ulgi kolejowe dla drużyn 
sportowych są wydawune obecnie nie tylko 
przez Ministerstwo Kolei Żelaznych, lecz 
także w każdej Dyrekcji Kolejowej.

Wielki czyn sportowy harcerza. Harcerz 
Jankowski odbył w bieżącym miesiącu na 
płaskodennej maleńkiej łódeczce podróż z 
W arszawy w dół Wisły, walcząc z nięu- 
stannem niebezpieczeństwem dotarł po ty ­
godniu do Gdańska, a  następnie po 10 
dniach uciążliwej podróży przybył do obo­
zu letniego Varsovii na Helu. Była to jedy­
na w  swoim rodzuiiu „wycieczka14 po falach 
Wisły.

Nowy rekord światowy. Podczas między­
narodowych zawodów lekkoatletycznych w 
Wyborgu Szwajcar Martin pobił rekord 
światowy w biegu na 660 y (603.3 mtr.), 0- 
siągając czas 1:20.2 (dziwny .rekord należał 
do Amerykanina Bakera 1:20.4). Inne wyni­
ki: 175 m. Paddock (USA) 19.4. 500 mtr — 
Pa ulen (Holand) 1:04.7, skiotk wwyż Wall- 
stedt (Finl.). 188 cm. -

Turniej tennisowy w Krakowie. W dniu 
29 b. m. na korta/ch A. Z. S. — rozpoazyna 
się doroczny międzynarodowy tuirniej ten­
nisowy z udziałem najlepszych tennisistów 
krajowych i zagranicznych.

Nowy światowy rekord automobilowy. 
Słynny automobilista' angielski M. Campbei1! 
pobił ostatnio na maszynie Sunbeam rekord 
światowy osiągając szybkość 242.632 km. 
na godzinę.

Otwarcie boiska wojskowego w Łodzi. 
Otwarcie boiska D. O. K. Nr. IV. odbyło się 
w dniu 25 b. m. Rozegrano mecz piłki noż­
nej o puhar łódzkiego O. Z. P. N. dla kiaisy 
B pomiędzy W. K. S. i Hakoałiem (Łódź). 
Zwyciężyła pewnie. drużyna wojskowa w 
stosunku 3:0 (2:0).

Najlepszy tennłsta świata. Ostatnie spo­
tkanie dwu najsłynniejszych teimistów Fil- 
den (Król tennisu) — RicharcŁs (mistrz o- 
limpijski) przyniosło zdecydowany triumf 
Tildenat wyrażający się stosunkiem gier 
4:1.

,01impjada“ pięciu narodów. W Wiedniu

w sobotę 25 bm. odbyło się uroczyste otwar 
cie wspaniałego rneetingu lekkoatletyczne­
go z udziałem 95 zawodników, reprezentu­
jących 5 państw środkowo-eurapejskich. U- 
dział widzów liczny, gdyż tak w sobotę, jak 
i w niedzielę przybyło po 8.000 widzów, co 
stanowi dla wiedeńskiej lekki ej atletyki re­
kord. „Olimpiada" zakończyła się zwycię­
stwem Niemców (69 pkt.) pnzed Węgrami 
(65.5 pikt.). Czechosłowacją (38.5 pkt.), Au­
strią (15 pkt.) i jugosłuwją (7 pkt). W za­
wodach tych padł jeden rekord światowy 
w sztafecie szwedzkiej (100, 200, 300, 400) 
przez Węgry w czasie 1:57.2. W tym sa­
mym biegu pobity został rekord austriacki 
w czajsie 2:02.2. Ważniejsze wyniki drudmo 
wych zawodów były następujące: 4xitv
Austrja 43.8 (rekord austriacki). Dysk 
pań Kóppel 25.19, 100 mtr. pań Rcir&aus 
12.9 (rek. austrjacki). Oszczep Haider 
(iflc. iaustrjaaki). 800 mtr. Barsi (V .'f,v  
1:56.8 (rek. węgierski). 400 mtr, V . koh.pl! 
(Czechosł.) 51.2 (rek. czeski). 110 mtr /. 
płotk. Trosbach (Niemcy) 15 sek. (re .. nie­
miecki). 2 Muscat 15.8 (r©k. węg.i mu Bu­
chner 10.7.

Turniej tennisowy na polskiej ^'wierze. 
W końcu Kpca odbędzie się w Gdym wielki 
turniej tennisowy, wzoirem zagram cznycu 
miejscowości kąpielowych. Udziai swój 
przyrzekli znani polscy ten-nisiści: Kjorster 
(mistrz Polski), Warmiński, Lissowari) Ma­
ciejewski (mistrz Warszawy w strzelanin A 
inni.

Zapisy przyjmuje komisja turnieju w Gdy 
ni (hotel „Riviera“). Będzie to pierwszy pof 
ski turniej tennisowy nad po.sk?: m nmrzem.' 
wobec tego wskazany jest udział graczy z 
całej Polski. Spodziewamy się, że ze Lwo­
wa wyjadą nasze chluby tennisowe — ma 
my tu na myśli pp. Stahla i Wł. Kuch ar a.

Spostrzeżenia meteorologiczne.

29 lipca 7 rano 1 popok 9 wiecz.

CłŚltifiRłB W Blffi 7320 7342 732*8
Temperatura wc° +  15-0° +22-10 + 1 5‘6°
(lenael wiatru WSW WNW WNW
Yiatr. kia/godz. 5 10 8

niższa +126 • C.
Uwagh; Pogoda, wieczór deszcz.

Godziny podane według południka 
lwowskiego (ń. p. 7 godz. czasu Iwowsk. 
=  6 g. 24 m. środk-europ.)

Oznaczenie kierunków wiatru N =  pół­
noc, E =  wschód, S =  południe, W:= zachód

KONCERTY RAD JO WE NAJ­
WAŻNIEJSZYCH STACYJ:

Czwartek, 30 lipca.
Berlin. (505) Godz. 20. Wieczór nie­

mieckiej pieśni, wykład, śpiew, solo 
chóry.

Brema. (279) Godz. 20. „Latający Ho­
lender" opera Wagnera.

Wrocław. (41S) Godz. 20. „Uriel Aco- 
sta“. dramat w 5 akt.

Frankfurt. (470) Godz,. 20. Orkiestra. 
Godz. 10. Wieczór aryj operowych.

Hamburg, (395) Godz. 20. Koncert lu­
dowy.

Królewiec. (463) Godz. 20. Koncert 
Utwory Bramsa i Beethovena. Kwartę.
skrzypcowy i orkiestra.

Lipsk. (454) Godz. 20. Koncert symfo­
niczny.

Monachium. (485) Godz. 20. Komcer 
orkiestr wojskowych.

Monastyr. (410) Godz. 20. Koncefl 
Kwartet koncertowy. Orkiestra.

Wiedeń. (530) Godz. 20. Orkiestralmy 
koncert symfoniczny.

Rzym. (425) Godz. 21. „Favorita“, 0- 
pera Donizettego w 4 akt.
. Berno. (1800) Godz. 20. Rosyjski wie­
czór koncertowy.

Praga. (550) Godz. 20. Wieczór Ru-- 
binsteiua, koncert orkiestralny.

Zurych. (515) Godz. 20. „Mignon", 0-  
pera Tomasa.

Paryż. (1750) Godz. 20. Koncert orkie-* 
stry radiowej.

Barcelona. (460) Godz. 20. Konces^ 
wokalno-muzyczny. Hiszpańskie tańceW) 

vOslo (Norwegja). (380) Godz. 20. Wie-A 
czór aryj operowych.

5620
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Niemcy w krótkim bardzo czasie 
zdołali odbudować swą flotę handlową, 
mocno zdekompletowaną przez traktat 
wersalski. Stan floty handlowej niemie­
ckiej w r. ub. co do ilości tonażu i ob­
iektów transportu morskiego dorówny­
wa! prawie stanowi tej floty z r, 1913. 
W  usilnem dążeniu do wyrównania 
szczerby w gospodarstwie narodowem, 
uczynionej przez znaczną redukcję tej 
floty na mocy traktatu, Niemcy przeo- 
czyli jeden moment natury ekonomicz­
nej, mianowicie: nie spodziewali się 
aby zastój panujący od roku nagminnie 
w zakresie morskiego transportu nie 
tylko w  Niemczech ale i na całym świe 
cie, tak dalece pozbawił tę nowo w y­
budowaną flotę racji bytu, jak na to 
Wskazuje obecna sytuacja.

Zjawisko to spowodowało szereg 
przykrych konsekwencyj gospodar­
czych, dla wielkich i małych towa­
rzystw  transportowych, oraz dla wyda 
tnie rozwiniętego przemysłu budowni­
ctwa okrętowego, stanowiących po­
ważną pozycję w niemieckiej gospodar 
ce narodowej.

Kryzys w stoczniach okrętowych do 
sięgnął w ostatnich miesiącach b. r. 
punktu kulminacyjnego. Wobec zastoju 
i absolutnego braku zamówień zagrani­
cznych i słabego tętna zamówień dla 
rynku wewnętrznego, najpoważniejsze 
firmy budowy okrętów w centrach te­
go budownictwa zmuszane są stopnio­
wo do redukcji personelu względnie do 
wyzbywania się części swych warszta 
tów, aby za otrzymaną w ten sposób 
gotówkę móc nie przerywać pracy na 
częściach wafsztatów pozostałych do 
dyspozycji.

Jednocześnie firmy przewozowe sta­
rają się za wszelką cenę obniżyć staw­
ki od - transportu i zwiększyć zdolność 
konkurencyjną nawet za cenę-zawiera­
nia umów z wyraźną stratą. Kryzys 
ten spowodował w niemieckich sferach 
stojących blisko zagadnień związanych 
7 rozwojem marynarki handlowej i bu­
downictwem okrętowem ożywioną dy 
skusję na temat środków zaradczych 
w których bierze udział i państwo za­
interesowane w dochodach przewoźne 
go, stanowiących dotychczas dość po­
ważny wpływ normujący stan bilansu 
płatniczego Rzeszy.,

Z pośród licznych koncepcyj prowa­
dzących do zatrudnienia „bezrobotnej4* 
floty handlowej, powstała myśl oma­

wiana żywo dotychczas, oddania czę­
ści tej floty na usługi Polski, floty ta­
kowej nie posiadającej. Niemieckie fir­
my angażujące się dotychczas nie ofi­
cjalnie w tym kierunku, są skłonne do 
daleko idących ustępstw na korzyść 

. polskiego kontrahenta, w postaci zołx> 
wiązania co do przyjmowania na statki 
niemieckie kursujące pod polską ban­
derą załogi złożonej' z obywateli pol­
skich, oraz zgadzają się na wszelkie 
warunki stawiane ze strony Polski, za 
cenę gwarancji co do pewnej określo­
nej ilości ładunku przewozowego.

Niedawno jedna z firm niemieckich 
wystąpiła z podobną propozycją do 
Centralnego Związku Przemysłu Gór­
nictwa, Handlu i Finansów. Jest to je- 

, dna z poważnych niemieckich linij okrę 
towych, która ofiarowała się zaprowa­
dzić regularną komunikację między 
Gdańskiem w ględnie Gdynią a porta­
mi Lewantu.

Według proponowanej umowy, okrę 
ty  miałyby kursować raz na miesiąc, 
przyczem kalkulacja kosztów przewo­
zu miałaby się opierać na stawkach fob 
Hamburg z pewnym dodatkiem, które­
go wysokość uzależnioną byłaby od 
rozmiarów7- objętościowych przesyłki. 
Towarzystwo to również żądało gw a­
rancji ze strony polskiego przemysłu i 
sfer handlowych co do przewozu okre­
ślonej ilości ładundu.

Sprawa ta obecnie jest żywo komen­
towana w  sferach zainteresowanych w 
handlu ze wschodem i możliwym jest, 
że wkrótce dojdzie do porozumienia w 
tej dziedzinie. Tą gotowość do usług 
floty niemieckiej trzeba jednak przyj­
mować z pewnem zastrzeżeniem. Re­
cepcja statków niemieckich przez pol­
ską flotę handlową mpże mieć znacze­
nie tylko prowizoryczne i tylko o tyle 
uzasadnione, o ile Polska z czasem bę­
dzie zamierzała te statki kupić.

Przyjęcie tej- propozycji bez zastrze­
żeń będzie miało tę wadę, że opóźni 
się w  ten sposób rozwój rodzimego bu­
downictwa okrętowego i naszej mary­
narki handlowej oraz powierzy się w a­
żną gałąź gospodarstwa narodowego 
opiece obcego kapitału. Znaczenie, ja­
kie tego rodzaju transakcja mogłaby 
mieć, polegałoby głównie na wzmoże­
niu sił aparatu transportowego, który 
przy obecnych koniecznościach wzmo­
żenia eksportu jest dla Polski niezbęd­
nym. Tadeusz Nowacki.

Nowa umowa handlowa
polsko-francuska.

Podpisana jeszcze w  grudniu ub. r. 
weszła w życie z dn. 10 bm. nowa urno 
wa handlowa polsko-francuska, nie od 
rzeczy więc będzie podać jej „essen- 
tialia" zwłaszcza o ile dotyczą one eks 
portu do Francji.

W dziale przywozu do Polski korzy 
stają wszelkie towary pochodzące z 
Francji1 lub kolonii z największego u- 
przywilejowania; specjalnie kawa ko­
rzysta z tej klauzuli także nawet w te­
dy, gdy jest przez firmę francuska tyl­
ko importowana. Osobna lista A. okre­
śla towary, korzystające ze specjal­
nych zniżek na czas trwania umowy.

W  zamian za to szereg towarów pro 
weniencji polskiej (lista B.) clony jest 
wedle taryfy minimalnej lub (lista C) 
zniżonej. Obie te listy w porównaniu z 
dawną umową z 26 lutego .1922 są. zna­
cznie rozszerzone.

Na wypadek gdyby które z państw, 
które walczyły w  latach 1914—18 plrze 
ciw Francji, otrzymało ulgi celne na 
towary zawarte w liście C., Polska ma 
również prawo otrzymać te ulgi.

Do otrzymania ulg celnych podobnie 
jak poprzednio, konieczne . jest śwłade

ctwo pochodzenia, wizowane przez 
konsulat francuski.

Ulgi transportowe przewidziane są 
dla transportów z Polski idących dro­
gą lądową do Królewca lub Szczecina 
a stamtąd drogą morską, lub drogą 
wodną (Niemen, Odra, W arta) do Kłaj 
pedy lub Szczecina i dalej drogą mor­
ską, za złożeniem frachtów udowadnia­
jących ciągłość transportu.

Za specjalne koncesje Francja zezwo 
lita na roczny dowóz 2000 hr. spirytusu 

przenaczonego dla kolonii robotni­
czych polskich we Francji.

Wejście w  życie umowy odbiło się 
w prasie francuskiej żywem echem i 
całym szeregiem artykułów i wzmia­
nek we wszystkich pismach.

„Journal des Debats" podaje stre­
szczenie konwencji oraz wykazuje 
wzrost z roku na rok obrotów handlo­
wych między Francja a Polską, które 
od roku 1922 do 1924 podwoiły się. No 
wa konwencja, według „Journal des 
Debats", daje możność znacznego po­

większenia ilości wymienionych towa­
rów. „La Journee Induatrłelle" podaje 
Obszerny artykuł, wykazujący korzy­

ści dla handlu polsko-francuskiego, za­
warte w nowej konwencji.

„Le Figaro Economique“, redagowa 
ny przez znanego ekonomistę Lucien 
Romier, zamieszcza wstępny artykuł, 
zawierający dane cyfrowe, dotyczące 
handlu polsko-francuskiego za ostatnie 
lata oraz streszczenie nowej konwen­
cji. Artykuł kończy się słowami: „Kon­
wencja z dn. 9 grudnia wchodzi w ży­
cie 10 lipca 1925. Jest to data decydu­
jąca i pomyślna dla ożywienia handlu 
polsko-francuskiego z powodu braku 
traktatów z Niemcami. Ponieważ han­
del polsko-niemiecki wynosi przeszło 
40% handlu zagranicznego Polski, tru­
dności z jakiemi vten handel się spotkał, 
spowodują skierowąnie się handlu pol­
skiego ku innym krajom, z któremi Pol 
ska ma traktaty handlowe, a w  szcze­
gólności ku Francji.

„Information", podając obszerne da­
ne o handlu polsko-francuskim i o no­
wej konwencji, pisze między innemi: 
„Należy zaznaczyć, że w  nowej kon­
wencji Polska przyznała Francji bar­
dzo poważne zniżki celne właśnie na 
te towary, które najbardziej ucierpiały 
z powodu niemożności eksportu 'do 
Niemiec, jak n. p. perfumerja, wina, wy 
roby cukiernicze, samochody, wyroby 
skórzane. Zasługuje też na uwagę, że 
nowa konwencja otwiera poważne mo­

żliwości eksportu do Polski francuskie, 
ma przemysłowi metalurgicznemu".

Wielkie tygodniki handlowe, jak 
„Exportateur francais" i „Les Echos4- 
Podają obszerne streszczenie konwen­
cji, wykazując płynące stąd korzyści

„L‘Illustration Econoniiąue et Finari- 
ciere" zamieszcza artykuł pod tytułem; 
„Konwencja handlowa polsko-francu­
ska i jej znaczenie", w. którym podkre* 
lśa dodatnie wyniki’, jakie dała konwen 
cja z r. 1922, mimo trudności gospodat 
czych, które przechodziła Polska w 
ostatnich latach. „Wzrost wymiany 
między Polską a Francją — pisze „L* 
Illustration* — w okresie reformy fi­
nansów polskich jest dowodem, że sto­
sunki handlowe między temi krajani 
oparte są o naturalne warunki gospo­
darcze i niewątpliwie staną się co raz 
bardziej wydatne. W rzeczywistości, 
bez zbyt głębokich studjów nad han­
dlem polsko-francuskim, można sobie 
zdać sprawę, że te kraje są przezna­
czone dla ożywionych stosunków han­
dlowych. Polska eksportuje towary, 
bez których Francją obejść się nie mo­
że a Francja towary, w dużych ilo­
ściach przywożone do Polski. Z tych 
względów Francja ma wszelką moż­
ność powiększenia swych wpływów w 
handlu polskim i zajęcia lepszego miej­
sca, niż obecnie".

Pod przewodnictwem b. ministra J. 
Kiedronia powstała niedawno w W ar­
szawie organizacja pod nazwą Polska 
Ekspansja Gospodarcza, która okre­
śliła następująco swe zadania: „Zrze­
szenie Polaków fachowców w dziedzi­
nie gospodarczej, zamieszkałych w 
kraju i za granicą, celem materialnego 
i ideowego współdziałania ich w za­
kresie ekspansji wytwórczości polskiej 
i organizacji kapitałów polskich za gra 
nicą, oraz uzgodnionej z kompetentne- 
mi czynnikami w kraju i z przedstawi­
cielstwami Rządu polskiego za grani­
cą".

Dla urzeczywistnienia tych celów 
utrzymuje P. E. G. biura reklamy i in- 
formyj handlowych, ustanawia agen­
tów i reprezentantów w kraju i za gra 
nicą, bada konjunktury i warunki pra­
cy za granicą, itd.

Organizacja opiera się na wzorach 
zagranicznych i powołuje się na swe 
podobieństwo do francuskiego „Comite 
des Conseilleurs du Commerce Exte- 
rieur", który tak znaczne dla ekspansji 
gospodarczej Francji położył zasługi.

Onegdaj ukazał się numer „Merku­

rego Polskiego"]’ wydawanego przez 
Agencję Wschodnią, poświęcony Pol­
skiej Ekspansji Gospodarczej. Numer 
zawiera im in. odezwę komitetu zało­
życieli, statut P. E. G. oraz spis pol­
skich placówek konsularnych i handlo­
wych w okręgach, w  których P. E. G. 
tworzyć będzie oddziały.

Potrzebę istnienia takiej organizacji 
odczuwa się zwłaszcza obecnie, gdy 
wysiłki kół gospodarczych i rządo 
wych zwrócone są w kierunku pole 
pszenia naszego bilansu handlowego, 
ostatnie kroki Niemiec otwierają ka­
żdemu oczy na konieczność nawiąza­
nia ściślejszych więzów gospodarcz3rch 
z innemi rynkami zbytu.

Podobne organizacje istnieją na Za­
chodzie od dziesiątków lat. To też po­
wstałe zrzeszenie ma u nas wypełnić 
istniejącą lukę i skoncentrowawszy 
w  sobie przedstawicieli wszystkich 
gałęzi produkcji krajowej, pracować 
ma nad spotęgowaniem polskiej eks­
pansji gospodarczej za granicą.

Nowej placówce należy życzyć jak 
najdodatniejszych rezultatów pracy.

A. Z.

Rozbicie

Minęło już kilka miesięcy od czasu, 
jak na tern miejscu („Słowo Pol." z d. 
9 marca) omawialiśmy niepowodzenie 
niemiecko-francuskich rokowań handlo 
w y c h .  Jeżeli dziś powracamy do tej 
sprawy, to po to, by wskazać na fa­
ktyczne, chociaż oficjalnie nie przyzna­
ne, rozbicie się rokowań. Ten sam p. 
L. Chassaigne, którego artykuł cytowa 
tern wówczas, pisze dziś o tej sprawie:

„Było to piękne złudzenie, wierzyć 
że rząd niemiecki, zwolniony od 10-go 
stycznia przez sam traktat wersalski z 
obowiązań handlowych, które niestety 
tak bardzo za krótko trwały, z dobrej 
woli udzieli nam ulg celnych, na któ- 
rychby skorzystała nasza wytw ór­
czość. Uroczyste zapewnienia delegacji 
niemieckiej w tym kierunku, które na 
Downing Street (konferencja lond. w  r. 
1924) odbierał p. Gementel, okazały 
się warte porównania ze słynnym strzę 
pem papieru".

Jeżeli rokowania się rozbiły, to dla­
tego, że Niemcy mimo znacznych u- 
stępstw jeszcze rządu Heripta, wolały 
schować atuty, gospodarcze na taką

konferencję, gdzieby paktowi bezpie­
czeństwa i Lidze Narodów mogli prze­
ciwstawić stawki celne.

Mimo niepowodzenia rokowań ofi­
cjalnych, dwa prywatne układy franko 
niemieckie zastały jednak podpisane.

Pierwszy z nich to układ przemysłu 
soli potasowych, określony narazić na 
2 lata.

Przemysł franctlski w, Alzacji zobo­
wiązuje się zaniechać wszelkich przy­
gotowań w kierunku wzmożenia kon­
kurencji, i nieprowadzenia polityki eks 
pansywnej. Budowa nowych szybów, 
i organizowanie nowych kopalń ma 
być wzbronione. W  zamian za to Fran 
cja otrzymała pewne koncesje cc do 
cen i podział sfery wpływów. Podział 
rynków światowych przeprowadzony 
jest w stosunku 30% dla Francji i 70% 
dla Niemiec. Niemcy obejmą 70% impor 
tu amen^kańskiego i wszystkie pań­
stwa wschodnie i bałkańskie.

Drugim układem, to pakt metalowe­
go przemysłu zagłębia Lotaryńskiego I 
Sarry, zawarty w; formie .w^óbiego
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biura statystycznego, które przepro­
wadza repartycję produkcji i zbytu.

Słychać również o prywatnym ukła­
dzie przemysłu chemicznego.

Zawarcie tych układów opinja fran­
cuska niezbyt życzliwie przyjęła, 
gdyż widzi w  nich osłabienie atutów 
francuskich w  razie wzmożenia roko­
wali oficjalnych.

W każdym razie Francja jest przy­
gotowana na zaciętą walkę o uzyska­
nie koncesyj handlowych od Niemiec. 

~ '  A. Z.

Czasopiśmiennictwo 
gospodarcze.

„przemysł i Handel44, tygodnik nr. 
30 z dnia 25 lipca ukazał się i zawiera 
szereg artykułów i informacyj. W 
szczególności: Walka o niezależność 
gospodarczą Polski Wł. Gieysztora, 
Kryzys węgłowy na G. Śląsku a 
wschodnio-polskie drogi wodne St. 
Srokowskiego, bogaty dział gospodar­
czy, skarbowy oraz przegląd zagrani­
czny

„Wiadomości Statystyczne" nr. 14 z
dma 18 lipca zawiera następujące tabli­
ce statystyczne: Koszty utrzymania, 
Ceny hurtowne, Ceny detajliczne w  
Warszawie, Przegląd międzynarodowy 
Handel zagraniczny, Skarbowość, Kre­
dyt, Stan zasiewów.

„Nafta". Crgati Związku Polskich 
przemysłowców Naftowych, nr. 6 z 
czerwca br- ukazał się ł zawiera: Za­
kup ropy bruttowej przez Polmin, Czy 
potrzebny kartel naftowy inż. Szcsepa- 
newskiego, Monopol handlu produkta­
mi naftowemi i hi.

„Oszczędność", tygodnik poświęcony 
sprawie organizacji oszczędności w 
Polsce, zeszyt 12 przynosi szereg cle' 
kawy eh artykułów z dziedziny organi­
zacji oszczędności. I. tak: L. Dura. Or­
ganizacja kapitału w  Polsce, -A. Poznań 
ski: Ubezpieczenie od bezrobocia opar­
te na systemie oszczędności i in.

A, Z.

Wiadomości gospodarcze.
s s  Bułgarzy na V. Targach Wschodnich.

Wydział Konsularny Poselstwa Polskiego w  
Solji donosi, że w  porozumieniu z sekreta­
rzem Izby Bułgarsfco-Połskiej prof. uniwer­
sytetu w Sofii inż. p. Christo-Dimitref Iz~ 
worskim znanym działaczom na polu zbli­
żenia się polsko-bułgarskiego , organizuje 
wycieczkę bułgarską na V. Targi Wschod­
nie z udziałem przedstawicie tamtejszych 
sfer kupieckich i zrzeszeń gospodarczych. 
Na czele tej wycieczki stanie delegat bułgar 
skiego Ministerstwa Przemysłu i Handlu, 
który przedsięwzięcie to otacza oficjalną 
swą opieką.

=  Grapa węgierska na V* Targach 
Wschodnich. Prócz poprzednio już awizo- 
zowanej oficjalnej, zbiorowej grupy wysta­
wców francuskich i rumuńskich, organizuje 
się pod egidą polsko-węgierskiej Izby Han 
dlowej w Budapeszcie osobna kolektywna 
wystawa eksponatów węgierskich z udzia­
łem 40 firm. Sekretarz tejże Izby. konsulatu 
prawny Poselstwa Polskiego w Budapesz­
cie adw. dr. Steiner bawił w tych dniach 
we Lwowie celem wyboru miejsca i omó­
wienia technicznych szczegółów wystawy.

s=  Szklany dom na Targach Wschodnich 
Jedna z największych w  knaju hut szdkia, 
opierając się na kapitale belgijskim, wy­
stawi na tegorocznych Targach Wschod­
nich kiosk ze szkła właisnej produkcji ^  25 
m, kwadr, powierzchni. Konstrukcja kiosku 
pomyślana jest w ten sposób, że pozwala 
ria rozmieszczenie wszystkistfeich rodz’s(jó\V 
produkowanych szyb w ich właściwem za­
stosowaniu i tak: posadzka kiosku będzie 
kryta taflami szklanemu ścianki wy­
łożone szkłem opalowem, dach zaś kryty 
dachówką szklaną.

=== Nowe zakupy sowieckie w Łodzi. — 
Przedstawicielstwo handlowe sowietów za­
warło z firmą Etingon w Lodzi dodaSteową 
umowę na zakupno towarów wa/rtości I 
miliona rubli, t. i. około 2.7 mil jon ów zło­
tych, przyczerr. termin płatności pierwszej 
ratv został przesunięty z 3<-ch na 4-y mie­
siące przy 100% kredycie. Jednocześnie w 
dniu wczorajszym zastała w Warszawie pod 
pisana runowa między przedstawicielami 
fabryk Scheiblera i Grohmana w sprawie 
zakupna towarów bawełnianych, płócien­
nych i odzieżowycłi. Firma ta przysłała ro­
ni eż na warunki sowieckie w  postaci i 0(bo 
kredytu 3, 4, 5 i 6-cio miesięcznego co do 
terminów płatności poszczególnych rat. - -  
Wartość tej transakcji również waha się 
koło 1 miliona rubli, t. i. 2.7. milionów zło­
tych.

as= Wstrzymanie egzekucji podatkowych 
względem rolników. Wobec trudnego poło­

żenia ekonomicznego ^oiników. spowodo­
wanego przednówkiem i okresem żniw, Mi 
nisterstwo skarbu poleciło w  ciągu miesią­
ca lipca i sierpnia b. r. zaniechać wszelkich 
kroków egzekucyjnych w  kierunku ściąga­
nia zaległości podatku gruntowego i mająt­
kowego od właścicieli nieruchomości grun­
towych. Wstrzymanie kroków egzekucyj­
nych. jeśli płatnicy nie uzyskali odroczeń 
specjalnych, nie pociąga za sobą zmniejsze­
nia ustawowych kar za zwłokę.

=  Handel zagraniczny belgijsko-luksem- 
burski. Handel zagraniczny Unii Ekonomi­
cznej belgijsko-luksemburskiej w ciągu pier 
wszych 4-ch misięcy b. r. przedstawiał się 
jak następuje. Przywieziono ogółem rozma­
itych towarów wagi 11,051.352 tonn, przed­
stawiających wartość 5.638 miljonów fran­
ków, w tern przywieziono zwierząt żywych 
za 22 miljony franków, artykułów spożyw­
czych za 1.472 miljony franków, surowców 
i półfabrykatów za 2.918 miljonów franków, 
wyrobów gotowych za 1.224 tysięcy fran­
ków, oraz złota i srebra za 2.679 tysięcy 
franków. Eksport natomiast rozmaitych to­
warów wynosił 6.617.925 tonn, wartości 
4.537 miljonów franków. W tom wywiezio­
no zwierząt żywych za 23 miljony franków, 
arykułów żywnościowych za 451 miljonów 
franków, surowców i półfabrykatów za 
1.499 miljonów franków, wyrobów goto­
wych za 2,537 miljonów franków, oraz zło 
ta i srebra za 22 miljony franków.

=  Kontrola wywozu z Estónjl, Rząd e- 
stoński wprowadził ścisłą kontrolę jakość! 
wywożonych z Estonji towarów. Specjal­
nie obostrzonej Inspekcji podlegają artykuły 
spożywcze, zaopatrywane w znaki kontroli 
na zewnętrznem opakowaniu, oraz mięso i 
produkty mięsne zaopatrywane w plomby. 
Również takiej kotnroli podlegają inne arty­
kuły żywności owe jak masło, ser, jajka ftp. 
Dążeniem rządu estońskiego jest przepro­
wadzenie standartyzacji wywożonych arty­
kułów żywnościowych. Pomyślne skutki tej 
kontrolfi już zdążyły się ujawnić — wrzelkie 
reklamacje ustały i wywóz znacznie się 
wzmógł. .Wielkim popytem cieszą się to­
wary i artykuły żywnościowe estońskie, 
zwłaszcza na rynkach angielskich i ame­
rykańskich.

—  W ystawa Rofuiczo-Przemysłowo-Rze 
mieślnicza w Gnieźnie. Prace około W ysta­
w y Rolni czO-Przemysłowo-Rzemi:ślniczej, 

postępuje raźno naprzód. Niwelacja terenu, 
jes na ukończeniu, a w bieżącym tygodniu 
rozpoczną się prace około ustawiania hal 
wystawowych, z których największa; obej­
mować będzie 1600 kwadratowych metrów. 
Komitet Wystawy pod kierownictwem sta-

m

Z giełdy lwowskiej.
Lwów, 29 lipca 1925.

Dzień dzisiejszy był dla rynku walutowe­
go niejako przełomowy, a w każdym razie 
(krytyczny. Gdy na wolnym rynku jeszcze 
rtamto dofar wahał się około 5.19—5.195, to 
już koło południa wskutek nagłego popytu 
podniósł się na1 5.205 a na oficjalnej giełdzie 
zupełnie bż podaży osiągnął w płaceniu 
5.22. Z dewiz podaży zupełnie brak. zrobio­
no zaledwie kilka tysięcy franków franc. po 
niesłychanie wygórowanym kursie 25.10 
i trochę Berlina po 1.25. — .Poza/tem silny 
popyt zupełnie mepokryty. — Za Wiedeń 
chciano płacić 7.40 bez towaru. Dopełniła 
miarki wiadomość z Warszawy, że ef. do­
lar osiągnął tam kurs 5.30.

Byłoby strusią polityką pomijać te fakta 
milcszeiniem i nie mówić o nich otwarcie, wia 
domem jest bowiem, ż najgorszymi siewca­
mi paniki są pantoflową pocztą lansowane 
wieści. Od dłuższego już czasu ciasnota na 
rynku dewiz panowała, może jeszcze naj­
mniej we Lwowie, gdzie eksport nafty i 
drzewa dostarczał irrafteiriału; znacznie go­

rzej na Śląsku i h. zaborze pruskim, gdzie 
wywołany wojną celną zastój eksportu dał 
się specjalnie odczuć.

Obecny okres jest najcięższym w całym 
roku.

Nie wolno nam zapominać, że gdy my w 
znacznej mierze eksportujemy za gotówkę, 
to importujemy przeważnie na kredyt 6—12 
tyg. Gdy więc dewizy na nasz eksport w 
maju i czerwcu już dawno wpłynęły, to za 
import z tego okresu dopiero dziś wpływa^ 
ją. Teraz dopiero płacimy za mąkę sprowa­
dzaną w  maju. gdy tymczasem eksport te­
gorocznych zbiorów jeszcze się nie rozpo­
czął, i rozpocznie się dopiero za jakie 2 do 
3 tygodni. Ten der es zaznaczył się też nie­
równowagą podaży i popytu dewiz., a co za 
tern idzie większem rzucaniem złotego za 
granicę. Przetrwać ten krótkotrwały okres, 
podczas którego możemy nawet być świad 
kami lekkiej depresji złotego jednak musi- 
nty. Nie wolno poddawać się nieuzasadnio­
nej panice. Złoty ma pokrycie zapewnione,

I a tylko kwestia podaży i popytu może wpły 
nąć przejściowo m  pewajg wahanie się.

Ze świata.
4- Hafty, malowanki, wycinanki.

Bardzo są noszone obecnie wszelkie 
hafty. Haftuje się suknie, kapelusze, 
pantofle, torebki i wogóle wszystko 
co wpadnie w ręce, a oo potem mo­
żna włożyć na siebie. Oprócz haftów, 
modne są jeszcze „malowanki" i „wy­
cinanki44. „Malowanki" — to zupełnie 
•dowolne w treści i wykonaniu obra­
zki, któremi się J a k  haftem ozdabia 
suknie i bieliznę. Specjalne anilinowe 
farby służą ku temu celowi. Jeśli ktoś 
ma trochę malarskich zdolności i ta- 
kiejże fantazji — nie będzie miał tru­
ciu w zrobieniu sobie na sukni wido­
ków ,,z natury44, albo „portretów ro­
dzinnych44. Suknia taka ozdobiona wi­
zerunkami całej dalszej i. bliższej ro­
dziny,^ wygląda jak przenośna galeria 
obrazów i świadczy o silnie rozwitiię- 
tem przywiązaniu rodzin nem, co bar­
dzo dobrze robi u bliższych i dal­
szych krewnych. Należy, robiąc sobie 
taką suknię pamiętać dobrze o tem, 
aby żadnej z ciotek lub kuzynek nie 
pominąć, bo mogłyby wyjść z tego

różne nieporozumienia, co zawsze jest 
przykre. — „Wycinanki44 na sukni są 
jeszcze łatwiejsze do wykonania. Do 
tego celu służy kreton w  duże kwia­
ty. Kreton taki można nabyć w skle­
pie obić meblowych, a jeśli jest zale­
cona oszczędność, to zawsze znajdzie 
się w  domu jakiś stary parawan, naj­
częściej tym właśnie kretonem obcią­
gnięty. Ostremi nożyczkami wycina 
się kretonowe kwiaty i przyszywa 
się w różnych miejscach na sukni „od 
czasu do czasu44, z niedbałym wdzię­
kiem układając plamy kretonowych 
kwiatów. Brzegi trzeba obdziergać 
kolorową nitką, harmonizującą z bar­
wami kwiatów i sukni, albo złotą, 
która wygląda najlepiej i przytem bar 
dzo „zamożnie44.

Ar Łabędź o jednem skrzydle. W kli­
nice chirurgicznej w  Belfaście dokona 
no niezwykłej operacji: odcięto łabę­
dziowi skrzydło, złamane w  czasie hu­
raganu. Jednoskrzydły pacjent w y­
zdrowiał i spaceruje po podwórzu szpi 
talneni.

rosty Łyskowskiego, dokłada wszelkich sta 
rań, by tak wystawcy jalk i zwiedzający zna 
leźli pod każdym względem dobre, dogodne 
i przyzwoite pomieszczenie. Wobec trudne 
go położenia gotówkowego idzie Komitet i 
wystawcom na rękę.

=  (p) Niebezpieczeństwo cukru trzcino, 
wego w cyfrach. Produkcja cukru trzcino­
wego pnzed wojną wynosiła 59% produk- j 
cji cukru buraczanego. Konwencja Bruksel­
ska, jak wiadomo, spowodowała znaczną 
zwyżkę tej produkcji i jednocześnie przez 
czas dłuższy zatrzymała ją na poziomie 100 
proc. Ten stan równowagi został atoli zbu­
rzony przez wojnę na korzyść cukru tnzei- 
nowgo, który w latach 1919—20 osiąga kul­
minacyjną przewagę, wyrażającą się w 360 
proc. Jakkolwiek w  następnych latach — 
cukier buraczany zaczyna stopniowo po­
wracać, do norm produkcji przedwojennej — 
i niekorzystny dla siebie stosunek procento­
wy wyrównywać (100/o—180%), jednako­
woż aibsoluntna ilość cukru trzcinowego 
stale w dalszym ciągu wzrasta1 i dochodzi w 
roku bieżącym do niebywałej dotąd ilości 
15,200.000 ton. Cyfra powyższa w  połącze­
niu z S,200.000 ton cukru buraczanego m  
przerasta potrzeby konsumejł wszechświa­
towej o całe 4.000.000 ton. Jeżeli do tego do­
dać, że cena oukfnu trzdnowgo jest o poło­
wę niższa od buraczanego, natenczas nie­
bezpieczeństwo, jakie przdstawia dla cu­
krownictwa europejskiego spżzafwtodnik za­
morski przedstawi się w całej pełni. Skut­
ki tesro przesilenia dotknęłyby i rolnictwo 
wogóle. "

GIEDŁA NOWOJORSKA.

Warszawa. 29 lipca. — (Tel wł.) — 
Londyn 4*85 i siedem ósmych, Paryż 
4474, Bruksela 4‘63, Berno 19442, Rzym 
3466 i trzy czwarte, Wiedeń 0014, Bu­
dapeszt 0014, Białogród i 478, Madryt 
14*50. Praga 2*96 i jedna czwarta, Ber­
lin 23480.

GIEŁDA POZNAŃSKA.

W arszawa. 29 lipca, — (Teh wł.) — 
Unja 5*00. Wytwórnia chemiczna 0*32, 
Goplana 5425—5‘50, Dr. May 22*50, Po­
znańska Spółka Drzewna 0*45, Centra­
la skór F65, Iskra 3*00, Płótno 0‘1Q, 
Hurtownia skór 0*50.

NOTOWANIA GIEŁDOWE,
Lwów 28 lipca ltto . 

W transakcjach międzybankowych i
1 Dolar amerykański . Zł. 5-20
Nowy J o r k ................................................  5*185

„ kabel . „ —*—
1 Funt sz te rlin g ................................ .........  —
100 Franków belgijskich . . . .  —'*—
100 s francuskich , . * 25*—
100 „ szwajcarskich , . „ —*—
100 Florenów holenderskich . „ —*—
100 Koron czecho-słowacluch ! . „ 15*48
100 Koron duńskich „ —*—
100 Szylingów austriackich . . » —•*—
100 Marek niemieckich . . „ 124*45
100 Leji rumuńskich . . . .  „
100 Lirów włoskich . . .  _ 1*85
100 Dynarów jugosłowiańskich * —

DOlar ef. w  wolnym  oorocfe:
6T925

GIEŁDA WARSZAWSKA*'
Warszawa, 29 Hpca. (PAT)

Belgja . , .
Belgrad . . .
Budapeszt. .
Bukareszt . .
Holandja . .
Kopenhaga .
Londyn ......................
Nowy York . . . .
Psryż . . .
Praga. . . .
Szwajcarja ,
Wiedeń . . .
W łochy, . .

— —

209150 208-8C
* ** —
. 25*31 25-38 25*25

5-185 520 5-17
24-74 24*61

. 15-44- 15-48 15*41
. 101*18 101-43 100*93
. 73-281/j 73*47 73*10
. 19'07 19-20 1902
oznaczają transakcje, — drugie.
kupno).

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 29 lipca. (zamknięcie) (PAT)

. . 24 35 Kopenhaga . . —*—
. . 25-02 Sofia . . . . . 3*75
. . 515 Praga . . . . 19*25
. . 23*77 Warszawa. . .
. . 18 85 Budapeszt . . 0*72*4
. . 74*80 Białogród . . —•*—

20680 Ateny . . . 7*95
. . 1*225 Konstantynopol 287
. . 7245 Bukareszt. . . 2*60
. . 138*50 Heisingsfors . . 13*00
. . 94*50 Buenos Aires 207*75

Tendencja bez zmian.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 29 lipca. (PAT)

485*875 Holandja . 12*10
. 102*65 Danja 21*23
. 105*10 Niemcy . 20*41
. 132-55 Anstrja . • —• -
. 25*02 Praga 163*875

Paryż . 
Londyn . . 
Nowy York 
Belgia . . 
Włochy . . 
Hiszpan ja . 
Holandia . 
Berlin . . 
Wiedeń . . 
Sztokholm 
Oslo . . .

Nowy York, 
Francja . . 
Belgja. . 
Włochy . , 
Szwajcarja ,

GIEŁDA PARYSKA.
. . Paryż, 29 lipca. (PAT)
Londyn . . 10275 Szwajcarja. . 411*-
Nowy York 2115 Holandja . . 849-50
Belgia . , . 97-75 Szwecja . . .  568
Włochy . . . 7/-40 Rumuni . . 10*75

GIEŁDA WARSZAWSKA.
P a p i e r y  p r o c e n t o w e .

Warszawa, 29 VII. 28 VII. 
8 pr. Państwowa Pożyczka złotowa . 71*— 72*—
4 pr. Pożyczka D o la ro w a ............... 68'— 67-75
10 pr. Pożyczka Kolejowa . . . . .  85-00 85-—
6 pr. Pożyczka Konwersyjna . . 43-50 43*50

A k c j e .
Bank Dyskontowy Warszawski. . 5*05 5-05
Bank Handlowy Warszawski . . 4-50 4*50
Bank dla Handlu i Przemysłu . . . 0*r0 0*50
Polski Bank Handlowy . . , . . — —
Polski Bank Przemysłowy . . . .  — 0*20
Bank Z ach o d n i.......................... 1*50 1*60
B3nk Zjednoczonych Ziem Polskich — —
Bank Związku Spółek Zarobkowych 7-50 7 50
Kijewski  ..............................................  — —
P u ls ...............................................  0-46 0*45
Spiess .  .............................................. 2-25 —
Z g ie rz ...........................................  — —
Eiekr. Z. Dąbr............................... — —
Elektryczność................ ....... — —
Brown .B overi.........................................  — —
Siła i Ś w ia tło .......................  . . — —
Chodorów  ......................................   3*50 3*20
Czersk.................................... ... . 0-32 —
C zęsto c ice .................................  1*55 1-50
G o s ła w ic e .................... .. — 1*70
M ic h a łó w ..................................... — —
Warszawskie Tow. Fabr. Cukru . . 2*45 2*35
F i r l e y ..........................................  031 0*35
Ł a z y ............................................ — _
W y s o k a ................................................... — _
Warszawskie Tow. Kopalni Węgla 1*85 1*68
Drzewny Przemysł Handlowy . . .  — —
Polska N a f t a ............................. o*30 0*30
Bracia N o b e l ..................................   — 1-55
C egielski......................................  0-33 0.35
Fitzner G a m p e r .................................  _
Lilpop  ................................................... o-61 0*55M odreejów .................................. 4-00 3.70
N o r b h n ..........................................  _
O stro w ieck ie ................... ....  , . [ 5*65 5*45
P aro w o zy  * _  0*45
P ocisk  * * __ j .j5
Rohn Zieliński...................................  __ _
RudzH /  : * ........................- • ‘ 1*30 1*20S ta rach o w ice .......................................  2w  1-85
U r s u s ................................................... * i-jo —
Z ie le n ie w sk i......................................  n - _  io*6C
K o n o p ie ...................................................  _  _
Zawiercie  ................................  $-75 —
Żyrardów   . . . .  7*90 7*40
Borkowski .  ..................................  1-30 1*15
Syndykat r o ln ic z y ................................ 2*50 2*50
Haberbusch .     , 6*10 6*05
Snirvtus  ....................................   2*15 —
W. T. T. i źegl   -  0*1 /
Ć m ielów .........................................   — o*38
Sole potasow e ....................... — —

tendencja utrzymana.

GIEŁDA KRAKOWSKA*
Kraków, 29 Vfl. 28 VII.

Ziemski Bank Kredytowy , . . 0*12 —
Polski Bank Przemysłowy . . . .  — —
P o k r e d ....................................................  — —
Bank Małopolski ,  .........................   — —
Bank Związku Śpółek Zarobkowych — —
Tohan  ............................................... °‘2C —   — —
Ćmielów .............................................  — —
Zieleniew ski..........................................  >1*10 11-—

Żegluga .  .................., . . -  . —*~ —
Trzebinia Ż e l a z o ..................................  0*30 —
Górka  ........................... — 12*25
Siersza g ó r n ic z a ..............................  — —
Polska N afta ............................................ — . —
Strug  ...................................  — —
T e p e g e .................................................. 0-95 —
K r a k u s .................................................... 0*33 —
Chodorów  ....................... _  _
Chybie  .........................................  4-45 —
Niemojowski  .............................................. _
P ia se c k i ................................................... 1.49 _
Pocisk  ................................ • . . «_ _
P a r o w o z y ..............................................  _  ^
A z o t......................................................... _  _

tendencja silniejsza.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 29 lipca (PAY.V 

Skoda • . . . .  Bank Małopolski —*—
Zieleniewski . . 149 Bank Hipoteczny —*—
Fan to. . . .  208 N afta....................  122
Karpaty . . . .  123 Mrażnica . . . 35—•
Galicja . . . . 96O Tepege . . . .  —*—
Scbodmca . . .  154 Browary , . . 119*—
Siersza. ^  Rakszawa . . . —
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O n  O O Ł O S i J H H i l A .  « * f j
Każdy num er dow od ow y  liczy się 20  groszy.

KUPNO I SPRZEDAŻ 
8 groszy za wyraz.

POŃCZOCHY, skarpetki, rękawiczki, bieliznę poleca 
Gabrjol Żywczak, Kilińskiego 1. 5431

FORTEPIAN wybitnej marki prawie nowy sprzedam 
gotówką. Kopernika 26 parter, oficyny. Skleniarski

6159 .
39 MORGÓW pola naftowego w DOlftiić natychmiast 

d6 sprzedania. Wiadomość: w Administracji Słowa.
 __________________________  5723
ŁÓŻKA i łóżeczka dziecinne, umywalki, pułki na na­

czynia, ceny niskie poleca znana z taniości firma 
Cwenarski, Lwów, Akademicka 21. > 6091

PRACOWNIA SUKiEN DAMSKICH Rożalji Bourdon, 
Lwów, Rutowskiego 8, sprzedaje wszelkie formy, na 
żądanie fastryguję oraz nauka kroju i szycia. 4611

PARCELE przy Potockiego, Sadownickiej, bocznej Li­
stopada, bocznej Łyczakowskiej, Kordeckiego, dro­
dze Wuieckiej, Kulparkowskiej i Deckerta sprzeda 
tanio „CalorStas", Lwów, jagiellońska 17. Tel. 
47-97.  _________________. . . .  6215

Z POWODU zwinięcia fabryki natychmiasędo sprze­
dania w Całości lub pojedynczo, buraczarka, siecz- 
karką. pórnik gospodarski 250 Itr., waga dec. do 
250 kg., waga dec. do 500 kg. maszyna do szatko- 
wania kapusty (3 wagony dziennie przerabia) mo­
tor elektryczny 3 konny z opornicą (prąd lwowski) 
transmisja 6 mtr. długa. 70 mtr parkanu, 50 beczek 
do kiszenia ogórków z czopami, 50 beczek do-ki­
szenia kapusty wszystko w dobrym stanie. Zgłosze­
nia August Zandler, Lwów, ul. Snopkowska 27.

  6201

SIATEK MASZYNOWYCH 
M IC H AŁA  WiĘCSCA

LWÓW, ul. PetczyńsKa 24. 
Tel. nr. 15-81. Tel. nr. 15-81,

WYKONUJE 6123
SIATKI DO OGRODZEŃ, DLA CE­
LÓW ROLNICZYCH I PRZEMYSŁO­
WYCH ORAZ W KŁADY  SPRĘŻY  

NOWE DO ŁÓŹEk  
po cenach konkurencyjnych.I J
POSADY POSZUKIWANE. 

2 grosze za wyraz. 1tjgSaaHBlSBBBaBBaflBBanCTBUWBaBMBBMBBBM
MASZYNISTA egzam. z zagraniczną praktyką, który 

samodzielnie uskutecznia wszelkie roboty zmieni 
posadę. Zgłoszenia pod J. G. Maszynista Kraków- 
Podgórze ul. Kalwaryjska 37. 6140

PRZEMYSŁOWIEC z braku zaięcija poszukuje jakiejkol­
wiek posady, łaskawe zgłoszenia Administracja pod 
„Przemysłowiec".. 6154

UZDOLNIONA panna w krawieczyżnie i w hafcie 
poszukuje zajęcia w prywatnym domu. Wiadomość 
w Adm. pod „Warszawianka". 6057

OSÓBA w średnim wieku, z dobrej rodziny o wy­
kształceniu domowem; pracowita i łagodna, poszu­
kuje pracy w rodzinie przy gospodarstwie domo­
wym zajęcia z dziećmi lub pielęgnowania starszej 
osoby. Świadectwa bardzo dobre, wymagania skrom­
ne, Zwracać się pod adresem: Radziwiłłów, majątek 
Siestratyn. Trelewskiej. 6205

SZOFER z dłuższą praktyką żonaty poszukuje posa­
dy. zgłoszenia listowne, Ilnicki, Nowa 19, Zamarsty- 
nów-Lwów. _________________________  6199

OSOBA w średnim wieku, uczciwa obejmie zarząd
domu na plebanji rz. kat. Stryj Poste-restante 
.Praca". _______6202

ODPOWIEDNIĄ posadę obejmie młody człowiek in­
teligentny ze średniem wykształceniem rolniczem 
praktyką maturą seminarjalną i kwalifiką oraz 
trzechletnią praktyką nauczycielską i roczną biuro­
wą w przemyśle. Zgłoszenia do Administracji pod 
„Praca". 6194

WOLNE POSADY.
6 groszy za wyraz.

BIURO Nauczycielskie oraz pośrednictwa pracy 
dla wszystkich zawodów. Maria Nismczykowska, 
Lwów, plac Akademicki 3. Telefon 13—61. 6216

NAUKA I WYCHOWANIE. 
6 groszy za wyraz

flE. |

DO EGZAMINÓW poprawczych, matury przygoto­
wuje z matematyki, fizyki, geografji akademik. 
Listy: Administracja pod „Repetitorjum", 5290

LETNI pensjonat prywatnego gimnazjum im H. Jor- 
dana przyjmie w sierpniu na pobyt uczniów lub 
uczenice w Jordanowie.__________________  6165_

Z DNIEM 1 sierpnia, urządza Związek rzemieślniczy 
Kobiet, pl. Halicki 10, praktyczny Kurs pończoszni- 
czo-trykotarski. Zgłoszenia, Miniewska, Wałowa 29.11. p,____________________  ,_62U

ŁATWĄ metodą wyuczam języka francuskiego i nie- 
nieckiego, udzielam konwersacji, oraz przygotowu­
ję do poprawek z tych języków, Długosza 37. II. p.

■ 6207

m ieszk a n ia  sk l e p y  l o k a l e .
6 groszy za wyraz.

POSZUKUJ!
szenia po<

; jednego lub dwu pokoji z kuchnią, Zgło- 
„zaraz". 6183

POKOJU z przedpokojem lub bez, wprost od gospo­
darza poszukuje inżynier na rządowem stanowisku. 
Łaskawe zgłoszenia do Adm. pod „Bez odstępnego".

 ___________________________________  6164
PENSJONAT Anuta Kopernika 1. 3, tel. 2,100 pokoje 

po cenach-umiarkowanych wydaje obiady. • 6180

A m e r y K a ń s K a  S p ó ł K a  A K c y j n a  p o d  f i r m ą :

SINGER SEW ING MACHINĘ COM PANY
Oddział we Lwowie,
podaje do wiadomości P. T. Pu­
bliczności, że z dniem 1 Maja b. r. 
rozpoczęła s p r z e d a i  m a s z y n

do szycia

N A  R A T Y
na bardzo dogodnych warunkach 

i na d ł u ż s z y  termin.

B W łasne sk ład y  w  każdem  I  
z w iększych m iast k r a ju : B 

w e  L w o w i e :
przy pl. Bernardyńskim 2 

i ul. L . Sapiehy 24
tam że

w arsz ta ty  r e p e r a c y jn e .
W sklepie przy pl. Bernardyń­
skim 2, urządzone są bezpłatne 
kursy Haftu Artystycznego, a 
wkrótce zostanie otworzony 
K u r s  K R O J U  

i S Z Y C I A .

Celem zorganizow ania handlu bydłem  i nierogacizną oraz 
uregulowania sprawy bezpośredniego wywozu tychże, odbędzie się w sobotą 
dnia 8 sierpnia o godzinie 4  tej popołudniu w sali S tow arzyszenia 
Kupców Polskich we Lwowie, pl. Smolki L. 4  wejście od ul. Kołłą­
taja L. 4).

Zgromadzenie kupców i handlarzy bydła i nierogacizny.
Ze względu na ważność przedmiotu obrad prosimy interesowanych i jak 

najliczniejsze przybycie.
Za Tymczasowy Komitet:

E .  E c k e r t ,  A .  K o s t u r k ie w ic z ,  J. M a j K a ,  M .  P y c .
6177' Stowarzysajenie K u p có w  PolsKicK.

|  PROF. R . W A C E K .

1
I

ąE8
8ROWEREM PO EUROPIE

g 260 STRON DRUKU NA PAPIERZE KREDOWYM Z 100 ILUSTRACJAMI, T. I. g
|  *  BARWNE OPISY PODRÓŻY PO BRUKANIE, PRZEZ SZWAJCARIĘ I FRANCJĘ DO HISZ- |
S  PANJI — R!VIER4 FRANCUSKA I WtOSKJł, PRZEZ ENGADIN, DUNAJEM DO WIEDNIA. i
1 DO NABYCIA W BIBLIOTECE ..MŁODOŚĆ i SIŁR“ —  LWÓW, ZIM0R0W1CZA 15, —  CENA 4  zł. Z PRZES. POCZT, i

Nakłady SpółKi Wydawniczej
Do nabycia w kantorze „Słow a Po lsk iego" (ulica Zirnorowficza 15)

i księgarniach.
N a r ó d  a  P a ń s t w o  . i  3 —
A lbert Eisteśn I Jfcgo teo rja  (wydanie drugie) — *75 
Chłopyszki Heleny Humorestka 1*—
W schodnie zagadnien ia  zagraniczne Polski T—
O pogrom ach w Polsce ; —*50
K am panja p o lsk o -uk ra ińska  z 12 szkicami 3 —

STANISŁAW GRABSKI: 
Prof. Dr. M. T. HUBER:
J. HABBERTON:
Dr. JAN CZEKANOWSK1: 
SIR SAMUEL M. STUART: 
Ppłk. JÓZEF SOPOTNICKI:

Zł.

ZARZĄD Letniska Witków—dwór koło Radziechowa 
rha wolne pokoje na sierpień. 6090

POKOJE we dworze z kompletnem utjzymaniem od 
sierpnia do wynajęcia. Informacje: Owocarnia. Zie­
lona 17. . 6210 „

POKÓJ umeblowany, dogodności, tylko dla pani Su-
, pińskiego 25._____________________________ 6197
POKÓJ frontowy umeblowany, z balkonem, wchód 

z klatki schodowej dla zamożnego pana do wyna­
jęcia, ulica Sapiehy 67. 111. p. 6200

2 FRONTOWE pokoje: gabinot i sypialnia, stylowo 
umeblowane (dywany perskie) ewentualnie z pierw- 
szorzędnem utrzymaniem, dyrektorowi lub bez­
dzietnym majętnym, wynajmie ziemianin! „Kom­
fort" Administracja. 6196

ZGUBIONO I ZNALEZIONO.
6 groszy za wyraz.

UNIEWAŻNIAM zagubioną dnia- 27|VU. książeczkę 
wojskową wystawioną przez P. K. U. Lwów, na na­
zwisko ppor. Dienera Zygmunta. 6209

RÓŻNE DONIESIENIA*
5 groszy za wyraz.

B3iggOBBBBSSB9BB9UBBSBSSEOBBBniai

skórnych i kosm et. BU IlKOfjfk ROUfARIN
b. e. kliniki lw o w sk . ,  wied. i parysk .  p o w ró cił  
i ord. Lwów -  ul. Kopernika 12. 6077
NA najtkliwsze nogi obuwie wykonuje bardzo ła­

dnie po najniższych cenach Juljan Janczyszyn, 
Lwów, Wbłowa 7. . 6195

GIMNASTYKA tw arzy, Kultura ciała. Adres Redakcja 
„Świat'Kobiecy-*, Chorązcz>zn.y 27. 6198

CHOROBY serca przyjmuje lecznica „Salusu Kraków, 
Szujskiego 11, tel. 1295. Kąpiele kwasowęglowe 
impregnowane gazem, wodolecznictwo, elektryzo­
wanie, naświetlania, djeta itp. 5921

s. A .

K R A K Ó W
fABRYKA CZEKOLADY *

4589 P O L E C A
irr

DO WYDZlERZAWlENiA dom z ogrodem w okolicy 
Przemyśla nadaje się - dla emeryta. Cena przystę­
pna. Zgłoszenia listowne Oranczah Porąbka koło 
Kęt. __________;______________ 6182

PRACOWNIA trykotarska, Kochanowskiego 68, parter 
prawy, przerabia swetery na kamizelki, wykonuje 
pończochy, skarpetki, nadróbki — ceny bardzo 
przystępne. 61

WYKONUJĘ obliczenia statyczne, plany, konstrukcji 
Żelazno-oetonowych. Zgłoszenia pod „Źelazobeton" 
do Administracji. ____________ 6213

DLA obywateli ziemskich. Kto mi da mieszkanie i
odpowiedne pomieszczenie we dworze, założę wła­
snym kosztem mleczarnię, zakupię całe mleko, 
względnie inne artykuły. Zaprowadzę gospodarstwo 
przemysłowe. Przy pewnych kombinacjach niewy­
kluczona pomoc w gospodarstwie i rachunkowość. 
Konieczne blizkość kolei'i poczty. Zgłoszenia pod: 
„Gospodarstwo" do Administracji Słowa. 6214

Specjalista chorób płuc, serca i żołądka

» r .  F .  H A U S T
Lwów, Gródecka 48. — Prześwietlanie 

Rentgenem. Leczenie lampą kwarcową.
5865

S H A  A K C .

LW ÓW , P L . MARIACKI L

ZALICZKUJE 
:: Z B O Ż A ::

j z  N O W Y C H  Z B I O -
I R Ó W  D O  D O S T A W Y

P Ó Ź N I E J S Z E J  .- .
WARUNKI 

I FORMULARZE
NA ŻĄDANIE.

|'Adre s t e l , :  Syndykat Lw ó w .

Prenum eratę
na

>,S!owo Polshle"
przyjmuje

Administracja „Słowa 
P o l s k i e g o "  

butów, Zim ertwieża.

6122

BILETY WIZYTOWE
WYKONUJE NAJTANIEJ

DRUKARNIA SIOWA POLSKIEGO , 
uL Zimorowicza, IS.

Stanisław Grabski.

N aró d  a państwo.
Cena 3*—  Zł.

D zie ła ,
B roszury

A fis ze
Czasopisma

° » z  w s z e l k i e  d r u k i
p w y jm u je

IMS fflidflWtl
i i i  „Słowa Pilili"

Lw ó w  
ul. Zim orow icza IM S .

Redaktor odipowiedzialny i zarządca drukami* Wil sielm Antoni Skrzyczynski Z drukarni „Słowa Polskie«o“, Lwów. Zimorowicza 15.


